
Mowa Dollfussa na posiedzeniu Ligi narodów.

Przez współpracę e^ h przez Boga
mogą państwa rozwiązać zadania nowei epoki.

Genewa, 28. 9. (PAT). Na zgroma­
dzeniu Ligi Narodów rozpoczęła się
wczoraj po południu dyskusja ogólna
nad działalnością Ligi w ubiegłym ro­
ku. Pierwszy zabrał głos sir John Si­
mon. Przemówienie jego miało charak­
ter ogólnikowy.

Sir John Simon mówił głównie o pro­
blemie rozbrojenia, podkreślając ko­
nieczność rychłego zawarcia konwencji,
bez czego nie może nastąpić istotna po­
prawa gospodarcza.

W zakończeniu delegat Wielkiej Bry­
tanji przeciwstawił się tym, którzy ka­
tegorycznie narzekają na powolność
prac rozbrojeniowych, gdyż sprawy te

są bardzo skomplikowane. Ponieważ

rozwiązanie problemu rozbrojeniowego
m usi nastąpić jak najszybciej, Simon

przeciwstawił się wszelkiemi odracza­
niu prac.

Następnie przemawiał austrjacki
kanclerz D ollfuss. Przy w ejściu na try­
bunę został on powitany długotrwałymi
oklaskami. Kanclerz Dollfuss wygłosił
kró tkie przemó-wienie, w którem nie
brak było dyskretnej aluzji do stosun­
ków niemiecko-auśtrjackich. Dollfuss
stwierdził na wstępie konieczność współ­
pracy międzynarodowej. ,,Nie w brało-,
bójczej walce, lecz przez współpracę,
nakazaną przez Boga mogą państwa
rozwiązać zadania naszej epoki, a Liga
Narodów została utworzona jako cen­
trum wysiłku dla uniknięcia destruk­
cyjnych walk. Nie jest możiiwem — O'­

świadczył kanclerz Dollfuss — i byłoby
przeciwne prawom natury, jeśliby się
chciało narzucić wszystkim jednakowy

system. Dollfuss mówił dalej o wysił­
kach Austrji w dziedzinie gospodarczej,
podkreślając konieczność rozszerzenia

rynków zbytu dla produkcji austriac­
kiej.

Schodzącemu z trybuny kanclerzowi
Dollfussowi zgromadzeni zgotowali p-o­
nownie gorącą owację. Tylko delegaci

Niemiec nie przyłączyli się do ogólnych
oklasków. Po przemówieniu delegata

Kanady posiedzenie zostało zamknięte.
Dziś posiedzenie nie odbędzie się. gdyż
dalsi mówcy do dyskusji dotychczas je­
szcze nie zgłosili się, natomiast przewi­
dziane jest posiedzenie Rady Ligi Na­
rodów.

Krwawe walki w Irlandii*
Sądy wojenne rozpoczęły swą działalność.

Londyn, 28. 9. Z Dublina donoszą, że

wybuchły znowu walki między faszy­
stami irlandzkimi t. zw. niebieskiemi
koszulami a policją. Na ulicach miasta

odbywały się masowe demonstracje
przeciwko premjerowi de Valerze. Kil­
kanaście osób zostało zabitych, a zgórą
100 rannych.

Z polecenia władz aresztowano przy­
wódców niebieskich koszul. Staną oni

przed sądem wojennym. Obiegają pogło­
ski o aresztowaniu gen. O'Duffy'ego.

Bunt w wiezieniu.

Nowy Jork, 28. 9. (PAT). W więzie­
niu w Filadelfii wybuchł bunt więźniów,
którzy usiłowali wywołać pożar, aby ko­
rzystając z paniki zbiec z więzienia.
W buncie wzięło udział około 1.500

więźniów, którzy podpalili materace w

swoich celach. Więźniom udało się o-

bezwładnić naczelnika więzienia i kilku
strażników. Pomiędzy policją, strażą
ogniową i więźniami doszło do formal­
nej bitwy o której wyniku zdecydowały
sikawki parowe. Pożar udało się zloka­
lizować.

Zjazd Związku Izb

Przemysłowo-Handlowych.
Warszawa, 28. 9. (Tel. wł.) W dniu dzi­

siejszym w Warszawie rozpoczną się obra­
dy' zjazdu Zw. Izb Przemysłowo-Handlo­
wych', Na zjeździe tym poruszona będzie
m. in. sprawa utworzenia na terenie samo­
rządu gospodarczego instytutu handlu za­
granicznego, oraz sprawa nowelizacji eoz-

porządzenia Pana Prezydenta o izbach

przemysłowo-handlowych.

W asi rolipoMitika
miedzy Francie a Niemcami.

Konferencji rozbrojeniowej grozi niebezp'ieczeństwo.
Londyn, 28. 9. (PAT). ,,Daily Herald"

donosi z Genewy, że konferencji rozbro­
jeniowej grozi niebezpieczeństwo. Kon­
ferencja roz'brojeniowa stanie,się objek-
tem skomplikowanej intrygi europej­
sk iej.

Głównymi inicjatorami w tej intry­
dze są Włosi, którzy czynią starania,
aby z rozbrojenia uczynić aferę, obcho-

wyłą'cznie mocarstwa sEłąwaO'ne w

pakcie czterech.

Włosi — pisze ,,Daily Herald" — pra­
gnę, aby zarówno mniejsze mocarstwa
oraz Ameryka i Liga Narodów zostały
narazie usunięte od współudziału w

realizacji konwencji rozbrojeniowej.
Delegacja włoska - jak twierdzi dzien­
nik -— wysunęła nawet konkretny pro­
jekt, aby delegaci czterech mocarstw

przenieśli swoje obrady do Stress.
Za ta propozycję kryie się subtelny

plan o-degrania przez Włochy roli po-

średnika i pojednawcy między Francję
i Niemcami, przyczem jak podkreśla
,,Daily Herald", Włochy pragną z obu
stron otrzymać komisowe.

Korespondent ,,Daily Herald" znalazł

potwierdzenie tej wiadomości w miaro­
dajnych kołach londyńskich, gdzie przy­
znano mu, że ze strony Włoch i Niemiec

czynione są w Genewie sugestje, aby
konferencja rozbrojeniowa, która ma za­
cząć się w połowie października odro­
czo-na była. do końca br., albo do poło­
wy lutego roku przyszłego, zaś w mię­
dzyczasie Włosi chcą dopro-wadzić do

po-rozumie-nia między Francją i Niem­
cami, posługując się paktem czterech
m ocarstw jako po-dstawą d-o tego rodza­
ju roko-wań.

Ze strony brytyjskich czynników mia­
rodajnych zapewniono jednak, że Wiel­
ka Brytanja zamierza trzymać się soli­
darnie z Francję i Stanami Zjedn. oraz

nalegać na natychmiastowe załatwie­
nie konwencji rozbrojeniowej wycho­
dząc z zależenia, że konwencja zawarta

może być albo teraz albo nigdy.

Wioski plan rozbrojeniowy
przedłożony sygnatariuszom paktu 4-cb.

Lo-ndyn, 28. 9. (PAT). .,,Manchester
Guardian" do-nosi z Genewy, że ' dele­
gat włoski Aloisi w porozumieniu z

ministrem Neurathem przedstawił dele­
gatom mocarstw, złączo-nych paktem

(Ciąg dalszy na str. 2-giej).

Pofęin a manifestacja w Warszawie.
Warszawa, 28. 9. (tel. wł.) W dniu

dzisiejszym rozpo-czyna się w całym
kraju oficjalna subskrypcja na pań­
stwową pożyczkę wewnętrzną.

Wczoraj stolica zamanifestowała

swoją pełną gotowość w subskrybowa­

niu po'życzki przez w ielki m anifestacyj­
ny pochód, który o godz. 18 z PI. Marsz.

Piłsudskiego wyruszył ul. Marszałkow­
ską do Belwe-deru i z powrotem Nowym
Światem. Była to naprawdę imponująca
manifestacja. Wziął w niej udział prze-

dewszystkiem cały świat pracujący
Warszawy. W karnych szeregach za

sztandarami, orkiestrami i nieprzeli-
czonemi transparentami maszerowali

robotnicy przedsiębiorstw państwowych,
monopo-lów, fabryk, urzędnicy państwo­
wi, przedewszystkiem kolejarze, praco­
wnicy P'rzedsiębiorstw m iejskich itd.
Kilka tysięcy pracowników manifesto­
wało w ten sposób za pożyczką. W ,po­
chodzie wzięli udział następnie wszyst­
kie organizacje PW i WF, w tem mło­
dzież szkolna średnich zakładów i

wszystkich wyższych uczelni. Znalazły
się też gorliwe nauczycielki szkół po­
wszechnych, które prowadziły w to mro­
wisko ludzkie maleństwa. Nie zabrakło
też przedstawicieli rze-miosła, przede­
wszystkie-m chrześcijańskiego. Żydów
było bardzo mało.

Plac Marsz. Piłsudskiego w ten prze­
piękny i przepo-godny wieczór przedsta­
wiał się imponująco w morzu światła
z łuczywa, p-rzepełniony wielu tysiąca­
mi manifestantów, wznoszących raz po
raz potężne okrzyki wśród odgłosów
kilkudziesięciu orkiestr.

Przemówienie okolicznościowe wy­
głosił wicepre-zes Federacji Obrońców

Ojczyzny, która się tym pochodem zaj­
mowała, rotm. Ryszkiewicz.

Pochód otwierały kolumny samocho­
dów, rowerzyści oraz orkiestry. Trwał
on około dwóch godzin. Wrażenie tej
manifestacji było duże. Oby wywarła
ona te-ż skutek o-dpowiedni na opiesza­
łych, przedewszystkiem ludzi zamoż­
nych, którzy wielkie kapi-tały trzymają
w kraju albo zagranicą zamrożone. Jak
dotychczas najofiarniej zapisał się —

jak zwykle — świat pracy, t. j. ci, któ­
rzy mają najmniej i sobie od ust odej­
m uję, aby 'państwu przyjść z pomocą.
Niechże rząd o tem pamięta.

Dyrektor paryskiego teatru ,,Folies Bergeres"
zamordowany.

Olbrzymie wra-żenie wywarło w Paryżu tajemnicze zamordowanie jednego z naj­
bardziej popularnych paryskich dyrektorów teatralnych, kierownika ,,holics Beigo-
resu V Oscara Dufrenne.' Zwłoki dyrektora znaleziono na podłodze jego gabinetu.
Praw'dopodobnie zbrodniarz zabrał zawartość 'kasy. Na ilustracji widzimy tłumy lu­
dzi oczekujących przed teatrem na mowę-wiadomości, u góry fotografjaząmordowego.
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czterech następujący włoski płan roz­
brojenia:

1. 4 -letni próbny okres kontroli zbro­
jeń.

2. Kontrola zbrojeń dokonywać się
będzie jedynie bilateralnie (dwustron-
nie), to znaczy Francja przeprowadzać
będzie kontrolę w Niemczech, zaś Niem­
cy we Francji. Kontrola w Wielkiej
Brytanji i we Włoszech nie byłaby do­
konywana.

3. Mocarstwa uzbrojone nie przepro­
wadzałyby w tym okresie rozbrojenia,
lecz wprowadzałyby w życ(e zgóry o-

kreślo-ną redukcję po czterech latach,
o ileby ten okres próbny dał wy'nik za­
dowalający.

4. Po okresie próbnym Niemcy mają
prawo podwyższyć ilość swoich sil

zbrojnych do 250.000 ludzi.
5. W czasie okresu 4-letniego Niem ­

com zezwala, się na stosowanie powięk­
szenia ich zbrojeń jakie dopuszczone są
przez traktat wersalski. W tej mierze
Niemcom zezwala się na określoną ilość
aeroplanów wywiadowczych.

6. Pólwojskowe organizacje, istnieją­
ce w Niemczech ulegną w czasie 4-le-

tniego okresu próbnego rozwiązaniu.
Dziennik podaje dalej, że delegacja

francuska usiłuje skłonić Włochy, aby
swój plan wycofały. Również i w urzę­
dowych kołach brytyjskich w Londynie
nie przyznano, że plan pow'yższy został

złożony przez Włochy, aczkolwiek nie

zaprzecza się tam, że ze strony wło­
skiej rozwijana jest w tym kierunku

nadzw'yczajna aktywność.

Mir?, spraw wewnętrznych
wystąpił przeciw odraczaniu wypłat

ze strony samorządn.
Warszawa, 28. 9. (Tel. wł.). Jak do­

nosi PAT, ministerstwo spraw we­
wnętrznych rozesłało okólnik do w'szy­
stkich w'ojewodów, zwracający uwagę,
że związki samorządowe zalegają z wy­
płacaniem wynagrodzeń i uposażeń
służbowych. Ministerstwo uważa, iż

pomimo trudnego naogół położenia fi­
nansowego związków samorządowych,
przypadki częstego lub przewlekłego
zalegania z wypłatą upo-sażeń służbo­
wych zachodzić nie powinny. Przyczy­
niają się one do obniżeni'a autorytetu
władz samorządowych oraz wywołują
niezadowolenie wśród pracowników, a

niekiedy zakłócają form alny tok urzę­
dowania.

Aby zapobiec na przyszłość podobnym
wypadkom, głosi okólnik ministerstwa,
zarządy związków, które wskutek nie­
doborów kasowych nie mogą terminowo

regulować bieżących swych zobowią­
zań, winny ustalić dokładny plan kolej­
ności term inów i sposobu wypłat,
uwzględniając w tym . planie wyna­
grodzenia pracowników.

Miasto Tampico zaSane.
20.080 rodzin bez dachu nad głową.

NOwy Jork, 28. 9. (PAT) Sytuacja w

Tampico wzbudza bardzo poważne oba­
wy. Miasto jest jeszcze ciągle zalane

wodą. Szpitale są przepełnione rannymi.
20.060 rodzin znajduje się bez dachu nad

głową. Zapasy wody do picia są na wy­
czerpaniu. Zachodzi obawa epidemji.
W akcji ratunkowej bierze ndzial woj­
sko. W ciągu dnia wczorajszego z pod
gruzów wydobyto 50 zwłok. Bardzo po­
ważne straty w ludziach miały miejsce
również w okręgu Pontiłla i Maramare,
kfóre częściowo są zalane.

Po przeprowadzce.
- (PAT). Przeniesienie wydziałów okręgo­

wej Dyrekcji Polskich Kolei Państwowych
z Gdańs-ka do Torunia, względnie do Byd­
gosz-czy, zostało ukończo-ne. W Gdańsku
pozostało jedynie biuro, obejmujące teren
Wolnego Miasta.

2 0 0 świadków zeznaje
Ssósin fia'wcesai glgssislsB^c*.

Dymitrow podaje niemile dla sądu pytania. - Wzglądy dla szwedzkiego profesora.
Lipsk, 28. 9. (PAT) Szósty dzień roz-'

praw w procesie o podpalenie Reichsta­
gu sto-i wybitnie pod znakiem przesłu­
chiwania świadków policyjnych.

Akt oskarżenia według doręczonej
wczoraj prasie listy obejmuje około 200
świadków.

Uwaga ogółu koncentruje się na oso­
bie van der Lubbe-go, któ-ry m im o usp-o­
kajających zapewnie-ń szwedzkie-go eks­
perta medycyny sądowej wygląda blado
i mizernie. Przewodniczący powołując
się na opinję szw edzkiego eksperta Soe-
dermanna zapytuje się van der Lubbego,
czy będzie dziś mówił wyraźnie. Oskar­
żony p-o dłuższem milcze-niu cichym gło­
sem odpowiada ,,być może".

Wśród dziennikarzy żywo komento­
wany jest fakt, że Soedermanna i Luge-
ra dopuszczono do van der' Lubbego
wówczas, gdy inni dziennikarze i adwo­
kaci spotykali się z ene-rgiczną odmową.
Specjalne względy, z jakiem! spotkali
się szwedzki profesor i dziennikarz ho­
lenderski pozostają niewyjaśnione. Na
tem tle powstają różne plotki i domysły.

Zeznania komisarzy policji.
Z pośród świadków policyjnych

pierwszy zeznaje komisarz Heissig. O-
m awia on szczegółowo przebieg pierw­
szych zeznań van der Lubbego bezpo­
średnio po aresztowaniu. Oskarżony
m iał kilkakrotnie w swoich zeznaniach

potwierdzić, że z obecnym ustrojem po­
litycznym narodowych socjalistów nie

zgadza się.
Następnie zeznawał komisarz Tirpitz.

Podaje on, że van der Lubbe z wielką

dokładnością i żywo opowiadał podczas
pierwszych p-rzesłuchiwań o dokona­
nych podpaleniach berlińskich gma­
chów publicznych. Na uwagę zasługuje
pewien ustęp oświadczenia Tirpitza, w

którym tenże dosłownie powtarza, iż to,
co jest ujęte w obszernym protokóle,
van der Lubbe sam powiedział.

Obrońca Sack zapytuje, w jaki spo­
sób van der Lubbe sporządził szkic gma­
chów, gdzie dokonał zbrodni. Tirpitz
wyjaśnia, że plany zos-tały sporządzone
przez van der Lubbego kolorowemi o-

łówkami na zwyczajnym papierze, co u-

twierdziło go w przekonaniu, że oskar­
żony po-siada niezwykły zmysł orienta­
cyjny.

SCiedif wezwano tłumacza.
Wielkie wrażenie na sali wywołało

odezwanie się Dymitrowa, który nawią­
zując do zeznań komisarza Tirpitza
zwraca uwagę sędziemu na różne wąt­
pliwości, jakie nasuwają się w związku
z metodą śledztwa. W szczególno-ści po-
dejrzanem wydaje mu się, dlaczego przy
tak ważnem przesłuchiwaniu van der

Lubbego na policji, nie wezw'ano tłum a­
cza wówczas, gdy n. p. sędzia śledczy w

ciągu całego śledztwa korzystać musiał
z pomocy tłumacza. Przewodniczący
wyjaśnia na podstawie zeznań świadka,
że van der Lubbe tak opanow'ał język
niem iecki, że potrzeba takiej pomocy
wówczas nie zachodziła.

Po tych zeznaniach Dymitrow, unie­
siony swo-im temperamentem, żąda ka­
tego-rycznie wyjaśnienia, od kiedy przy
przesłuchiwaniach politycznych van der

Lubbego był tłumacz. Odpowiedź
brzmiała, że od dnia 8 kwietnia br., a

więc dopiero po upływie 5 tygodni naj­
ważniejszego okresu śledztwa.

Sędzia śledczy ,,uzupełnia**
protokół.

Zkolei wśród ogólnego naprężenia
rozpoczął zeznawać sędzia śledczy Vogt,
mówiąc, że van der Lubbe w czasie
śledztwa za-chowywał się zawsze spo­
kojnie, opowiadał dużo i logicznie oraz

odznacza się doskonałą pamięcią.
Vogt przyznał, w czasie śledztwa kil­

kakrotnie i bez wahania, że van der
Lubbe jest istotnym i jedynym sprawcą
podpaleń gmachów publicznych łącz­
nie z Reichstagie-m i że utrzymywał sto­
sunki z komunistami.

Świadek Vogt przytacza następnie
charakterystyczny dla sprawy ważny
szczegół, którego jednak w protokóle nie

umieścił, ponieważ obecny przy p-rze­
słuchaniu tłumacz rzeko-mo powiedze­
nia tego nie słyszał.

A Jednak byli wspólnicy.
Mianowicie van der Lubbe miał mó­

wić, że jeżeli byli wspólnicy, to niech
sami powiedzą, co zrobili Świadek przy­
tacza to po-wiedzenie dopiero obecnie,
gdyż będąc przesłuchiwany w chara-kte­
rze świadka, o-bowiązkiem jest zeznawać

przed sądem również wszystkie ważniej­
sze momenty śledztwa. Świadek zaprze­
cza dalej podniesionym zarzutom, jako­
by wywierał na oskarż-onym jakikol­
wiek wpływ co do kierunku i szczegó­
łów wynurzeń. Spisywał jedynie to, co

zeznał sam oskar'żony, ponieważ świad­
kowi na inne metody śledztwa nie ze­
zwalała procedura karna, ani honor

-niem ieckiego sę-dziego;
To ostatnie Yogt akcentuje, usiłując

sobie zjednać w tem przedstawicieli
prasy zagranicznej.

Następnie stawia kilka drastycznych
i niemiłych pytań świadkowi obrońca

Torglera dr. Sack. Pytania te dotyczą
pominięcia w protokóle tak ważnego
szczegółu o domniemanych wspólnikach
zbr-odni oraz, czy prawdą jest, że wo-bec
van der Lubbego świadek wyraził się
pewnego razu, że Torgler przyznał się
do udziału w zbrodni.

Świadek Vogt, powołując się pono­
wnie na hono-r sędziego niemieckiego,
zaprzeczył temu. Van der Lubbe zapy­
tany przez przewodniczącego oświad­
cza, że do zeznań świadka niema nic do

powiedzenia.

Najgorętszy moment.
Końcowa faza rozprawy była bodaj

najgorętszym okresem przestuchiwań.
Dymitrow znowu uniesiony tempe­

ramentem człowieka, którego niewinnie

spotkała krzywda, rzuca na salę cały,
zasób 'krasomówstwa politycznego.

Zarzuca on Vo-gtowi, że świadek, peł­
niąc wówczas funkcje sędziego śled­
czego, podał do prasy niemieckiej ko­
m unikat niezgodny z prawdą, że trzej
Bułgarzy są wspólnikami van der Lub­
bego, i że współdziałali oni przedtem w

zamachu na katedrę sofijską.
W tej chwili na sali powstaje nieby­

wała wrzawa.

- Śwda-dek przyznaje, że jeśli chodzi o

ów komunikat prasowy, tó istotnie za­
szła pomyłka. Dymitrow zarzuca na­
stępnie świadkowi, że mimo usilnych
próśb i wniosków pisemnych nie u-

względniono jego życzenia i nie usunię­
to kajdanek, w których, w postawie sie­
dzącej trzymany był przez 5 miesięcy.

Przewodniczący w tym momencie

uderzając ręką w stół, oświadczył, że
nie zniesie, by ubliżano sędziemu nie­
mieckiemu.

Dymitrow nadal protestuje, poczem
przewodniczący odebrał mu gło-s. Po

tych oświadczeniach sąd udał się na

naradę, po której ogłoszono uchwałę,
głoszącą, że jeżeli Dymitrow powtórzy
chociażby jedno słowo, natychmiast zo­
stanie wyprowadzony z sali rozpraw.
Na tem rozprawę wczorajszą zakończo­
no.

Doniosłe obrady w Sinala.
(Telefonem od własnego korespondenta).

Serlin, 28. 9. Konferencja w Sinaja
skupia na sobie uwagę niemieckich sfer

politycznych, które zaczynają się orjen-
tować, że w postaci blo-ku 3-ch małych
państw powstało prawdziwe wielkie mo­
carstwo, z któ-re-m musi się liczyć nie­
tylko cała Europa, ale i w szczególno­
ści w spólnicy p-aktu 4-ch.

Jak dono-si korespondent jednego z

budapeszteńskich pism, na konferencji
w Sinaja minister Benesz przedłożył
5-cioletni plan gospodarczej współpra-

cy Małej Ententy, któryby polegał na

wymianie towarów przemysłowych ze

strony Czechosłowacji i rolniczych ze

strony Rumunji i Jugosławji.
Jednocześnie korespo-ndent Havasa

donosi z Bukaresztu, że dalszy ciąg kon­
ferencji w Sinaja z powodu wyjazdu mi­
nistrów do Genewy nastąpi po sesji Li­
gi i celem dalszego ciągu o-brad będzie
rozbudowa so-juszów wojskowych, w

kierunku ujednostajnienia armij
wszystkich trzech państw. St. Ro.

Teatr pruski instrumentem propagandy.
(Telefonem od własnego korespondenta).

Berlin, 28. 9. Kierownik komisarjatu
dla teatrów pruskich Hinkel rozesłał o-

kólnik do dyrektorów teatrów, w któ­
rym dom aga się, aby garde-roba te-atral­
na byłh wykonywana w całości w wy­
twórniach teatralnych i w komunika­
cie urzędowym stwierdza, że zarządze­
nie wydane jest zarówno ze względów
moralnych, aby artystki nie musiały
same sobie sprawiać strojów, jak i ze

względów prop-agandowych. Teatry m a­
ją się bowiem stać ośrodkiem propa-

gandy mody i sztuki krawieckiej.
Zarząd-zenie to nie byłoby tak godne

uwagi, gdyby nie fakt, że w życiu teatru
niem ieckiego zachodzą i wogóle radykał
ne zmiany. Teatr staje się ośrodkiem ży'­
w ej akcji kulturalnej zwłaszcza w Pru­
sach Wschodnich. Dotychczas teatry
wschodnio-pruskie otrzymywały sub­
wencje w łącznej sumie 200.000 marek,
w roku bieżącym przeznaczono dla nich
2 milj. marek. St. Ro.

- n. .,r
-

50.000 Chińczyków utonęło.
Miljon lud zi głoduje.

Nankin, 28. 9. (PAT). Klęska powo­
dzi, spowodowana zerwaniem tamy na

rzece Hoang-No przybrała katastrofal­
ne rozmia-ry. 50.000 Chińczyków uto­
nęło. Miljon ludzi głoduje. Powódź o-

bejmuje połać pomiędzy dawnem a no-

we-m łożyskiem Żółtej Rzeki.

Katastrofa spowodowana została przez
Chunchuzów i oddziały wojskowe, któ­
re w kilkn miejscach zniszczyły tamę
w celach delenzywnych. Poła zalane

wodą będą niezdatne do użytku przez
czas dłuższy, ponieważ są pokryte m u­
łem, którego warstwa sięga 5 stóp.

Przywódca socjalistów gdańskich
aresztowany.

Gdańsk, 28. 9. (PAT). Zakończył się
proces przeciwko przywódcy socjalistów
gdańskich posłowi Brillowl oraz admi­
nistratorowi socjalistycznej ,,Danziger
Yolksstimme" Fookenowi. Obaj oskar­
żeni są o sprzeniewierzenie 15.000 gul­
denów gdańskich, które poseł Briii jako
przewodniczący socjalistycznego związ­
ku zawodowego przekazał z funduszów

tego. związku wydawnictwu' ,,DanzIger
Yolksstimme" w czasie obsadzania gma-

chu związku zawodowego przez hitle­
rowców celem zapobieżenia, by pienią­
dze nie wpadły w ręce nńrodowo-socja-
listycznych organizacyj zawodowych.

Sąd skazał Brilla na 1 rok więzienia,
Fo-okena sąd uwolnił od winy i kary.

Briłl został natychmiast po ogłosze­
niu wyroku aresztowany.

Krok ten sąd umotywował możliwo­
ścią ucieczki ze względu na ,,wysoki"
wymiar kary.
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Van der Lubbe Itowarzysze
Po pierwszych dniach procesu lipskiego.

(Od własnego, korespondenta politycznego.)

Berlin, 26 września.

Proces lipski martwi Niemców nie na

żarty. Pracowicie przez pół roku na-

motane nici śledztwa rwią się co chwi­
la. Wyrastają przeciwieństwa, których
nic zatuszować nic może.

Po czterech dniach przesłuchów nikt
nie ma pojęcia, kim jest van der Lubbe.

Odpowiada na pytania jak umierająca
z głodu, czy ze zmęczenia papuga, ledwo

słyszalnym głosem i jednakowo: ,,Ja
m yślę, nie..," lub: ,,Może być". Siedzi
na rozprawie coraz niżej pochylony. Do­
tyka prawie głową ko-lan. Zdaje się
nic nie słyszeć i niczem się nie intere­
sować, a przecież śmieje się od czasu

do czasu właśnie wtedy, gdy nic niema

śmiesznego.
V,an der Lubbe jest słaby, van der Lub­

be głodzi się, van der Lubbe, jak zapew­
nia komunikat więziennego lekarza,
spaceruje po dziedzińcu w niedzielę
wielkimi krokami. Zanik sił ducho­
wych wobec perspektywy' śmierci na

szafocie, znęcanie się władz więzien­
nych, czy też środek obrony, albo chęć
przerwania procesu na czyjś rozkaz?
Kimże on jest? Nieszczęśliwcem, waria­
tem, matołkiem, czy doskonałym akto­
rem?.-

Prasa niemiecka zapewnia, że jest
zbr-odniarzem z urodzenia, fachu i
zdolności. Nowy Landru od podpalania.
Pozatem miał być nietylko komunistą,
czy anarchistą, ale nieprzeciętnym agi­
tatorem. Tymczasem van der Lubbe
sła-bo rozumie pytania, zadawane mu

przez sędziego. W czwartym dniu pro­
cesu stale pośredniczy tłumacz. Jedno­
cześnie z akt dowiadujemy się, że van

der Lubbe agitował wśród niemieckich
robotników. Nie rozumie hoehde-utsch

(języka literackiego), ale włada berliń­
skim djalektem ?-

I-naczej przedstawia się sprawa towa­
rzyszy Lubbego Torglera i trzech Buł­
garów. Tutaj już nawet ,,nazi" stracili

wątpliwości i wiedzą z bólem serca, że
im ani współsprawstwa, ani nawet zna­
jomości z Lubbem, a cóż dopiero winy
Udowodnić nie potrafią.

^Berliner Tageblatt", będąc po Mna-
wróceniu** bardziej hitlerow skim od
*VóIkischer Beohachtera" stawia nastę­
pująco sprawę:

*Ta łącznośp (między Lubbem i towa­
rzyszami) będzie przypuszczalnie rozpa­
trywana w dwóch kierunkach: z punk­
tu widzenia współsprawstwa i z punktu
widzenia intelektualnego. Trzeba przy­
puszczać, że czwarty senat karny (są­

dzący Lubbego — przyp. aut.) specjalną
wagę położy na stronę intelektualną,
gdyż wszelka rewolucyjna pro-pagan­
da, jaka była przez trzech Bułgarów
prowadzona, stanowi podziemne podko­
py, które służą celom rewolucji świa­
towej, nie są bez wpływu naturalnie na

takie elementy jak Lubbe i wyzwalają
w łaśnie aktyw ność takich ludzi."

Z tego punktu widzenia lipski akt
oskarżenia można roz'ciągnąć nietylko
na wszystkich komunistów niemieckich,
ale i na wszystkich wyznawców taj dok­
tryny na całym świecie i można Ich

wszystkich zasądzić z tytułu ,,intelek­
tualnego współsprawstwa", czy ideowe­
go współdziałania. My w Polsce wiemy
doskonale, jakie wonne ,,kwiatki" wy­
rastały na łące tej zatrutej ideologji,
jednak sądzenie kom-unisty X za zbro­

dnie, popełnione prze-z kom-unistę Y je­
dynie z tytułu wyznawania tego same­
go światopoglądu, wydawać nam się
będzie conajmniej ciężkim policzkiem
dla naszego poczucia prawa.

Powyższe prawnicze kombinacje nie

byłyby ciekawe, ani groźne dla oskar­
żo-nych, gdyby ci mieli adwokatów. O-

skarżo-ny Bułgar Dymitrow, jak sam

podał i nikt tem u nie za-przeczył, zapro­
po-nował ośmiu obrońców i sąd żadnego
z nich nie d-opuścił. Wprawdz-ie vau der
Lu-bbe odrzucił pomoc ho-le-nderskiego
adw-okata Stompsa, ale któż po-trafi p-o­
wiedzieć, jakie nim kierowały względy.
Pozo-stali jednak oskarżeni są widocznie

pokrzywdzeni. Co ciekawsze u-siłują o

te-m przekonać opinję sa-mi adw-okaci.
Obrońca Torglera, pa-n mecen-as dr.

Sack, jest z przekona-nia ,,nazim". Swą

Nowa oferta
liabiciifoa.

Dollfuss chciał zawrzeć sojusz z Hitlerem.

Berlin, 28. 9. (PAT). I-nspektor partji
narodowo-socjaiistycznej w Austrji Ha-

bicht w ygłosił wczoraj w Monachju-m
przez radjo m-owę, w której oświadczył,
że kanclerz Dollfuss po zwycięstwie
Hitlera gotów był zawrzeć so-jusz z na­

rodowymi socjalistami, stanęli jednak
temu na przeszkodzie ministrowie Fey
i Vaugcin nieubłagani wrogowie ruchu

narodcwo-socjalistycznego. Po usunię­
ciu ich z gabinetu nadszedł obecnie

czas, by Dollfuss w yjaśnił sytuację.

partyjną cnotę podreperował wnioskiem
o wykluczenie z sali jakiegoś nieznanego
nikomu korespondenta pisma południo­
wo-amerykańskiego, który nazwał pro­
ces lipski farsą. Takiemi kwestjami
normalnie zajmuje się policja, może się
tem zainteresować prokurator, ale co

to obchodzi adwokata?

Drugi 'mecenas p. Teichert pokazał
odwagę cywilną. Prokurator dr. Seuf-
fert zapytał jednego z Bułgarów Tano­
wa, czy znał Lubbego. Tanew odpo­
wiedział: Skąd mam go znać? Nie rozu­
miem jednego słowa po niemiecku! Ja-k
wogóle mogłem z nim przestawać? W

tym mom encie obrońca z urzędu Lub­
bego dr. Teichert podniósł się ze swego
miejsca i oświadczył: Chciałbym stwier­
dzić, że przy tem pytaniu oskarżony va-n

der Lu-bbe trząsł się ze śmiechu.

Rola adwokata przy ogólne-m ,,Gleieh-
schaltung" nie należy do łatwych. Cie­
kawe więc też będą ich mowy w przy­
szłości. Będą m ieli do wyboru albo na­
razić siebie i uratować hono-r niemiec­
kiej adwokatury, albo też postąpić
wręcz odwro-tnie.

Wszystko to razem nie zmieni faktu,
że van der Lubbe przyznał się w piątym
dniu procesu do podpalenia urzędn dla

bezrobotnych w Neukolln, ratusza i
zamku berlińskiego. Potem znów za­
milkł jak grób, a gdy Bułgar Dymitrew
zarzucił sąd niesłychanie kłopotliwemi
pytaniami, Lubbe nic nie odpowiedział,
a sąd uznał je za komunistyczną agi­
tację. Między temi pytaniami było rów­
nież i takie, jak: Czy Lubbe omawiał z

kimś swe czyny uprzednio? Czy zna na­
zwisko Dymitrewa (pytającego się)?

Wyciąganie jakichkolw-iek wniosków

byłoby przedwczesne. Trzeba poczekać
do końca ro-zprawy. Może ona przy­
nieść jeszcze bardzo ciekaw'e momen­
ty. St. Równicki.

ZJAZD EPISKOPATU POLSKI NA JASNEJ GÓRZE. (Photo-KAP).

Marek Romański. (34

Cstatnia gra
yosAimnrg.

Powieść.
o

(Ciąg dalszy).
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W pułapce.
Pozo-stał sam .

Przestały się unosić z trójnogów dy­
my trawionych ogniem ziół. Przygasł
żar węgli, które się spopielały.

W pokoju panował nadal zupełny
półmrok.

Iris — cudna, namiętna k-ochanka —

oddaliła się na chwilę.
Snarski, spoczywając na miękkim tap-

czania, leniwą m yślą przebiegał wypad­
ki ostatnich godzin.

Cichy szelest, który uszedłby uwa-gi
wielu ludzi, a który zauwaył detektyw,
wyrwał go z zadumy.

Te2 napewno wraca Iris...
Zr'owu obejmą go słodkie, nigdy nie

syte miłości ramiona, znowu kruczo­
włosa, główka pochyli się nad jego pier­
sią,, znowu jej głodne usta żądać będą
no\yych i nowych pocałunków...

Snarski wyciąga rękę, chcąc sięgnąć
po pudełko z papierosami, które stało

nai m ałym stoliczku.
Wpatrzył się w ciem ną postać, która

m(ajaczyła w drzwiach wielkiego poko-

Cóż za żarty wyprawia Iris? Dlaczego
nie wchodzi, lecz stoi u drzwi nieru­
chomo?

Ręka detektywa, wyciągnięta w kie­
runku pudełka z papierosami zastygła
nagle w swej drodze.

Postać stojąca u drzwi naciska jakiś
kontakt elektryczny, o którym Snarski
nie wiedział i oto potoki światła z lamp
które uszły uwadze detektywa, zalewa­
ją pokój o czerwonych, krwawyeh ko­
tarach.

Jerzy Snarski zmarszczywszy powieki
oślepione nagłą falą światła, osłania o-

czy ręką i patrzy zaniepokojony n-a po­
stać w drzwiach, która zwolna zbliża

się ku niemu.
To nie jest Iris! To jest...
— Yoshimu-ra!
Snarski rzuca się d-o swej marynar­

ki, gdzie zostawił browning.
Przekleństwo! Niema w kieszeni re­

wolweru! Któż mógł go inny stamtąd
usunąć, jak nie Iris!... Tylko Iris!

Yoshim ura zbliża się doń powoli.
Ubrany w wygodny szlafrok, znać

czuje się, jak w domu, w owym ,,pa­
łacyku zmysłów". Nie nosi już na czo­
le plastra, ni o-paski, rana zadana mu

przez Mac Larena wygoiła się szybko.
Na ustach Azjaty błąka się znany

Snarskiemu uśmiech, ten sam uśmiech,
pełen pobłażliwej ironji.

— Niechże się pan uspokoi, mr. Snar­
ski. To nieoczekiwane spotkanie, jak
widzę, zupełnie pana wytrąciło z rów­
nowagi.

Snarski opanowuje się. Nie trudno

się domyśleć, że wszelki opór jest bez­

nadziejny. Snarski jest na obcym te­
renie. Nie zna nawet dobrze rozkładu
w illi, jest przytem pozbawiony broni.

— Ależ dałem się złapać! Ależ dałem

się kompromitująco złapać! — mówił
do siebie .

— Ja stary lis ,,Scotland Yar­
du"!

Dwaj wrogowie patrzą na siebie, m ie­
rząc się wzrokiem .

Yoshimura wskazuje Snarskiemu

miejsce na tapczanie i sam siada wy­
godnie wśród poduszek.

— Pan czekał zapewne na kogo inne­
go! — mówi z sarkazmem. — Ja wiem ,

że tamtej osoby nie zdołam panu zastą­
pić.

— Jeżeli go teraz nawet uduszę lnb

kark mu skręcę, to i cóż — myśli detek­
tyw .

— Nie będę już wtedy miał szans,

bym wyszedł stąd żywy. Ludzie Yoslii-

mury skończą m nie gładko.
Głośno zaś mówi do Yoshimury:
— Wyznaję, iż podejrzewałem, iż jest

to wciągnięcie m nie w pułapkę. Nie

sądziłem jednak, że sprawa będzie po­
sunięta aż tak daleko.

Po raz pierwszy odkąd detektyw zna

Yoshimurę — widzi, że Japończyk, któ­
rego zawsze widział tylko uśmiechają­
cego się, tym razem śmieje się sei-decz-

nie, odsłaniając białe zdrowe zęby. -

Ha! Ha! Rozumiem, co pan myśli mó­
wiąc słow a ,,tak" daleko. Iris m iała

wydane polecenie sprowadzenia pana tu­
taj i odebrania panu broni. To już jej
rzecz, że wyreżyserowała to sobie tak,
a nie inaczej!... Domyślam się zresztą,
jak! Iris jest niepoprawna!

— To ładna kobieta, prawda, panie
Snarski? Nie dziwię się, że pan jej się
nie oparł, tembardziej, że zwycięstwo
przyszło — łatwo!

— Mr. Yoshimura!
— Nie chcę, by pan miał do mnie

pretensje, iż jestem w metodach walki
aż tak... wyrafinowany... Iris, w któ­
rej poznał pan z pewnością moją agent­
kę ,,M. L. — 13" ową kobietę, która
weszła wówczas w hotelu omyłkowo do

pańskiego pokoju, zam iast do mojego,
jest moją nieocenioną agentką, ale ma

jedną wadę. Jest nie-poprawną eroto-

manką... Co na drodze, to nieprzyjaciel!...
Rozumie pan teraz.. Powoduje to czasem

kom plikacje w m oich planach...
— Słóweczko, mr. Yoshimura — o-

zwał się Snarski, który wpadł w ton Ja­
pończyka i nie chciał, by ,,Żółty Sza­
tan" uważał, iż jest przygnębiony nie­
w esołą sytuacją, w jakiej się znalazł.
— Czy pan także cieszy się względami
pięknej agentki?

— Chciał pan zapytać, czy ,,M. L. 13"

cieszy się mojemi względami? Nie, mr.

Snarski i to właśnie jest tajemnicą mej
władzy nad tą kobietą... Po tem, co pa­
nu powiedziałem, niema pan chyba do
mnie pretensji?

— Owszem! Urok prysnął...
— Jest pan niepopraw nym rom anty­

kiem, mr Snarski! Wogóle wy wszy­
scy — w Polsce - dla ładnej kobiety
jesteście gotowi oszaleć, nawet wtedy,
gdy trzeba fnieć bardzo chłodną giowę!..

(Ciąg dalszy nastąpi).
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VI Kongres piekarzy polskich.
Zjazd delegatów i wystawa piekarska.

(Od naszego warszawskiego korespondenta.)
Niedzielny kongres w stolicy kraju,

W Warszawie był wspaniałą manifesta­
cją żywotności zrzeszonego piekarstwa
polskiego. Przy tej sposobności odbyły
się obrady zjazdu delegatów Związku
Cechów Piekarskich, którzy przybyli z

całej Polski w liczbie powyżej 160, re­
prezentując łącznie z Górnym Śląskiem
62 cechy .

Przy pięknej pogodzie odbyły się po­
chody manifestacyjne z orkiestrą i
sztandarami przez ulice Warszawy do
kościoła ,na poświęcenie nowego sztan­
daru związkowego i do grobu' Niezna­
nego Żołnierza oraz na akademję w sali

Rady Miejskiej. O tej części uroczysto­
ści już pokrótce wspominaliśmy.

Szósty kongres piekarzy zgromadził
w wielkiej sali Rady Miejskiej licznych
delegatów, przedstawicieli władz, pra-
śy oraz zaproszonych gości. Marszałko­
wa 1 na kongresie p. K. Wendt, który w

serdecznych słowach powitał przedsta­
w icieli rządu, władz miejskich, przed­
stawicieli władz naczelnych rzemiosła

polskiego oraz przybyłych delegatów,
wyrażając szczególną radość z obecno­
'ści delegatów z Górnego Śląska, którzy
wobec unifikacji prawa przemysłowego
przystąpili do naczelnej reprezentacji
piekarstwa polskiego, jaką jest Zw. Ce­
chów Piekarskich.

Burzą oklasków nagrodzono przemó­
'wienia reprezentantów rządu, którzy
'składali życzenia kongresowi. Głos za­
bierali pp.: im. m inisterstwa przemysłu

m handlu naczelnik Tarnowski, im. m ini­
sterstwa rolnictwa nacz. Hoyer oraz im.
m inisterstwa opieki społecznej naczel­
nik Jarniński. Wszyscy mówcy podkre­
ślali życzliwe ustosunkowanie się mi­
nisterstw do spraw piekarstwa polskie­
go. Oświadczyli oni zgodnie, iż rząd
zawsze będzie im śpieszył z pomocą i

gotów jest poprzeć słuozne postulaty
rzemiosła pjeka rsjdego: Poza tem skła­
dali życzenia w krótkich przemowie-'
riiach pp : dr Jung, dr. Ebcrhardt, sen.

Widfchowicź, im. rady izb rzem ieślni­
czych A. Mencel, prezes warszawskiej
izby rzemieślniczej, Kączkowski, Ko­
złowski, Jęezkowski, Józefowicz i inni.

Po tej oficjalnej części kongresu dyr.
A. Zabęski wygłosił referat o wzmoże­
niu konsumcji chlefoa i o łączności na­
turalnej zachodzącej między piekar-
stwem a rolnictwem.

,,Nie można dopuścić do spadku kon­
sumcji bez obawy o pomniejszenie
sprawności fizycznej ludności -

, mówił

on, - Konsumcję trzeba podnieść za

każdą cenę. Jeżeli się mówi: cukier

krzepi - to chleb, jakiby nie był —

jeszcze lepiej. To, że w roku ubiegłym
przeciętne spożycie wynosiło tylko 195,3
kg zbóż na głowę, a więc o 18 kg mniej
od przeciętnej z r. 1928/29 — świadczy
o mocnem zaciskaniu pasa. Różnica 18

kg na głowę daje 579.000 ton ziarna, co

licząc po 10 zł przedstawia wartość 57

milj. zł. Suma to większa, aniżeli ta,
którą kosztuje rządowa interwencja na

rynku zbożowym. Referent zakończył
apelem do władz, aby większą opieką
otaczało rzemiosło piekarskie i aby u-

względniąrió bardziej słuszne postulaty',
przedkładane przez organizacje.

Następny referent p. W róblewski zo­
brazował prace Związku Cechów Pie­
karskich i jego działalność w minionem

piętnastoleciu. Postawił on w końcu
wniosek o powołanie specjalnej komisji
do zwalczania nieuczciwej konkurencji.
Wniosek ten uchwalono jednogłośnie.

Zebranie delegatów Związku.
Drugiego dnia tj. w poniedziałek od­

było się walne zgromadzenie delega­
tów związku. Przewodniczył prezes Ko-

pydłowski z Poznania. Powitał on m.

in. obecnego instruktora korporacyj
przemysłowych dr. Junga oraz delegata
międzynarodowego, związku piekarstwa
mającego swą siedzibę w Bernie szwaj-
carskiem p. K. Grussera, któremu zgo­
towano serdeczną owację.

Po sprawozdaniu z działalności związ­
ku za rok ubiegły odbyła się dyskusja.
Ustępującem u zarządowi udzielono

wszystkiemu głosam i atasolutorjum. Do

nowego zarządu powołani zostali pp.:
K. Wendt prezes, L. Kopydłowski z Po­
znania, S. Morawski z Warszawy, A.

Kmitek z Mysłowic i T. Kozłowski z Kra­
kowa wiceprezesami, urząd skarbnika

objął p. M. Lange z Warszawy, sekreta­
rza S. Białek z Warszawy i zast. Graliń-
ski z Łodzi. Zjazd postanowił nadać

tytuł prezesa honorowego związku sen.

S. Wiechowiczowi.
i' . . . .

Wystawa piekarska
pod hasłem ,,0d ziarna do Chleba'*

Otwarcia wystawy, zorganizowanej w

salach kasyna urzędników państwo­
wych pod hasłem ,,Od ziarna do Chle­
ba" dokonał dr. Kandel, dyrektor depar­
tamentu przemysłowego ministerstwa
nrzfimvshi i hnnriln Ohopni hirli* \x7ul_

jed-owa Twardo, prezydent m iasta p.
Słomiński, wojewoda Jaroszewicz i inni.
Gości oprowadzał po wystawie dyr. Za­
bęski.

Wystawa mieści tylko to, co wchodzi
w za-kres rzemiosła piekarskiego. Znacz­
ną część wystawy zajmują eksponaty,
przedstawiające stopniową mechaniza­
cję piekarstwa.

Zarówno w zjeździe, jak i na wysta­
wie nie zabrakło przedstawicieli i firm
z Ziem Zachodnich. Pan Tomiak z Po­
znania pokazał mapę Polski, zro-bioną
z przeróżnego pieczywa. Z Poznania
m ieli swoje stoiska pp.: Kopydłowski,
Jęczkowski, Zaremba, Tomiak (piękny
samolot z pieczywa) i Janowski. Z

Grudziądza pp.: No-gowski, Kiełbasa,
Józefowicz, Zajączkowski i Wiśniewski.
Z Tczewa pp. W. Nogowski, B. Zuch i

Jabłoński. Z Chełmna pp. Peisert i A.
Kurowski. Ogólnokrajowy pokaz pie­
czywa na wystawie przedstawia się bar­
dzo ciekawie. W'ystawa cieszy się za-

słu-żonem powodzeniem .

Drobne wiadomości.
- Ludność polskiego Śląska zm ieniła

nazwę huty Bismarka na ,,Batorego".
- Papież zwołał na dzień 16 paździer­

nika konsystorz tajny, a na dzień 19 tegoż
miesiąca konsystorz jawny w sprawie no­
minacji nowych biskupów oraz kanoniza­
cji błog. Bernadetty Scubirous i błog. Jo­
anny Antidy Thouret.

- W Warszawie przystąpiono do wyko­
nania drugiej serji robót przy przebudowie
pałacu Bruhlowskiego dla potrzeb m ini­
ste-rstwa spraw zagranicznych.

- Zmarł ś. p. Roman (łroniowski, inży­
nier, kie-rownik jednej z najwięks-zych fa­
bryk dźwigów w Polsce.

- Powiesił się inkasent elektrowni w

Równem, Dymitr Jusów, popełniwszy sze­
reg nadużyć służbowych.

- Książka Hitlera ,,Mein Kampf” do­
czekała się sprzedaży miljonowego egzem­
plarza.

- Prasa francuska zapowiada otwarcie
w Paryżu kina, które ma być ekspozyturą
propagandy hitlerowskiej.

- W Przemyślu aresztowano inspektora
stra'ży granicznej Grodyńskiego pod zarzu­
tem sprzeniewierzenia 20.000 złotych.

Dyżury lekarskie dnia 29 bm.: dzienny:
dr. Fłisowski, dr. Oehlri-ch i dr. Dobrowol­
ski. Nocny: dr. Herzberg i dr. Tomaszu-
nas.

Kino dźwiękowe ,,BAJKA'*. Blaski i cienie

błyskotliwej karjery gwiazdy filmowej p. t.

,,Karjera kelnerki'*. Bogaty nadprogram dźwię­
kowy.

W RAZIE WYPADKU TELEFONUJ:

Straż pożarna - tel 17-08 i 10-12.

Pogotowie sanitarne — tel. 17-08.
Lekarz dyżurny — tel. 12-48.

DZIENNIKARZ ANGIELSKI W PORCIE
GDYŃSKIM.

W dniu 26 bm. zwiedził port gdyński
i jego urządzenia literat i reprezentant
pism angielskich p. George Biiainkin.

PRZED OTWARCIEM POMORSKIEJ
SZKOŁY SZTUK PIĘKNYCH.

Piękny, w nowoczesnym stylu utrzyma­
ny gmach niezadługo otworzy swe podwo­
je dla gremjum słuchaczy, którzy pragną
zdobyć lub uzupełnić swe wiadomości z

dziedziny m alarstwa, rzeźby, zdobnictwa,
czy sztuki stosowanej. Kierownictwo szko­
ły w osobie prof. W . Sz-czeblewskiego ostat­
nie czyni kroki, aby jaknajszybciej rozpo­
cząć rok szkolny.

Szybkie przeprowadzenie idei powstania
tej kulturalno-artystycznej placówki, posia­
da wielkie znaczenie dla Gdyni.

Moralne poparcie, jakiego udzielał szko­
le mec, Chudziński, przyczyniło się do szyb­
kiej realizacji idei, jak również wysoce o-

wocna pomoc na-czelnika Bartoszewskiego
z Komisarjatu Rządu, który już podczas
pierwszych kroków, jakie szkoła stawiała
na terenie Gdyni, do dnia dzisiejszego nie
omieszkał przy każdej sposobności udzie­
lać swych światłych rad dla stworzenia

dzieła, jakie w dziedzinie kulturalno-spo­
łecznej niema sobie równego na terenie

Gdyni.
Otwarcia szkoły spodziewać się należy

już w dniach najbliższych.

POCHÓD POŻYCZKI NARODOWEJ.

Dziś, od godziny 18-20 przez Ulice mia­
sta Gdyni posuwał się propagandowy po­
chód dla pożyczki narodowej z orkiestrą
Kolejowego PW i WF z pochodniami i

transparentami propagandowemu
W pochodzie kroczyły oddziały kolejo­

wego Przysposo-bienia Wojskowego, Zwią­
zku Rezerwistów, Strzelców, Ochotniczej
Straży Pożarnej oraz organizacyj społecz­
nych.

Prócz lego codziennie wyświetla się przy
Skwerze Kościuszki dźwiękowe reklamy
świetlne, z transmitowanemu przemówie­
niami propagandowemi i koncertami, u-

rządzanemi przez Miejskie Zakłady Elek­
tryczne.

NOWY BURMISTRZ KOMISARYCZNY
WEJHEROWA.

W miejsce zmarłego komisarycznego bur­
mistrza miasta Wejherowa ś. p. Owińskie-

go, p. wojewo-da pomorski zamianował na

to stanowisko dotychczasowego zastępcę
p. Teodora Bolduana, który dnia 25 bm.

objął też urzędowanie.
Nie przesądzamy, jaki będzie następca

na miejsce p. Bolduana w starostwie nad­
morskiemu Stwierdzić jednak musimy, że

odejście jego ze stanowiska zastępcy sta­
rosty, odbije się niewątpliwie ujemnie na

sprawności tego urzędu. Trzeba bowiem

przyznać, że p. Bolduan odznaczał się nie­
tylko wielką pracowitością, lecz również

dużą inicjatywą, której niestety nie zawsze

dano możliwości realizacji.
Nie wątpimy, że obecnie na samodziel-

nem stanowisku, te zalety nowego burmi­
strza przyniosą miastu wiele pożytku.

STRZAŁ NA STATKU.

Jak już donosiliśmy, na statku szwedz­
kim ,,Heros" został ciężko zraniony wy­
strzałem z rewolweru w sobotę wieczórdnia
23 bm. zastępca kierownika firmy ,,Sa­
turn" p. Alfons Lidkiewicz. Jak się dowia­
dujemy, ciężko ranny, nie odzyskawszy
przytomności, zmarł dnia następnego w

szpitalu SS. Miłosierdzia.

Dotychczasowe śledztwo ustaliło, że za­
bójstwo to było mimowolne, spowodowano
nieostrożnym obchodzeniem się z bronią
kapitana statku Andersena, a raczej było
ono smutnem rezultatem alkoholowej liba­
cji na statku.

Ś. p . Lidkiewicz pozosta'wił niezaopa-
trzoną żonę, której sprawca tragicznego fi­
nału libacji kpt. Andersen ofiarował rze­
komo 50.000 zł tytułem odszkodowania.

Sytuacja gospodarcza w Gdyni
w sficsrfisaralea 1 9 3 3 r .

Sytuacja gospodarcza w Gdyni nie do­
znała na. gól poprawy w miesiącu sięrpniu
br. W ciągu miesiąca zaprotestowano w

Gdyni ogółem 601 sztuk weksli na sumę

złotych 187.253,72. W stosunku do poprze-
dniego miesiąca nastąpiło zmniejszenie
protestów ilościowo o 146 sztuk, sumarycz­
nie zaś o zł 63.484,55.

Tutejsze instytucje bankowe skupiły w

sierpniu walut oraz dewiz na łączną sumę
zł 5.743 tys. Stan wkładów oszczędnościo­
wych zmniejszył słę w porównaniu do po­
przedniego miesiąca..

Żniwa na wybrzeża byly naogół dobre.

Ceny za artykuły spożywcze zostały utrzy­
mane. Wypłacalność rolników nie popra­
wiła się jednak na skutek spadku cen

zboża.

Polowy ryb w sierpniu br. były mniej­
sze w porównaniu z ubiegłym miesiącem,
lecz prawie jednakowe z połowami sierp-
niowemi ostatnich dwóch lat. Ogółem zło­
wiono 185.350 kg., w artości zł 98.244.

Przemyśl drzewny był nadal słabo za­
trudniony. W budownictwie panował za­
stój.

Obroty w handlu i drobnym przemyśle

spożywczym w rejonie nadmorskim utrzy­
mywały się na poziomie miesiąca poprzed­
niego. W pewnych branża-ch nastąpiło na­
wet pewne ożywienie w związku z napły­
wem letników,

W rzemiośle brak zamówień dawał się
nadal odczuć.

W ciągu miesiąca sierpnia wydano w

Gdyni 73 nowych zezwoleń na budowę.
Rozpoczęto w. miesiącu sprawozdawczym
budowę 40 budynków stałych, z czego 39

mieszkalnych i 1 przemysłowy, oraz 33 bu­
dynków prowizory-eznych, z czego 32 miesz­
kalnych i 1 przemysło'wy. Kubatura no­
wych budowli wynosiła 27.823,40 m3 izb

mieszkalnych, razem 314. Zakończono w

ciągu miesiąca sierpnia budowę dwóch bu­
dynków stałych, oraz dwóch budynków
prowizorycznych. W zakończonych budyn­
ka-ch przybyło 32 izb mieszkalnych.

Stan zatrudnienia wykazał dalszą popra­
wę. Rejestr Państwowego Urzędu Pośred­
nictwa Pracy w Gdyni wykazywał na dzień
31 sierpnia br. 1.791 bezrobotnych w okręgu
gdyńskim i 1717 w okręgu wejherowsklm.
W porównaniu z lipcem nastąpiło dalsze

zmniejszenie się bezrobocia o 1000 osób.

Rozbudowa chłodni portowej.
Dążąc do usprawnienia wywozu zagra­

nicę produktów hodowlanych, które jak
wiadomo, są towarami szybko psującemi
się, rząd przed paru laty polecił Państwo­
wemu Bankowi Rolnemu wybudowanie
chłodni portowej w Gdyni. Od czasu jej
uruchomienia, co nastąpiło na wiosnę 1930

roku, chłodnia wykazuje stały wzrastający
rozwój w obrota-ch szybko psującemi się
produktami spożywczemi -— zarówno w

eksporcie jak imporcie i tranzycie. Tak

więc w roku 1931 chłodnia przyjęła 4.554 t.

towarów, w roku 1932— 9.300 t. a w I pół­
roczu bieżącego roku 12.000 t. towarów, po­
czem chłodnia musiała zaprzestąć przyjmo­
wania dalszych ładunków, zwłaszcza jaj,
wobec kompletnego zapełnienia swych ko­
mór.

Dzięki istnieniu chłodni w Gdyni umo­
żliwiona została regularna komunikacja o-

krętowa pomiędzy Gdynią a wielką ilością
portów zagranicznych. Rozwój jej działal­
ności dowodzi potrzeby gospodarczej tej
placówki, brak zaś pomieszczeń dla towa­
rów/nie tylko idących tranzytem, lecz i dla.
towarów krajowy-ch, wywołał potrzebę roz­
budowy chłodni. Rozbudowa ta jest tem

łatwiejsza, że chłodnia pierwotnie była za­
projektowana jako 5-piętrowa a wykonana
jako 3-piętrowa. Zarówno fundamenty i

słupy, jak instalacja chłodnicza masjyno-
wni oraz iiość wind zostały przewie* ianw
i wykonane jak dla budynku 5-piętrowego.
W tych warunkach przy nadbudowie 2 pię­
ter, co pociąga za sobą stosunkowo nie­
znaczne koszty, można znacznie powiększyć
pojemność chłodni. Jej rozbudowa st'wo­
rzy jednocześnie warunki dla wzmo-cni' nia

jej stanu finansowego, bowiem wp-ływ1' za

składowanie towarów mogą być powięksfzo-
ne przy prawie niezwiększonych ko-sztach

prowadzenia chłodni.

Opierając się na powyższych przesła-n­
kach, rząd zdecydował rozbudowę chłodjui
portowej w Gdyni, powierzając odnośną
czynność Państw. Bankowi Rolnemu. Roz­
budowa już się zaczęła, przyczem przewi­
dziane jest, że powiększona chłodnia bę­
dzie oddana do użytku już wiosną roku

przyszłego.

Gdgnia sobshruboirała
dotychczas o k oto 2.000 .000 złotych

Pożyczki Narodowej.
Chlubnem świadectwem wysokiego z-ro­

zumienia dla potrzeb państwa jest dotych­
czasowy, tymczasowo ustalony rezultat

subskrypcji pożyczki narodowej obywatel­
stwa gdyńskiego.

Jak się z tymczasowego sprawozdania
przewodniczącego Obywatelskiego Komitetu
P. N. dowiadujemy, na czele subskrybu­
jących stanęła dotychczas Gdyńska Łusz-
czarnia Ryżu z kwotą 300.000. zł. Pozatem
zadeklarowała firma .,Polskarob" narazie
100.000 zł, Żegluga Polska 50.000 zł, Polskie

Transatlantyckie Tow. Żegl. 37.000 zl, Tow.

Transp. ,,W arta" 10.000 zł, a sami urzędni­
cy i pracownicy sądowi zdeklarowali 35,000
złotych. Nawet robotnicy nie uchylili się
od subskrypcji, deklarując zbiorowo przez
Z. Z. Z. kwoty odpowiadające jednodnio­
wemu zarobkowi. Bezrobotni Rezerwiści
ofiarowali również na ten cel jeden dzień

pracy, jeżeli otrzymają pracę. Urzędnicy

i pracownicy kolejowi całego we-rta gdyń­
skiego subskrybowali imponującą kwotę
163.000 zł.

Przy okienkach Banku G. K. i K. K. O.

ustawiają się długie ogonki pragnących
subskrybować pożyczkę.

W związku z tem ogółnem zapałem i

ofiarnością społeczeństwa na cel pożyczki
narodowej wyłoniła się zupełnie słuszna

propozycja, ażeby sferom słabszym ekono­
micznie a zwłaszcza urzędnikom, ulżyć
warunki spłaty subskrybowanych sum, w

ten sposób, ażeby zamiast w 6-ciu, dozwo­
lono uskutecznić w 10 lub 12 ratach mie­
sięcznych, oraz aby wpłynąć na' Zakład U-

bezpieczeń Pracowników Umysłowych, że­
by kaucje gwarancyjne w wysokości sze­
ściomiesięcznego czynszu, złożone na ksią­
żeczki P. K. O. lub innych instytucjach
bankowych, zamienić na obligi poży-czki
narodowej.



Nr. 224. ,,DZIENNIK BYDGOSKI*', piątek, dnia 29 września 1933 a. Str. 5.

MAREK ROMAŃSKI.

Tajemnica trzech Krawatów
Wydarzenie to, które spotkało mnie w

Londynie, w czasie wojny światowej, było
tak zdumiewające, iż śmiało zastosować
można było do niego powiedzenie, że życie
m a czasem bujniejszą fantazję, niż fant-a­
zja najgenialniejszego autora, niż scenar­
iusz najbardziej sensacyjnych filmów.

Było to w hallu hotelu Ritza. Siedzia­
łem w wygodnym skó-rzanym fotelu i po­
grążony byłem w przeglądaniu dzienników,
których grubą stertę przed chwilą położył
przedemną boy hotelowy, w czerwonym
mundurku.

W hotelu panował bardzo wielki ruch.
Właśnie odłożyłem ,,Daily Mail" i sięgną­
łem po inną gazetę, gdy ujrzałem, że je­
stem przedmiotem zainteresowania jakie­
goś pana, który obserwował mnie bacznie.

Spojrzałem na niego i ku memu zdu­
mieniu przekonałem się, iż mężczyzna ów
ma zupełnie taki sarn krawat, jaki włoży­
łem tego dnia.

Rzeczy (akie zdarzają się' w życiu, to

też postanowiłem wrócić do gaze't, nie inte­
resując się więcej identycznością kolorów
i deseni naszych krawatów, gdy pan ów

przystąpił do mnie i rzekł wskazując na

mój krawat:
— Czekałem na pana!
W głosie jego brzmiał to-n absolutnej

pewności, tak absolutnej, że miinówoli po­
chyliłem głowę, jakby na znak potwierdze­
nia.

— Przyjechał pan wczoraj w nocy? —

indagował dalej elegancki pan.
— Istotnie! — odpowiedziałem, m ijając

się z prawdą. -— Wczoraj późną nocą.

Podniosłem się z fotelu, chcąc przedsta­
wić się i wyjaśnić mu omyłkę, lecz niezna­
jomy uczynił energiczny ruch ręką.

— Bez nazwiska. Bez ceremonji towa­
rzyskich. Muszę dziś wieczór opuścić Lon­
dyn. Proszę do mnie do pokoju. Zaraz

wymienimy krawaty.

Wyznaję, że w pierwszej chwili osłupia­
łem, szybko jednak zorientowałem się, że

stoję wobec jakiejś niezwykłej tajemnicy.
Nie miałem zresztą czasu do namysłu. Wy-,
twomy. ran u .jąl mnie .za ramię i popchnął'
del'ikatnie w kierunku windy.

Znalazłem się w elegancko um'eblowa­
nym numerze hotelowym. Cóż miałem
robić? Zdjąłem swoją krawatkę i odda­
łem nieznajomemu, sam zaś zawiązałem
jego krawat.

Następnie wymieniliśmy uścisk dłoni.

Nieznajomy raz jeszcze zaznaczył mi, i-ż
wieczorem wyjeżdża.

Gdy tylko znala-złem' się na kurytarzu,
pobiegłem do swego pokoju i zatelefonowa­
łem do portjera, pytając kto mieszka w po­
koju nr. 385? Powiedziano mi jakieś, ni-c
nie mówiące, nazwisko angielskie.

Zdjąłem z szyi zamieniony krawat i po­
cząłem go badać. W krawacie było coś za­
szyte.

Rozdarłem bez ceremonji jed'wabną ma-

terję i znalazłem kilka bibułek, pokrytych
drobnem pismem. Było to nie co innego,
jak raport szpiegowski.

Nieznajomy pan nie wyjechał tego wie­
cz'oru z Londynu, nie wyjechał już z niego
wogóle nigdy...

Zagadka miała b-ardzo prosto rozwiąza­
nie. Szpieg niemiecki oczekiwał w hotelu
na drugiego agenta wywiadu, któ-ry miał

przybyć z Francji. Mieli się spotkać w ho­
telu Ritza i poznać się po jednakowych
krawatach, nie znali się bowiem osobiście.

Wymieniając krawaty mieli zarazem wy­
mienić między sobą rapo-rty sz-piegowskie.

Traf chciał, że był jeszcze trzeci czło­
wiek, który przybył do Londynu wcześniej
od owego agenta, zamieszkał u Ritza i no­
sił taki sam krawat.

Traf również chciał, że człowiek ten na­
zywał się Konrad Wichura.

Pierwsza wypożyczalnia książek.
O najstarszej, znanej w historji wy­

pożyczalni książek, pisze św. Hieronim.

Wspomina on o pewnym księdzu Pam-

philiusie, który w 309 roku poniósł
śmierć męczeńską, a Kościołowi służył
w ten sposób, że zgromadził 30.000 po­
bożnych pism i wypożyczał je osobom,
pragnącym lektury.

Następnie w ciągu całych stuleci nic
nie wiadomo o bibliotekach, któreby
zajmowały się wypo-życzaniem rękopi­
sów. Dopiero z 1332 ro-ku pochodzi wia­
domo-ść, że w Paryżu grupa bogatych
ludzi tak naprzykrzała się handlarzom

manuskryptów, iż ci postanowili wy­
najmować za odpowiednią opłatą książ­
ki miłośnikom słowa pisanego. Działo

się to na sto lat mniej więcej przed
wynalezieniem druku.

MARJA TCHÓR2NICKA.

Moje wrażenia z czarnegg lądu.
Mombasa, miasto niewolników. - W środowisku dzikusów Europejczyk jest zupełnie
bezpieczny. - Romantyzm nocy tropikalne!. - Tęsknota za Ojczyzna. - Wspólny interes

godzi wrogów. - Tupet arabskich straganiarzy.

(Stosownie do naszej zapowied-zi roz­
poczynamy dziś druk listów p. Marji
Tchórznickiej z podróży po centralnej
Afryce. Autorka, pomijając opis drogi
do brzegów Afryki, rzeczy znane dobrze
z różnych dzieł podróżniczych, przystę­
puje odrazu do wrażeń, jakie wywarła
na niej Mombasa, stolica Zanzibaru, le-

I.

na, kiedy to dla nich zacznie się praca
i zarobek, gdy okręty wjeżdżają 4 o portu
i trzeba towary z nich wyładowywać.

Kazałam się prowadzić do pobliskiego
hotelu. Była cudna noc. Dokoła rozle­
gał się szmer moskitów, kóre gęstą gro­
m adą krążą w powietrzu. Od-ganiam od
siebie te natrętne stworzenia i wsluchu-

Hotel w stylu europejskim.

żąca pod 4 stopniem szerokości geogra­
ficznej, a więc niemal na równiku.)

Gdy wieczore-m po zachodzie słońce

wpływa się do Mo-mfaasy, zwanej też
m iastem niewolników, mieszkańcy, znę­
kani tropikalnym upałem za dnia, leżą
już w głębo-kim śnie. Mury białych do­
mów, wąskie uliczki i dachy chat mu­
rzyńskich oświetla jakieś dziwnie ta­
jemnicze światło księ'życa, a wysokie
drzewa palmowe i mangosów kołyszą
się sm ętnie w tropikalnej no-cy.

ję się w głuche uderzenia moich kroków
o kamienny bruk. Doszliśmy do celu.
Hotel był oświetlo-ny. W zdłuż niego
cały szereg samochodów. W sali ja­
dalnej zastałam kilku Anglików, którzy
przybyli tym, samym okrętem, ale przy­
jechali przedemną samochodem do ho­
telu. W kącie jakiś farmer okoliczny
żywo rozmawia z boyem. Ubrany w

krótkie płócienne spodnie, w jakąś
strasznie podniszczoną kurtkę, przybył
cło Mo-mbaso zupełnie tak, jak na swojej

Na granicy dwóch krajów.

Z dworca m-ożna wziąć taksówkę, któ­
ra w kilkunastu min-utach zawiezie

przybysza do pierwszorzędnego hotelu
w stylu zupełnie europejski-m . W ola­
łam jednak iść pieszo przez całe miasto.

Chcę poznać Mombasę w jej najskryt­
szych zaułkach, ciasnych i brudnych,
o ile chodzi o tubylczą dzielnicę, a le z

tem wszystkiem niezmiernie roma-ntycz­
ną i pełną niesamowitego uro-ku. Cho­
dziło tylko o to, aby zawołać tragarza i
oddać mu moje skromne pakunki, które
taki biedak za marną według naszych
po-jęć opłatą gotów dźwigać na koniec

świata.

Może niejednemu dziw-nem się wyda,
że europejska kobieta zapuszcza się w

towarzystwie murzyna w dzikie i podej­
rzane zaułki afrykańskiego miasta. Otóż
co do tego Europejka niczego obawiać

się nie po-trzebuje. Murzyni m ają dla

białych nadzwyczajny, prawie że zabo­
bonny szacunek. Można powierzyć się
ich opiece bez najmniejszego ryzyka.

Pod murem budynku celnego siedzi

cały szereg tragarzy i drzemie. Owinię­
ci w sta-re, spło-wiałe pledy, cz ekają r-a-

farmie obchodzi pola ryżowe lub plan­
tacje kawy.

Właścicielem hotelu jest Polak, do

którego stolika się przysiadłam, a który
był uprzedzony o mem przybyciu. Jego
żon-a i córka serdecznie się m-ną zajęły.
Do-wiaduję się od nich, że po-byt w głębi

kraju dla Europejczyka nie należy da

przyjemności. Stęchła woda, lwy, m u­
chy roznoszące małarję i czarna f-ebra
— oto rzeczy, z jakiemi się tam przede­
w'szystkiem spotkam .

Nie odstraszyło mnie to wcale. Sie­
dząc w holu, pod opieką życzliwych mi

ludzi, otoczona wygodami, z lubością
wpatrywałam się w wielką tarczę księ­
życa, m yśląc przytem, że on przecie rów­
nocześnie tak samo świeci i nad moją
Polską ukochaną. I tak tęsk-nota za kra­
je-m tylko zakłóciła mój spokój nocy tro­
pikalnej. |

Dzień następny był szalenie gorący.
Już od 8 rano słońce paliło jakby ży­
wym ogniem. Mimoto ciekawość prze­
mogła i wybrałam się na zwiedzenie
miasta. Minąwszy europejską dzielni­
cę, doszłam do straganów arabskich i

m urzyńskich. Hind-us był tu przed An­
glikiem i dlatego spogląda na tego o-

statniego nienawistnie. Ale nic n-ie za­
kłóca ich współżycia Obu wiążą inte­
resy handlowe i ta sama chęć zysku.

Nad ulicami panuje bezgraniczna sen­
ność. Parę arabskich dzieciaków złapa­
ło kota i znęcają się nad ni-m m elitości-
wie. Piszczy to biedne zwierzątko afry­
kańskie zupełnie tak samo jak w Pol­
sce. Po kociaku przychodzi kolej nai

kozę, która się im nawinęła. Tu i ów­
dzie stoi kolorowy obywatel, opierając
się o mur domu, i ta-k stojąc chrapie
głośno. W biały jak srebro dzień. W
uszach m ają założone mo-siężne kółka,
brudne ciało obwinięte w skóry, które
tu stanowią względnie naj-tańszy mate­
rjał odzieżowy.

Powoli idzie ku południowi. Jest 39

stopni iw cieniu. Chodzić dalej byłó
nie-podobieństwem. W siadłam do sam-o­
chodu i kazałam wieść się wzdłuż zato­
ki m-orskiej. Tu było chłodniej, a wi­
dok m-orza lazurowego wywierał niewy­
powiedziany urok. Psuje tylko nastrój
wid-ok spotykanych po dro-dze rykszy, tą.
wózków ciągnionych przez chłopaków
murzyńskich, zalew ających się po-tem i
aż piszczących ze zmęczenia. Są Euro­
pejczycy, którzy nie mogąc zdobyć się
na samochód, używają ta-kiego, w ludz­
kie zwierzęta zaprzęgniętego wehikułu.
Bo jest tani!

Pociąg mój odchodzi dopiero o czwar­
tej. Udaję się więc na rynek i tam fo­
tografuję arabskich handlarzy, którzy
siedząc w kuczki na ziemi, gotują na

wolnym ogniu kawę i smażą ryby m-or­
skie na jakimś tłuszczu, wobec którego
nasz choćby zupełnie zjełczały kunerol

zdaje się być boską zaprawą. Przech-o­
dzę koło nich, zatykając nos ch-usteczką.
Dziwi ich to i śmieszy.

Są u nich do nabycia wspa-niałe owoce.

Mają oni dziwną metodę handlowania.

Żądają za swój towar horendalnych
cen, aby go w rezultacie sprzedać za

dziesiątą część tej ceny. Na środku
rynku stoi drzewo chle-bo-we, m am ut kil­
kusetletni, udzielając handlarzom i ich'
klientom nieco cienia. Pozatem białe,
rozżarzone słońce pali wszystko i wszy­
stkich. Na niebie ani śladu chmurkL
U nas parę takich dni upalnych przy­
prowadziłoby wszystkich do obłędu. Tu
można się do tego piekła prędko przyw
zwyezaić.

Ilezwgkłowgpadek.
Miody pracownik potknąwszy sią wypadł z okna

trzeciego pietra na podwórze.
Warszawa, 27. 9. (Tel. wł.). Niezwy­

kły wypa-dek śmiertelny zdarzył się
młodemu urzędnikowi niejakiemu Hen­
rykowi Miodyńskiemu. Mieszkał on na

ćzwartem piętrze, jako sublokator. W

rannych godzinach biegł on do pracy,

spóźniając się nieco, do biura. Aby zy­
skać na czasie zbiegał po sch-od-ach bar­
dzo pośpiesznie, przesadzając po kilka

stopni. Gdy znalazł się na ostatnich
'schodach trzeciego piętra nagle noga
mu się poślizgnęła i młodzieniec gwał­
townie się przechylił naprzód, nie mo­
gąc się zatrzymać. Na nieszczęście pa­

rapet klatki schodow'ej był bardzo niski
i Miodyński runął na bruk przez o-kno.

Nieszczęśliwy poniósł śmierć na m-iej­
scu. Jak zeznają świadkowie tej stra­
sznej sceny Miodyński miał tyle jeszcze
przytomności, iż ręką schwycił się za

parapet okna. Nim zdołano nadbiee
z pomocą, nieszczęśliwy nie mogąc e -

trzymać ciężaru ciała, spadł na podwó­
rze. Zwłoki odwieziono do prosektors-
jum. Policja wydała nakaz natych­
miastowego zabezpieczenia okien klatki

schodowej żełaznemi kratami.
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Z Kujaw Zachodnich.
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Nocny dyżur lekarski pełni 2 dnia 28 na 29
bm. p, dr. Pawlak.

Nocny dyżur pełni apteka ,,Zdrojowa'*.
Pogotowie ratunkowe dniem tel. 417, nocą

tel. 276.

Pogotowie pożarnicze tel. 618.

Bibljoteka Miejska czynna w dni powszednie
od godz. 19,30 do 20,30, w czwartki od godziny
18,30 do 19,30 .

REPERTUAR KIN:

Pałac: ,,Sewilla, miasto miłości".

Kino X: ,,Wielkomiejskie cienie".
Kino Żołnierskie: ,,Przygody brygadjera”.
Reunion w Domu Kuracyjnym w Inowrocła­

wiu urządza Rodzina Policyjna w sobotę 30 bm.

Początek o godz. 20. Czysty zysk przeznacza
się na opiekę wewnętrzną rodzin policyjnych.

Baczność, wdowy i inwalidzi wojenni. Mie­
sięczne zebranie członków powiatowego Koła

Związku Inwalidów Wojennych R. P. w Inowro­
cławiu, odbędzie się w niedzielę, 1 października
0 godz. 14 na górnej sali ,,T eatru Miejskiego".

6 miesięcy więzienia za kradzież marynarki.
Sąd okręgowy na sesji wyjazdowej w Inowrocła­
wiu rozpatrywał sprawę Stefana Dobrowolskie­
go z Inowrocławia, oskarżonego o kradzież ma­
rynarki na szkodę Semianowskiego. Sąd po

przesłuchaniu trzech świadków dowodowych
skazał oskarżonego na 6 miesięcy więzienia.
Skazany wniósł apelację.

Kto ukradł płaszcz? Ub. niedzieli Ritlewski

Zygfryd, zam. w W apiennie (pow. (Szubin), ba­
wiąc w Inowrocławiu, wstąpił do kawiarni

,,Adrja", gdzie skradziono mu płaszcz wartości

około 100 zł, Ritlewski, zauważywszy kradzież,
wszczął alarm, lecz złodzieja nie zdołano przy­
chwycić. Jako podejrzanego o popełnienie tej
kradzieży przytrzym ano Kamasę Stanisława
1 Wódczaka Kazimierza, obu z Inowrocławia.

FORDON. Raut kręglarzy. Z okazji zakoń­
czenia 14-dniowego kulania o nagrody oraz ku­
lania o godność króla, urządziła sekcja kręgla­
rzy przy Tow, gimn. Sokół zabawę jesienną
dnia 24 bm. w pięknie udekorowanych salach

Strzelnicy. Ogłoszono wynik kulania, poczem
burmistrzowa p. Wawrzyniakowa wręczyła na­
grody zwycięzcom. Nagrody zdobyli pp.: Mohr

Teodor, Olejniczak St., Tobolski Teodor i t. d .

Ogółem rozdano 12 nagród. Królem został p,
Dudziak Feliks, I. rycerzem p. Markiewicz Cze­
sław, II, rycerzem p. Wlekiiński Kazimierz,

yZaStło.

Organizacyjne zebranie pszczelarzy z Nakła

i okolicy odbędzie się w niedzielę 1 paździer­
nika o godz. 13 w lokalu p. Bruskiego.

Podpisywanie pożyczki narodowej w powie­
cie wyrzyskim. Podaje się do wiadomości, że

do-dnia 7 października br. włącznie wpłaty na

6%o pożyczkę narodową przyjmują następujące
instytucje: Kasa Urzędu Skarbowego we Wyrzy­
sku, ekspozytura Urzędu Skarbowego w Nakle,
Komunalna Kasa Oszczędności we Wyrzysku,
Miejska Kom. Kasa Oszczędności w Nakle,
Mieiska Komunalna Kasa Oszczędności w Ło­
bżenicy. Dla udogodnienia wpłat szerokiemu

ogółowi uruchamia się oprócz tego z dniem

26 bm. do dnia 7 października br. włącznie do­
datkowe placówki subskrypcyjne: W Mroczy -

Urząd Pocztowy, w Wysoce - Urząd Pocztowy,
w Miasteczku - Urząd Pocztowy, w Białośliwiu -

Urząd Pocztowy, w Sadkach - lokal wójtostwa,
w Runowie Kr. - dom Nadleśnictwa Państw.,
w Wąwelnie - mieszkanie nauczyciela p. Przy­
bysza. Placówki subskrypcyjne czynne są od

godz. 8 do 15 każdego dnia bez przerwy, nie

wyłączając dni świątecznych. Kasy Urzędu
Skarbowego natomiast są czynne każdego dnia

od godz. 8 do 15 i od 17 do 20. Powiatowy Ko­
m itet Pożyczki Narodowej we Wyrzysku.

ytZa.v4lom.im*
Posiedzenie rady miejskiej zagaił burmistrz

p. Rzeźnik. Uchwalono ubezpieczenie nierucho­
mości miejskich na dalsze 10 lat w Krajowem
Ubezpieczeniu Ogniowem w Poznaniu. W nio­
sek Posterunku Policji Państw, o obniżenie ce­
ny za gaz do oświetlenia kancelarji policyjnej
odroczono do następnego zebrania. Protokóły
rewizyjne miejskiej kasy i gazowni miejskiej za

lipiec i sierpień przyjęto do wiadomości. Uchwa­
lono zrezygnować z kupna parcel od Skarbu
Państwa kolo jeziora, uważając cenę kupna za

wysoką.
Z sądu. Za kradzież desek i roweru skazany

został przez tut. sąd niejaki J. Kordylewicz z

Strzelczyk na 1 rok więzienia z zawieszeniem

na przeciąg 5 lat. Za włamanie się do biura

tut. właściciela młyna p. Bukowskiego skazany
' został niej. J . Wojtecki z Margonina na 1 rok

więzienia.

Rok więzienia za okradzenie adwokata. Dnia

22 bm. przed sądem grodzkim w Inowrocławiu

odbyła się rozprawa karna przeciwko robotni­
kowi Stanisławowi Buierowi z Pakości, oskar­
żonemu o kradzież z włamaniem, jakiej dopuścił

się u mec. Znanieckiego w Inowrocławiu. Przy­
chodził on mianowicie do swej kuzynki, b. słu­
żącej p. Znanieckiego, gdzie w nocy z dnia 2

na 3 sierpnia br. w czasie nieobecności gospo­
darzy wygniótł szybę w drzwiach wejściowych,
dostając się do wnętrza mieszkania. Zabrał on

240 zł gotówki i zegarek z łańcuszkiem, ogólnej
wartości 400 zł. Sąd po przeprowadzeniu dowo­
du prawdy skazał Bulera na rok więzienia.

Epilog krwawej eksmisji
w Skaimierowicacli.

W dniu 25 bm. wydział karny bydgoskiego
sądu okręgowego na sesji wyjazdowej w Ino­
wrocławiu rozpatrywał sprawę krwawej eks­
misji w Skalmierowicach (pow. Inowrocław),
gdzie niejacy W awrzyniakowie w dniu 22 maja
br. pobili do krwi policjantów ciężarkami i od­
grażali się, że położą trupem wszystkich tych,
którzy będą chcieli usunąć ich z mieszkania.

Na ławie oskarżonych zasiedli: ojciec W a­
wrzyniaków Mikołaj (lat 59) i synowie: Jan

(lat 26), Kazimierz (lat 22), Józef (lat 24) i Ste­
fan (lat 20); pozatem W alenty Rosizak za rze­
kome oświadczenie, że ,,byłby wszystkim po­
licjantom bebechy powypruwał".

Na rozprawę wezwano 16 świadków. Oskar­
żeni usiłowali wykrętnemi tłumaczeniami

zmniejszyć swą winę.
Według zeznania st. posterunkowego Kry-

śłaka z Gniewkowa, Jan Wawrzyniak zabrał

mu rewolwer, a Kazimierz w tym czasie ude­

rzał go ciężarkami funtowemi względnie łomem

żelaznym, zaś posterunkowemu Banaszakowi

zerwał czapkę. Ojciec Mikołaj uderzał go la­
ską ,a jeden z synów rzucił się na niego z wi­
dłami. Reszta synów odgrażała się także, że

po stronie połicji musi być więcej trupów, je­
śli będą ich chcieli eksmitować.

Podczas formalnej bitwy policja na strząły
Wawrzyniaków użyła również broni. Posterun­
kowy Rogowski, strzelając w obronie życia ko­
legów, zranił w pierś Jana Wawrzyniaka, a Ka­
zimierza W awrzyniaka w rękę.

Po zeznaniach innych świadków i przemó­
wieniu prokuratora, sąd udał się na naradę, po­
czem ogłosił wyrok, skazujący: Jana Wawrzy­
niaka na 3 lata więzienia, Kazimierza na 4 lata,
ojca Mikołaja na 1'A roku, Józefa na 8 miesię­
cy z zawieszeneim na 5 lat.i Stefana na 1 rok

więzienia z zawieszeniem na 5 lat.

Grudziądz.
Apteki dyżurne: ,,Pod Orłem", ul, 3 Maja 37

(tel. 360) i ,,Pod Gryfem", ul. Lipowa 33, tel. 124.

TEATR MIEJSKI. '

W sobotę jedyny występ światowej sławy
pianisty polskiego Niedzielskiego. Ceny miejsc
niskie. Początek o godz. 20,30.

REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,W tajnej służbie".

Grył: ,,Hallo Paryż — Halło Berlin",
Orzeł: ,,Wyspa tajemnic" i ,,Król to ja".
Wpisy do Uniwersytetu Ludowego w Dal-

kach już się rozpoczęły. Kurs trwa od 2 listo­

pada do 30 marca. Programy wysyła dyrekcja
na żądanie. Należy dołączyć znaczek na odpo­
wiedź.

Akademia ku czci Króla-Bohaiera. Sokol­
stwo III. okręgu grudziądzkiego urządza w nie­
dzielę, dnia 1 października br. uroczystą aka­
demję ku czci i na cbwaię króla-bohatera Jana

II'I. Sobieskiego, łącząc ją z 400-letnią rocznicą
urodzin wielkiego króla Stefana Batorego i z

subskrypcją pożyczki narodowej, Akademja od­
będzie się w niedzielę, dnia 1 października br.

o godz. 5 po południu w Teatrze Miejskim.

Sprawozdanie z zebrania plenarnego
Grudziądzkiego Komitetu (lokalnego) Wykonawczego

Pożyczki Narodowef.
Na zebraniu plenarnem Grudziądzkiego* Ko­

m itetu Wykonawczego Pożyczki Narodowej, od­
bytem w dniu 25 września br. w sali posiedzeń
rady miejskiej, na którem przewodniczy! p,
szambelan Szychowski, omawiano dotychcza­
sowe wyniki subskrypcji.

Postanowiono zwołać zebranie sekcji sub­
skrypcyjnej na dzień 29 września godz. 18 w

ratuszu (pokój 209) oraz powołać na zebranie

przewodniczących straży obywatelskiej (propa­
gatorów) na poniedziałek, dnia 2 października,
zebranie komitetu pracowniczego na dzień 29
września godz. 18 w gabinecie p. prezydenta
miasta, zebranie Grudz. Komitetu (lokalnego)
Wyk. Pożyczki Narodowej w poniedziałek, dnia

2 października br. o godz. 20 w sali posiedzeń
ra dy miejskiej.

Dotychczas subskrybowali następujący pano-
we oraz instytucje pożyczkę narodową: Z wol­
nych zawodów na czoło wysunął si'ę p. szambe­
lan Szychowski, subskrybując 3.000 zł, p. dr,
Spitzer 3.000 zł, p. dr. Tarkowski 2.000 zł.
Z przemysłowców: p. inż. Handzelewicz 10.000

zł, p. Halperin 4.500 zł, firma Rosanowski 5.000

zł jako I. ratę, Kmunalna Kasa Oszczędności

m iasta Grudziądza 10.000 zł, M. Schulz, własc.

tartaku i cegielni pierwszą ratę 5.450 zł, prezy­
dent miasta Grudziądza p. Włodek 2.000 zł,
dyr. Banku Polskiego p. Michejda 2.000 zł, sta­
rosta Niepokulczycki 1.000 zł. Z kupiectwa: pp.

prezes Zw. Tow. Kupieckich Marchlewski 1.000

zł, radca Klimek 1.000 zł, Selig Guttmann 1.000

zł. Z rzemieślników na czoło wysuną! się p.
Manikowski, mistrz rzeźnicki, z sumą 850 zł.

Z kasy chorych dyr. Kucharski z sumą 900 zł.

Drogi sen. Po długim spacerze w parku miej­
skim spoczął sobie na ławce niejaki Franciszek

Lewandowski, zamieszkały przy ul. Cegielnianej
nr. 45. Piękna pogoda tak go znużyła, że urzą­
dził sobie drzemkę. Jakież jednak było jego
zdziwienie, gdy po przebudzeniu stwierdzi! brak

zegarka z łańcuszkiem. To złodziejaszek, uwa­
żając, że śpiącemu zegarek niepotrzebny, przy­
właszczył go sobie.

Zebranie powiatowego Komitetu pożyczki
narodowej. Ostatnio odbyło się zebranie po­
wiatowego Komitetu pożyczki narodowej. Akcję
propagandy wśród towarzystw kościelnych przy­
jął ks. Ebertowski, kupiectwo i pracowników
kupieckich p. dyr. Jastak, zrzeszeń gospodar­
skich naczelnik Urzędu Skarbowego p. Culicki,
samorządowe rachmistrz p. Augustyniak, kole­
jarzy naczelnik stacji p. Bucholc, pocztowców
naczelnik p. Cieśla, nauczycielstwo kierownicy
szkół. Za towarzystwa subskrybować mogą

pożyczkę zarządy.
Nowy zarząd klubu kręglarzy ,,Bęc''. W ub.

tygodniu odbyło się w sali ,,Willi Nowej" walne

zebranie klubu kręglarzy ,,Bęc" na którem wy­
brano nowy zarząd w nast. składzie: prezes
Wiktor Olszewski, wiceprezes Jankowski, se­
kretarz Cz. Litke, zast. sekr. Murawski, skarb­
nik B. Feeser, ławnicy Grubecki, Miemczyk, go­
spodarze Pokorski i Krupecki. Do sądu kole­
żeńskiego wybrano Janiszewskiego i Wielgosza.

daogjgiesS:*

Tajna piekarnia. W ostatnich dniach wylcrył
pewien urzędnik tajną piekarnię przy ul. Szo­
pena. Piekarnia mieściła się w piwnicy pod do­
mem, a chleb wypiekany był z znaczną ilością
przetworu ziemniaczanego.

-Z Tow, Czeladzi. W niedzielę obchodziło
Tow. Polskiej Czeladzi w Chodzieży 5-lecie

swego istnienia. Po południu odbyło się w

Strzelnicy uroczyste zebranie członków i za­
proszonych gości. Zebranie zagaił prezes p. Wi-

tosławski. Przewodniczącym wybrano p. Dym­
ka, sekretarzem p. Kujawskiego. Obszerne spra­
wozdanie z 5-letniej działalności zdał sekretarz

p. Kujawski. Towarzystwo liczy obecnie 85

członków.

'tfmiśzcgę.

Osobiste. Sołtysem komisarycznym gminy
Łowin mianowany został p. Edmund Dachtera.

Urząd Stanu Cywilnego w Grucznie objął p.
Falencik Władysław w Grucznie. — Zarząd
okręgowy Związku Och. Straży Pożarnych w

Świeciu ustanowił stałego instruktora wyszko­
leniowego w osobie p. Górskiego, — Małżon­
kowie Bartzowie, em eryt kolejowy, obchodzili

swe srebrne gody.
Powiatowy Komitet Pożyczki Narodowej za­

wiązał się na licznem zebraniu obywatelskiem
z inicjatywy p. starosty Krawczyka. Prezydjum
komitetu tworzą pp.: ziemianin Różycki Kazi­
mierz z Taszewa, ks. dziekan Konitzer - Świę­
cie, burmistrz Jabłoński - Nowe, Kikulski z

Dragaczu. Do komitetu wykonawczego weszii

pp,: mec. Buczkowski - Świecie, ks. Sarnow­
ski - Serock, Kikulski - Dragacz, burm. Ja­
błoński - Nowe, dyr. Jagła, dyr. Donarski i ku­
piec Schleifer - Świecie, Pulkowski - Komorsk,
Czajkowski - Płochocin. Sekretarzem komitetu:

jest p. referendarz Buczak.

Dzieci wiejskiej szkoły powszechnej
w Yopolinku na pożyczkę narodowa.

Świec'ie n. W . Niezwykłego, zasługującego
na pełne uznanie czynu patrjotycznegp dokona­
ły dzieci polskie szkoły powszechnej w Topo-
linku, średniej wsi Włościańskiej. Własnemi —i

dziecięcemi — siłami chcą się przyczynić do

odbudowy Państwa. Utworzyły komitet klaso­
wy i subskrybują pożyczkę narodową. O swem

postanowieniu doniosły listem staroście powia­
towemu w Świeciu.

Treść listu, ze względu na swą oryginalność,
podajemy dosłownie:

,,Wielmożny Panie Starosto w Świeciu!

My dzieci polskie I-klasowej szkoły po­
wszechnej w Topolinku czujemy się w miłym
obowiązku złożenia na cel pożyczki narodo­
wej 50 złotych. Pieniądze' zebraliśmy w więk­

szej części za spadły owoc.

Zapewniamy, że tak jak dziś oddajemy te

drobne grosze z naszych oszczędności dla na­
szej najukochańszej Matki Ojczyzny, tak w

przyszłości, gdy zajdzie potrzeba i gdy do­
rośniemy, gotowi staniemy pod wodzą kocha­
nego pierwszego M arszałka Polski — Wodza

Narodu —

, by bronić ,,ziemi skąd nasz ród"
i złożyć Polsce podarunek ze swej krwi i ży­
cia."

Komitet klasowy Pożyczki Narodowej
(—) Leon Heinrych, przewodniczący

(—) Ludwik Kitowski, zast. (—) W. Rybacka.

Tczew.
Smutne, lecz prawdziwe. Policja tut. doko­

nała nagłej rewizji w mieszkaniu W ambirów

i Dolatów w Tczewie, w czasie której znalezio-

on wielką ilość wyrobów bursztynowych w zło­
tej oprawie, wartości kilkuset złotych. W toku

dalszych dochodzeń policja ustaliła, iż znale­
ziona biżuterja pochodzi z zuchwałej kradzieży
(za pomocą włamania) z jednego z gdyńskich
składów biżuterji bursztynowej. Włamania te­
go dokonali 13-letni Józef Dolat i 14-letni Fran­

ciszek Wambir, obaj z Tczewa, których osadzo­
no w areszcie. W ciągu ostatnich miesięcy na

terenie Gdyni, Starogardu i Tczewa zanotowa­
no kilkanaście wypadków włamań, dokonanych
przez nieletnich chłopców do lat 14.

Kradźież. W ub. wtorek w godzinach ran­
nych na tut, dworcu nieznany dotychczas spraw­
ca skradł biednei kobiecinie Juljańnie Łęgow-
skiej z powiatu tucholskiego walizkę zawierają­
ca odzież wartości około 30 zł.

w klasztorze peipiiróskim.
Tczew. W niedzielę 24 bm. odbyła się w

Pelplinie uroczystość poświęcenia tablicy pa­
miątkowej króla Jana Sobieskiego, która wmu­
rowana została w korytarzu klasztoru pelpliń-
skiego. Po uroczystem nabożeństwie, odprawio-
nem w katedrze pelplińskiej, ruszono w pocho­
dzie do klasztoru, gdzie do zebranych przemó­
wił i poświęcenia tablicy pamiątkowej dokonał

ks, kanonik Lewandowski z Pelplina.
W uroczystości tej wzięli udział: zastępca

starosty powiatu tczewskiego Witold Piwnicki

z Tczewa, burmistrz m, Pelplina Chmielewski,
delegat garnizonu tczewskiego kpt. Chodzelew-
ski i inni.

Na zakończenie tej uroczystości odbyła się
wielka akademja, którą słowem wstępnem po­
przedził burmistrz Chmielewski. Przemówienie

0 wielkim królu polskim Janie Sobieskim wy­
głosił prof. Wojtaszewski z Pelplina. Akademia

przeplatana była występami orkiestry, chórów

1 deklamacjami.
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Lindbergh nie znosi owacyj.
Nie przywitał dygnitarzy, ani króBowef duńskiej.

Kopenhaga oburzona.

Łatający małżonkowie.

Słynny lotnik Charles Lindbergh i jego
młodziutka żona w strojach polarnych
podczas wspólnego lotu z Finlandji do

Moskwy.

Przesadna skromność gorsza jest od

pychy. Doświadczył tego na własnej
skórze benjaminek Ameryki płk. Lind­
bergh, który obecnie odbywa lot po Eu­
ropie. Latający pułkownik, który unika

wszelkiej reklamy chciał, aby przylot
jego do Kopenhagi odbył się bez ża­
dnych przyjęć. Tymczasem jednak Duń­
czycy nie zamierzali zrezygnować z o-

kazji powitania bohaterskieg'o lotnika.
O zapowiedzianej godzinie przybyła na

lotnisko królowa duńska w otoczeniu
członków rodziny królewskiej, korpus
dyplomatyczny, premjer wraz z człon­
kami rządu i blisko 400.000 publiczności.

Niecierpliwie oczekiwano lądowania
Lindbergha, tymczasem jednak przez
m egafony rozległ się głos speakera, iż

Lindbergh już przybył do Kopenhagi.
Wylądował on zdała od trybun i pu­
bliczności, chcąc uniknąć oficjalnych
powitań. Zadanie to nie było jednak
łatwe. I tam bowiem, nad brzegiem
czyhali na hydroplan Lindbergha, pa­
nowie w cylindrach. Widząc ich Lind­
bergh wychylił się z aparatu, wrzeszcząc

jak cpętany: ,,Kiedy tak, to wcale nie

wyląduję. Mówiłem, że nie chcę owa­
cyj. Wracam! Tak! Nie zostanę ani
chwili w Kopenhadze..." T ymczasem na

brzeg pędzili galopem zaalarmowani dy­
gnitarze. Ucylindrzeni panowie usiło­
wali urządzić ,,oficjalne przyjęcie" a la
m inutę, ale Lindbergh zniżywszy się
nieco ze swoim wehikułem zwymyślał
ich po amerykańsku: ,,Proszę mi dać

święty spokój! Jestem zwykłym turystą,
a nie cielęciem o dwóch głowach. Pro­
szę nas nie dręczyć. W przeciwnym ra­
zie zawracamy".

Wylądował jednak ku radości panów
w cylindrach i oszalałych kajakowców,
ale zachowywał się w dalszym ciągu a-

gresywnie. Nie chciał ani widzieć się z

królową, ani przywitać się z ambasa-

dorką amerykańską, ani pokazać się
publiczności. Kiedy go wkońcu gwałtem
prawie zaciągnięto przed specjalnie u-

stawiony mikrofon, a speaker zapowie^
dział przemówienie Lindbergha ro-zległo
się rykliwe: ,,No!., no!., no..!" poczem coś
w aparatach prztyknęło i umilkło. Oka­
zale się, że musiano przerwać transmi­
sję. bo Lindbergh zamiast mowy wyre-
cj tował kilka soczystych aforyzmów, o

nieznośnych ludziach nie dających mu

spokoju.
— Raczej dam się pokrajać na dro­

bne kawałki, aniżeli miałbym gadać do

radja. Jestem zw yczajny czło-wiek... Sły­

szycie! Zupełnie zwyczajny człowiek, a

nie żaden fenomen budzący niezdrowe
zaciekawienie.

Kiedy mu zwrócono uwagę, że nie­
tylko królowa i dyplo-maci, ale rów nież
i piękne damy chcą poznać Lindbergha,
lotnik odparł: ,,Co mi panowie mówicie
o jakichś damach. Moja żona jest także

damą i chce spać". —- D ygnitarze ustą­
p ili.

Nazajutrz Kopenhaga trzęsła się z o-

burzenia. Nieliczni tylko bronili Lind­
bergha, uznając, że wielki człowiek ma

prawo być oryginałem. Najdowcipniej
postąpiła jednak rada miejska, która
rozlepiła odezwy, przepraszające lud­
ność za to, że wezwała ją do powitania
l indbergha na lotnisku. Odtąd Duńczy­
cy dali już Lindberghowi spokój. Rów­
nież Szwedzi mieli już nauczkę, a kie­
dy Lindbergh wylądował w Sztokhol­
mie, przywitali go jedynie celnicy.

M o d l i t w asaiisgswłoskich lotników
Gen. Balbo ma odwagę cywilna.

Czasy, w których modlitwę uważano
za rzecz niegodną ,,wykształconego"
,,inteligenta" i pozostawiano ją ,,babom
z kruchty" m inęły już szczęśliwie. Wy­
rasta już no-we pokolenie, które nie

wstydzi się przyznać do — jedynego
rzeczywiście konsekwentnego poglądu
na świat, jakim je-st katolicyzm. I przy­
znać się nie tylko z wstydliwym i scep­
tycznym uśmieszkiem ,,oświeconego"
salonowego ,,zwolennika" — lecz męską
odwagą cywilną i logiką ludzi, umieją­
cych pójść do końca po raz obranej
drodze. Ostatnio została cała Ameryka
zbudowana przykładem takiej prawdzi­
wie męskiej odwagi cywilnej ze strony
gen. Balbo i jego załogi.

W czasie bankietu na 5000 nakryć,
urządzonym przez miasto Chicago na

cześć zwycięzców pierwszego lotu ma­
sowego przez ocean, gen. Balbo i wszy­

scy jego lotnicy, jak donosi wiedeńska

,,Sehónere Zukunft", odmówili swą mo­
dlitwę, nie zważając na zdziwione miny
amerykańskich wolnomyślicieli i ,,roz­
wodnionych" katolików. Gdy gen. Balbo
wraz ze- swą załogą przyszedł na spe­
cjalne uroczyste nabo-żeństwo do kate­
dry chicagoskiej, chciano Włochów za­
prosić na specjalnie przygotowane ho­
norowe ławki. Lecz Balbo odrzucił tę
propozycję: ,,Przyszliśmy nie na para­
dę, lecz by się pomodlić i Bogu podzię­
kować. Pozostaniemy w nawie. Po
sanctus na komendę generała wszyscy
Włosi uklękli i klęczeli przez resztę
mszy św.

Ta prawdziwie męska pobożność, wy­
magająca może więcej odwagi niż lot w

burzliwą noc ponad otchłaniami ocea­
nu, wywarła głębokie wrażenie na A-

me-rykanów.

Czego żąda nasze kupiectwo?
Na niedzielnym kongresie kupiectwa pol­

skiego w Toruniu powzięto szereg ważnych re-

zolucyj, które podajemy w streszczeniu.

M. in. na plan pierwszy wysunęła się sprawa
cenzusu kupieckiego.

Naczelna R ada zrzeszeń kupiectwa polskie­
go poleca prezydjum, przeprowadzenie studjów
i badań nad problemem cenzusu w handlu i re­
glamentacji dostępu do zawodu kupieckiego,
zdając sobie sprawę, iż mimo ujemnych stron

takiej reglamentacji wprowadzenie pewnych
ograniczeń w tym zakresie... jest zasadniczo

wskazane!

UZNANIE DLA POLITYKI FINANSOWEJ

RZĄDU.

W sprawie stałości waluty kupcy uchwalili:

Zjazd kupiectwa, które z natury rzeczy naj­
lepiej docenić potrafi doniosłość zasady równo­
wagi budżetowej i stałości waluty wyraża prze­
konanie, iż dalsze kontynuowanie ostrożnej
i przewidującej polityki finansowej rządu jest
najbardziej wskazane, gdyż stałość złotego jest
fundamentalną podwaliną normalnej pracy go­
spodarczej.

POSTĘPOWANIE EGZEKUCYJNE.

W sprawie postępowania egekucyjnego Rada

zwraca się do władz skarbowych z prośbą, by
spowodowały zaniechanie w przyszłości takich

egzekucji które niszczą zupełnie podatnika, nie

zmniejszając zupełnie długu w stosunku do wie­
rzyciela, na rzecz którego egzekucja jest pro­
wadzona.

ZRYCZAŁTOWANY PODATEK OBROTOWY.

W sprawie zryczałtowania podatku obroto­
wego Rada wypowiada się za utrzymaniem za­
sady ryczałtu a przeciwko powrotowi do indy­
widualnych wymiarów, jednak sposób wymiaru
zryczałtowanego podatku i jego wysokość po­
winny ulec zmianie w związku z ogólną zmianą
sytuacji gospodarczej.

O NOWEJ ORDYNACJI WYBORCZEJ.

W sprawie nowej ordynacji podatkowej na­
czelna Rada uważa, że winna ona być oparta
na następujących, zasadach: 1. zapewnienie u-

działu czynnika obywatelskiego w władzach

wymiarowych, 2. oparcie wymiaru podatków na

zasadzie pełnej jawności akt wymiarowych w

stosunku do płatnika i zapewnienie płatnikom
udziału w postępowaniu wymiarowem zarówno

w I-szej jak i II-giej instancji, 3. możliwe ogra­
niczenie obowiązku informacyjnego ze strony
podatników, 4. znaczne ograniczenie uprawnień
władz wymiarowych w swobodnej ocenie sto­
sunków miarodajnych dla wymiaru podatków
oraz włożenie na władze wymiarowe obowiązku
faktycznego i prawnego uzasadnienia wymiaru.

W sprawie świętowania niedzieli i godzin
handlu kongres wypowiada się za koniecznością
jak najrychlejszego wydania przepisów wyko­
nawczych, któreby spowodowały faktyczne
wprowadzenie w życie rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej o godzinach handlu z roku 1928.

ZNOWELIZOWANIE TARYFY ŚWIADECTW
PRZEMYSŁOWYCH.

W sprawie świadectw przemysłowych na­
czelna Rada zwróciła się do prezydjum z prośbą
0 opracowanie projektu zasad znowelizowania

taryfy świadectw przemysłowych, z uwzględnie­
niem konieczności większego zróżniczkowania

przedsiębiorstw i wprowadzenia większej ilości

kategorji. Niezależnie od tego Rada prosi wła­
dze skarbowe o rozłożenie należności z tytułu
opłat za świadectwa przemysłowe za rok 1934

na dwie raty płatne: do 31 grudnia 1933 roku
1 31 marca 1934 r.

LIKWIDACJA ZALEGŁOŚCI PODATKOWYCH

W sprawie likwidacji zaległości podatkowych
naczelna Rada wyraża przekonanie, że dalsze

zwlekanie z radykalnem załatwieniem zaleg­
łości publiczno-prawnych pogarsza tylko z dnia

na dzień sytuację i czyni zagadnienie to coraz

bardziej zaognionem i wraźliwem. Naczelna

Rada uważa, że sprawa likwidacji zaległości
powinna być oparta o następujące zasady: za­
rządzenie winno być oparte na zasadzie general­
nego zarządzenia likwidacji bez potrzeby indy­
widualnego starania ze strony poszczególnych
płatników; za zaległości podlegające likwidacji
na podstawie zarządzenia winny być wszystkie
należności, których ustawowe terminy płatno.ci
przypadły przed 1-szym stycznia 1933 roku;
wszelkie koszty kary i procenty narosłe od za­
ległości ulegających likwidacji winpy ulec skre­
śleniu, a od dnia ukazania się zarządzenia stopa
procentowa nie powinna przekraczać 4% w sto­
sunku rocznym; spłata zaległości winna być roz­
łożona na okres conajmniej 6 lat z tem, że

rozpoczęłaby się najwcześniej z dniem 1 kwiet­
nia 1934 roku.

STOSUNEK WŁADZ SKARBOWYCH

DO KSIĘGOWOŚCI KUPIECKIEJ.

W sprawie ksiąg handlowych naczelna Rada

domaga się od władz skarbowych zmiany sto*

sunku do księgowości kupieckiej. W szelka
istotna nierzetelność w prowadzeniu ksiąg po­
winna pociągnąć surowe represje karne i odpo­
wiednie traktowanie nierzetelnego płatnika w

postępowaniu wymiarowem. Tam jednak, gdzie
usterki w księgach są wywołane nieumiejętnym
prowadzeniem ksiąg, a nie chęcią uniknięcia
opodatkowania stosunek władz skarbowych po­
winien być nacechowany mniej rygorystycznym
trzymaniem się przepisów prawa i nie powo­
dować zbyt łatwego dyskwalifikowania ksiąg.

SPRAWA KODEKSU HANDLOWEGO.

Naczelna Rada oczekuje jak najszybszego
wprowadzenia w życie nowego kodeksu han­
dlowego, prosi władze miarodajne o uwzględnie­
nie przy ostatecznej redakcji kodeksu popra­
wek zgłoszonych przez sfery gospodarcze.

ODDŁUŻENIE I KREDYT.

W związku z ustawodawstwem oddłużenio­
wym dla rolnictwa naczelna Rada Zrzeszeń Ku­
piectwa Polskiego stwierdza, że:

1. Ulgi, przysługujące warsztatom rolnym nie

powinny posiadać charakteru personalnego lecz

rzeczowy. W konsekwencji zarządzenia od­
dłużeniowe winny objąć opieką wszystkie ogni­
wa transakcji kredytowej, a więc również kupca
będącego z tytułu transakcji z rolnikiem nietyl­
ko wierzycielem rolnika, lecz również dłużni­
kiem swego kredytodawcy. W szczególności
winien Bank Akceptacyjny działalnością swą

obejmować należytości kupieckie, gdyż kredyt
towarowy jest dla rolnika podstawową formą
kredytu i powinien przez należytą opiekę być
i w przyszłości zachowany.

2. Z chwilą wprowadzenia urzędów rozjem­
czych umożliwiających rolnikowi uregulowanie
swych długów należy uchylić te z pośród obo­
wiązujących przepisów, które ograniczają w

szczególny sposób dochodzeni!: należności z ty­
tułu obrotu towarowego.

3. Przy zarządach przymusowych w rolni­
ctwie należy ustalić komitet wierzycielski przy

zarządcy, zobowiązany do zdania sprawy wie­
rzycielom.

Naczelna Rada poleca prezydjum wypraco­
wanie i przedłożenie rządowi wniosków, zmie­
rzających do oddłużenia kupiectwa w drodze

ułatwienia mu spłaty stale prolongowanych dłu­
gów finansowych przy równoczesnem obniżeniu
odsetek.

Kredytowe postulaty kupiectwa idą w nastę­
pujących kierunkach: 1. Należy zastosować w

pohtyce kredytowej państwowych instytucyj
bankowych jednakowe objektywne warunki
udzielania kredytów o charakterze i zakresie

przez instytucje te stosowanych dla wszelkich

form handlu zwłaszcza bez dotychczasowego
szczególnego uprzywilejowania handlu spółdziel­
czego. 2. Należy stworzyć fundusze kredytowe
dla kupiectwa przyczem fundusze te winny być
rozprowadzone w formie następujących kredy­
tów: a) krótkoterminowego kredytu wekslowe­
go na cele obrotowe, b) średnio i długo-termi­
nowego kredytu indywidualnego zabezpieczone­
go przedewszystkiem na cele konwersyjne. 3.

Należy w tych wypadkach w których sfery
handlowe czynią starania o podtrzym anie lub

powołanie do życia instytucyj kredytowych dla

handlu udzielić tym instytucjom odpowiedniej
pomocy finansowej.

Toruń.
Nocny dyżur apteczny pełni do środy włącz­

nie apteka Radziecka, ul. Szeroka.

Bibljoteka T. C, L. (ul. Wysoka 16) otwarta

codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt od go­
dziny 11—11,30 i od 16—19.

REPERTUAR KIN:

Mars; ,,Córka pułku".
Światowid i Pałace: ,,King - Kong".
Lira: ,,Precz z teściową".

TEATR POLSKI.

W czwartek o godz. 20 ,,Gorąca krew".

W sobotę o godz. 20 przedstawienie dla woj­
ska ,,Gorąca krew".

Publiczne posiedzenie naukowe Instytutu
Bałtyckiego w Toruniu odbędzie się z okazji
walnego zebrania członków instytutu w czwar­
tek, dnia 28 września o godz. 18 w sali posie­
dzeń rady miejskiej w ratuszu w Toruniu.

Urzędowe sprawozdanie targowe. Spędzono
77 sztuk bydła (krów), 87 świń, 11 kóz, 80 war­
chlaków, 178 prosiąt, 282 koni — razem 715

sztuk zwierząt. Płacono za 100 kg żywej wagi
loco targowisko zwierzęce Toruń: Krowy: nie­
tuczone, dobrze odżywione 40—46 zł, miernie

odżywione 28—35 zł. Świnie: pełnomięsiste od

120 do 150 kg wagi 106—112 zł, pełnomięsiste
od 100 do 120 kg 96—102 zł, pełnomięsiste od

80 do 100 kg (bekonowe) 84—90 zł. Konie: do­
bre od 400-600 zł, robocze od 180—300 zł,
starsze od 80—120 zł.* Krowy dojne: średnie

od 170 do 220 zł, starsze i inne od 80 do 140 zł.

Warchlaki: od 30 do 45 kg wagi od 32 do 42 zł,

od18do30kgwagiod16do28zł.Prosięta
od10do14zł.

Wspaniały gest narodowy wojska w Toruniu.

Jak nas informują, na rzecz pożyczki narodowej
złożyli oficerowie, podoficerowie i urzędnicy
cywilni i pracownicy wojskowi 519.130 zł. Gest

ten niechaj będzie wyrazem zrozumienia obo­
wiązków wobec ojczyzny a zarazem dla innych
bodźcem do spełnienia obowiązku chwili.

Manifestacyjny pochód na rzecz Pożyczki
Narodowej, Wieczorem przeciągnął w ub. śro­
dę ulicami Torunia pochód na rzecz Pożyczki
Narodowej z orkiestrą, transparentami i po­
chodniami.

Zamach samobójczy. Usiłowała popełnić
samobójstwo we własnem mieszkaniu przez za­
życie tabletek weronalu Eugenja Wagner, lat 35,
stanu wolnego, zam. przy ul. Podmurnej 101. Po­
wodem — zawód miłosny.

ZMARLI.

Ś. p . ksiądz Jan Suski, popularny ka­
płan, zmarł w Warszawie.

Ś. p . Michalina z Filipiaków Mazgajo-
wa, lat 66, w Inowrocławiu.

Ś. p . Stanisław Kinowski, dyrygent to­
warzystwa śpiewu ,,Lutnia" w Chełmcach.

Ś. p . Władysław Norbert Popławski, bu­
downiczy w Włocławku.

Ś. p . Teoiil Sikorski, dyrektor Banku

Ludowego w Pelplinie, lat 68
Ś. p . Augustyn Grabański, z Cichego,

lat 67.
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JSronifca

Bydgoszcz, dnia 28 września 1933 roku.

KALENDARZYK.

- Dziś:Wacławakr. m .

Juro: Michała Archanioła.

Wschód słońca o godzinie 5.54.

Zachód słońca o godzinie 17.46.

Stan pogody
Nadal piękna, słoneczna i naogół bezchm ur­

na pogoda o słabych wiatrach południowo­
wschodnich. Temperatura w całym kraju dość

jednostajna: 18 st. w Gdyni i Zakopanem, 24 st.

w Cieszynie i Bydgoszczy, 26 w Kaliszu i To­
runiu.

Co przepowiedział astrolog
,,Dziennika Bydgoskiego" .

Prześliczny stan obecnej od kilku dni trwa­
jącej pogody o letnich temperaturach, docho­
dzących w Bydgoszczy — wadlug Pima — i w

innych okolicach Polski do 25—26 stopni w cie­
niu, ilustruje jeszcze raz trafność astro-m eteoro-

logicznych prognoz Prengla.
W komunikacie na wrzesień br. zapowiedział

on na ostatnią dekadę września, że ,,Niektóre
kraje nawiedzi fala jesiennego ciepła i posuchy".
Jest to wpływ, w dniu dzisiejszego czwartku do

maksymalnego natężenia dochodzącej wielkiej
konstelacji Jowisza z konjunkcji ze słońcem.
Centrum tego ciepła przechodzi przez część,
Kosji i Polski, a np. na zachodzie już jest znacz­
nie chłodniej. W Niemczech temperatura ledwie

sięga 22 stopni.
O tej porze Bydgoszcz dawno nie miała tak

ciepłych dni. W edług zapisków meteorologicz-
ych wynosiła temperatura w Bydgoszczy: w ro-

u 1930 średnio: 18 stopni; w r. 1931 średnio:

5 stopni; w r. 1932 średnio; 19 stopni.
Pogoda może jeszcze potrwać do soboty lub

iedzieli poczem nastąpi pogorszenie. Paździer-

ik zresztą przyniesie też jeszcze szereg pięk-
ych, choć ocz-” -4ście mniej ciepłych dni.

DYŻUR NOCNY APTEK
od25.IX.do1.X.1933r.

1) Apteka Piastowska.

2) Apteka pod Orłem.

MUZEUM MIEJSKIE przy Starym Ryn­
ii otwarte codziennie od 10 do 16, w nie-

Gelęiświęta od U do14. Obecnie wMu-

um wystawa zabytków i pamiątek byd-
iskich.

EATR MIEJSKI.
Ostatnie przedstawienie bieżącego sezo-

Ta odbędzie się dziś, w czwartek wieczo­
rni. Na afiszu ,,BARON KIMMEL", weso-

i operetka W. Kolio pod kierunkiem L.

Jadyłowicza z primabaleriną Martówną
v balecie.

W piątek i sobotę teatr nieczynny.
,,ZABIJĘ JĄ" — oto tytuł doskonałej

'

om edjlA.Rossato i G.Capo, w której wy­
stąpi gościnnie jako artysta i reżyser' p.

iiewiarowicz, odtwarzający postać Jerzego
Cuciani. Partnerką artysty będzie p. E .

Wieczorkowska, utalentowana artystka Te­
atru Polskiego w Poznaniu. Pp. Maassó-

wna, Cirin i Wifamowski dopełnią reszty
obsady. Nowe wnętrza przygotował p. Kras­
sowski, meble i dywany użyczyła firm a A.
Górecki. Premjera w niedzielę, dnia 1-go
października br.

Zniżki nabyte na sezon 1933/34 są wa­
żne, przyczem Dyrekcja Teatru komuniku­
je, że miejsca na I balkonie uległy znacz­
nej obniżce cen.

ifww. lB)acławv.
Dziewięć wieków minęło już od czasu, w

którym żył św. Wacław, a mimo to, pamięć jego
świeci pełnym blaskiem wśród narodu czeskiego.

Świątobliwy ten monarcha urodził się z ojca
Wratysława, panującego księcia czeskiego, wiel­
kiego krzewiciela wiary świętej i matki Drago-
miry. Wychowaniem Wacława w duchu chrze­
ścijańskim zajęła się jego bogobojna babka,
Ludmiła.

Za namową babki pochwycił Wacław ster

rządów w Czechach. Panowanie Wacława było
jednem pasemem dobrych uczynków dla państwa
i wiary świętej. M onarcha przestrzegał prawa
i sprawiedliwości, bronił poddanych przed uci­
skiem. Św. W acław był też wielkim miłośnikiem

pokoju.
Św. Wacław zginął z ręki swego brata Bo­

lesława.

Szczątki św. Wacława spoczywają w starej
gotyckiej katedrze św. Wita w Pradze na Hrad-

czynie. Pomieszczone w osobnej kaplicy stano­
wią największą świętość narodu czeskiego.

D%iesi^cioi^ecie

Bydgoskiego Towarzystwa Ogrodniczego
Program uroczystości dziesięciolecia w nie­

dzielę, dnia 1 października br. jest następujący;
Godz. 9,00; Otwarcie pokązu ogrodniczego ,,Pod

Lwem" ul. Marsz. Focha. Pokaz ogrodniczy
trwać będzie do 3 października włącznie.

Godz. 10,15: uroczysta msza św. w Farze.

Godz. 12,00: uroczysta akademja w Resursie

Kupieckiej. Na program akademji złożą się:
Zagajenie i powitanie gości przez prezesa

Towarzystwa p. L. Bosiackiego, wybór prze­
wodnictwa, składanie życzeń przez delegatów
śpiew chóru ,,Moniuszki", historję towarzy­
stwa odczyta p. Pietrzak, deklamacja, referat

o znaczeniu ogrodnictwa w państwie, solo

skrzypce, śpiew chóru i zakończenie śpiewem
,,Boże coś Polskę".

Godz. 14,00; wspólny obiad w Resursie Ku­
pieckiej.

Godz. 15,00: zwiedzenie pokazu ogrodniczego
i miasta.

Wieczorem zabawa taneczna. Wstęp wolny.
Czysty zysk na pomoc bezrobotnym.

— Podziękowanie. Państw o Mieczysła-
wowstwo Chłapowscy z Sobiejuch ofiaro­
wali 300 zł dla kolonji letniej w Jastrzębiu.
Szlachetnym Ofiarodawcom serdeczne ,,Bóg
zapłać". Zarząd ,,Opieki" Tow. Kolonij
Letnich w Bydgoszczy.

Jak orzeł wśród ptaków
Królem wybrany

Tak Kanold wśród cukrów

Najlepszym jest znany!

Każdy prawdziwy cukierek Kanolda
nosi napis Kanold — inne, to naśla-

17566) downictwa.

Subskrybcje na Pożyczkę Narodową.
Emeryci także!

Zarząd Stowarzyszenia Oficerów w stanie

spoczynku oddziału bydgoskiego na posiedzeniu
swem 26. bm. z udziałem starszych kolegów
Stowarzyszenia postanowił prosić wszystkich
swoich członków o wzięcie gremjalnego udziału
w subskrypcji Pożyczki Narodowej, deklarując
ze swych poborów emerytalnych ogólnie posta­
nowioną przez odnośne komitety kwotę a

mianowicie od 75 do 100 proc. jednomiesięcz­
nych poborów w 6 ratach.

W myśl wyjaśnienia Poznańskiej Izby Skar­
bowej podpisy na subskrypcję będą odbierali
listonosze.

Mjr. Strzyżowski, sekr. General Gałecki, prezes

Wzruszający przykład.
Załoga robotnicza fabryki ,,Kabel Polski*

T. A., zorganizowana w Ch. Z. Z., subskrybo­
wała z własnej inicjatywy 6200 zl na pożyczkę
narodową. Przykład godny naśladowania*

Zasłu-żone Koło śpiewu kolejarzy ,,Hasło"
w Bydgoszczy subskrybowało na pożyczkę nag­
rodową 100 zł. Jeżeli się zważy, że Koło to nie

szczędzi wydatków na różne wyjazdy dla pro­
pagandy pieśni polskiej i spełnia kosztowną
rolę chóru reprezentacyjnego, udział w sub-

skrypc,i należy uznać za wysiłek poważny.

Szwederowiacy agitują.
W sali Domu Katolickiego na Szwederowie

odbyło się propagandowe zebranie obywateli
Szwederowa w sprawie Pożyczki Narodowej,
zwołane przez specjalnie w tym celu zorganizo­
wany komitet w skład którego wes-zli przedsta­
wiciele wszystkich towarzystw i organizacyj na

Szwederowie.

Zebranie zagaił w zastępstwie ks. Perskiego
p. Meliński, poczem oddał głos kierownikowi

szkoły p. Tokarzowi, który wygłosił referat pro­
pagandowy. W płomiennych słowach wskazał

prelegent na zdolność do ofiar i poświęceń,
cechującą Polaków od wieków, wspomniał rok

1920, kiedy ofiarność Polaków w-spaniale zaja­
śniała. Tej ofiarności i entuzjazmu potrzeba
dzisiaj na polu gospodarczem, w postaci sub­
skrybowania pożycz-ki, która korzyści przyniesie
tak państwu, jak wszystkim obywatelom.

Po referacie wyłoniła się dłuższa dyskusja,
w której *wszyscy jednogłośnie podkreślali ko­
nieczność nietylko subskrybowania, ale i pro­
pagowania Pożyczki Narodowej.

Po odśpiewaniu ,,Nie rzucim ziemi" zebrani

w podniosłynj nastroju rozeszli się do domów.

Subskrypcje przemysłu.
Na Pożyczkę Narodową przeznaczyli:
Firma ,,Kabel Polski" Bydgoszcz — od siebie

39.000 zł.

Browar Kuntersztyn Sp. Akc. Grudziądz -

firma 20.500 zł, pracownicy 5.550 zł, łącznie
26.050 zł.

Cukrownia Chełmża 300.000 zł i 42.200 zł
od pracowników.

Cukrownia Nakło 85.000 zł i 7650 zł władze,
razem 92.650 zł.

B. Kasprowicz Gniezno 6050 zł.

Firma ,,Petów" w Bydgoszczy 4.000 zł, pra­
cownicy 4.500 zł, łącznie 8.500 zł.

Zdro-wy duch obywatelski
w szkole im. św. Jana męskiej.

Kolo Rodzicielskie przy szkole powszechnej
im. św. Jana męskiej, zadeklarowało na ostat-

niem zebraniu plenarnem 50 zł na Pożyczkę
Narodową.

Również dziatwa szkoły im. św. Jana mę­
skiej daje swoje drobne oszczędności na sub­
skrypcję Pożyczki Narodowej.

Wyniki subskrypcji 6 proc. Pożyczki
Narodowej wśród pocztowców.

Pracownicy pocztowi Dyrekcji Poczt i Tele­
grafów w Bydgoszczy oraz okręgu (poza pra­
cownikami miejscowej Izby Kontroli Rach. P .

i T.) w liczbie 3377 osób zadeklarowali się
gremjalnie subskrybować 6 proc. Pożyczkę Na­
rodową na ogólną sumę 431.300 zł.

O ---------

— Polski Czerwony Krzyż w niedzielę,
dnia 1 października br. o godz. 5 po poł.
urządza w sali malinowej Hotelu ,,Pod Or­
łem" five o clock, połączony z pokazem
mód firmy Grzegorzewski. Śpieszmy zoba­
czyć najnowszej kreacji płaszcze od 'najwy­
two-rniejszych do najskromniejszych, suk­
nie wizytowe, wieczorowe, balowe, kostju-
my wiedeńskie, suknie sportowe na każdy
gust i na każdą kieszeń. Wstęp dowolny
na cele sanitarne Polskiego Czerwonego
Krzyża.

Tylko pięćdziesiąt groszyllllllltlllllllllllllllllllB llllllllllllllllllllflllllllllllllllilllllłl IHtlllllllBfIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIilllllllllllSIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIII

kosztuje jeden wiersz ogłoszeniowy w rubryce f,Pach nad
głowa"* Właściciele nieruchomości, którzy mają wolne miesz­
kania, lub próżne ubikacje do wynajęcia, zechcą pod tą rubryką
nadać ogłoszenie, a napewno znajdą dobrych lokatorów lub
dzierżawców. , ,Dziennik Bydgoski" każdy czyta, wobec tego
i ogłoszenia odnoszą pożądany skutek. .................

woła o żelazna miotle.
Z kół czytelników piszą nam:

W marcu br. w ygłosił minister Opieki
Społecznej p, Hubicki w czasie debaty bud­
żetowej przemówienie, w ,którem stwier­
dził, że władze poleciły urzędom i instytu­
cjom społecznym zatrudniać w pierwszym
rzędzie inwalidów wojennych i sieroty. P o ­
wyższe oświad-czenie ministra dotarło tak­
że do jednego z bydgoskich społeczników,
któremu sąd pow'ierzył opiekę nad 2 siero­
tami wojennemi, zaliczającemi się na pod­
stawie wykształcenia (szkoła wydziałowa i

handlowa), do pracowników'.. umysłowych.
Zabiegając w wszystkich urzędach i insty­
tucjach o umieszczenie sierot daremnie,
zwrócił się ów opiekun wprost do ministra

Hubickiego i przedstawił mu, jaką jest róż­
nica między instytucjami rzągu a rzeczy­
wistością, Min. Hubicki polecił organom

Podwładnym zająć się sprawą, ale i to po­
mogło jak umarłemu kadzidło. Ani w u-

rzędach ani w miejscowej instytucji spo­
łecznej (Kasie Chorych) dla sierot miejsce
się nie znalazło. Rów'nocześnie jednak za­
angażowano w Kasie Chorych inne siły,
wprawdzie nie miejscowe, ale za to wyso­
ko protegowane.

Społecznik, o którym mow-a, ma to do

siebie, że napotkawszy na niewyjaśnione
objawy, zdradza nienasy-coną ciekawość,
zaczyna badać i dochodzić, dopóki nie doj
dzie do gruntu rzeczy. Rozważając pyta­
nie, dlaczego sieroty miejscow'e, mają-ce od­
powiednie w'ykształcenie, nie mogą być za­
trudnione choćby w Kasie Chorych, a dla­
czego zatrudnia się osoby z poza Bydgosz­
czy, doszedł do wniosków, które w'inny ze­
lektryzować całe miejs-cow'e społeczeństwo,
zaalarmować bezrobotnych pracowników
umysłowych, władzom zaś nadzorczym
miejscowej Kasy Chorych wcisnąć do ręki
żelazną miotłę, umożliwiającą oczyszczenie
instytucj'i i usunięcie ty-ch, którzy w byd­
goskiej Kasie Chorych odnośne stosunki

zaprowadzili wzgl. miejscowej K. Ch . ne­
potyzm narzucili. Przedew 'Sżyśtkiem za­
leży nam bardzo na tem, aby władze nad­
zorcze zbadały

czy p. Hanslik, zaangażow'any do Kasy
Chorych w Bydgoszczy przez b. dyrektora
Okr. Zw. Kas Chorych p. Rutkowskiego,
nie jest przypadkiem kuzynem tegoż p.

Rutkowskiego?
czy p. Suchanek, zaangażow'any w miej­

sce długoletniego pra-cownika Kasy p. Dut-

kowskiego, nie jest przypadkiem siostrzeń­
cem b. dyrektora Okr. Zw. Kas Chorych p.

Rutkowskiego?

czy p. Rytliński, sprowadzony do Byd­
goszczy i zaangażowany przez Kasę Cho­
rych nie jeśt przypadkiem szwagrem b. dy­
rektora Okr. Zw. Kas Chorych p. Rutkow­
skiego i wreszcie

czy emerytowany starosta p. Drecki, za­
angażowany do miejscowej Kasy z poza

Bydgoszczy nie jeśt przypadkiem bratem

dyrektora departamentu w m inisterstwie

Opieki Społecznej p. Dre-ckiego?

Nadto dobrze byłoby w'yjaśnić, dlaczego
i na czyje polecenie w miejsce zwolnione­
go Bydgoszczanina p. Klutha sprow'adzono
z Pińska p. Zielińskiego? Trudno nam też

pojąć dlaczego komisarzem Kasy Chorych
w- Bydgoszczy został p. Pawlicki z Warsza­
wy, którego przyjazdy powodują niepo­
trzebne koszty, kiedy stanowisko to mógł­
by równie dobrze, jeżeli nie lepiej sprawo­
w'ać jakiś pow'ażny obywatel bydgoski.

Każdy chyba przyzna, żc powyżej poru­
szone kw'estje krzyczą wprost o wyjaśnie­
nie. Trudno tolerować, aby sprowadzano
pracowników Kas Chorych aż z Pińska,
gdy miasto nasze upada pod ciężarem obo­
wiązku utrzymania bezrobotnych pracow­
ników umysłowych, którzy na miejscu za­
trudnienia znaleść nie mogą. Czy w ta­
kich warunkach nie powinien zaprotesto­
wać przeciw familijnej gospodarce w' Ka­
sie Chorych także M agistrat miasta Byd­
goszczy?

W końcu musimy zapytać, co robi nie­
dawno mianowana Komisja Rewizyjna Ka­
sy Chorych? Czy spotkał ją los ś. p. rady
przybo-cznej przy komisarzu, którą swego
czasu mianowano ale której nie zw'oływ'a­
no? Radzi bylibyśmy wiedzieć, czy komi­
sja rewizyjna godzi się np. na kosztowne

przenoszenie urzędników w czasach tak

trudnych jak dzisiejsze wtedy, kiedy dobro

służby takiego przenoszenia bezwzględnie
nie wymaga.

Czekamy na wyjaśnienia. Grom.

Szanowych P. P . Prenumeratorów uprzej'mie prosimy
o wpłacenie przedpłaty za październik br.

Administracja,,Dziennika Bydgoskiego''
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Djabolo w spódnicy
czuli jaSk pani M elo rozbiła iróyfieąi moiżemsfii.

Z cyklu: O czem mówią na mieście.
Bydgoszcz, 27 września.

W zacisznej niszy kawiarni pod Orłem
zebrane było całe damskie towarzystwo -

cała. korona, jak to się mówi. Oczekiwano

niecierpliwie przybycia pani Meli, która

zapowiedziała się z niezwykłemi rewela­
cjami o swoim mężu i o tej trzeciej. Wie­
dziano bowiem, że małżeństwo pani Meli z

pięknym Bolkiem zamieniło się od pewne­
go czasu w trójkąt, którego jedną ścianę
(tę nielegalną) tworzyła pewna baletnica,
będąca chwilowo w stanie nieczynnym, po­
nieważ letni sezon teatralny się skończył
a zimowy się jeszcze nie zaczął. Zaczem
owa tańcząca dama wisi na razie między
ziemią a niebem.

Pani Mela wiedziała o tem wszystkiem,
postanowiła się zemścić i zemstę swoją
wszystkim przyja-ciółkom podać do wiado­
mości. Czekano więc na nią, bo dziś miał

być ten wielki dzień zdemaskowania szel­
mostwa z jednej strony, a skutecznej obro­
ny małżeńskiego ogniska z drugiej.

Jakoż zjawiła się nasza bohaterka, pro­
mienieiąca radością i triumfem.

— Opowiadaj! Opowiadaj! — rozległo
się chórem .

— Tło sprawy na ogół znacie — rozpo­
częła pani Mela. - Ja jestem wyrozumia­
łą na słabostki męskie i byłabym dłużej
jeszcze patrzyła pobłażliwie na te jego a-

mory z tą lafiryndą, gdybym w rosharze

kanapy, gdzie ten idjota chował przedemną
swoją z nią korespondencję, nie znalazła

tydzień temu puzderka z brylantowym
pierścionkiem, który mój mąż przygotował
dla niej na imieniny.

— Trzeba było pierścionek skonfisko­
wać! - zadekretowała jedna z dam goręt­
szego temperamentu.

— I co z tego? — zauważyła gorzko pa­
ni Mela. — Byłby jej kupił inny, a ja te­
go pierścionka nie mogłabym ani przed
nim nosić. Co innego zrobił'am . Prędko
pobiegłam z tym pierścionkiem do Kaszu- .

bowskiego i kazałam prylant wyjąć, a na

jego miejsce wsadzić zupełnie podobne
szkło.

Dookoła stołu rozległ się szmer podzi­
wu i zachwytu, a pani Mela ciągnęła dalej:

— W ten czwartek były jej imieniny.
Mój Bolek posyła jej kwiaty i pierścionek.
Nie zna się na brylantach, więc nie zauwa­
żył, jaka metamorfoza zaszła z jego pier­
ścionkiem. Ale naturalnie ta panif otrzy­
mawszy taki prezent, albo pobiegła zaraz

z nim do lombardu, albo poleciała do ju-
bilera, aby go jej otaksował. Możecie sofcie

wyobrazić, co się z nią działo, gdy się do­
wiedziała, że to nie djament, tylko simili.
Odesłała Bolkowi pierścionek z listem, w

którym go sklęła od szubrawca i od tego
ostatniego...

— Brawo! pysznie! - rozległo się do­
koła stołu.

— Czekajcie, to dopiero początek. Więc
nąsobaczyła mu w straszny sposób. Mój
Bolek biegnie z pierścionkiem do jubilera
i poczyna mu rofcić wyrzuty, że go nabrał
na fałszywy kamień, przyczem oddaje mu

pierścionek i żąda zwrotu pieniędzy. Ju­
biler, przypatrzywszy się pierścionkowi,
cisnął go Bolkowi w twarz, że chce go
zszantażować, że brylant wyjął a kamień
kazał wsadzić. Bolek, że to jest ambitny i

gorący przytem, bęc jubilera w gębę, ale

gdy się z pracowni ludzie zbiegli, to Bolek
takie smary dostał, że ubranie na nim po­
darli i oko mu podbili.

— Ależ to jest wspaniałe! To jest pa­
radna zemsta! — rozległy się głosy przy
stole.

— Czekajcie, jeszcze nie koniec. Jeszcze

zostaje ta lafirynda. Przecież musiałam i

dla niej coś obmyślić. Posłałam mężowi
anonimowy list, pisany niby przez jej ko­
leżankę, że Wanda (taka szelma i takie
królewskie imię nosi!) otóż że W anda ja­
k-oby chwaliła się przed nią, że kazała z

pierścionka wyjąć brylant i szkło wsadzić,
a to w jiadziei, że. dostanie jeszcze jeden
pierścionek na przeprosiny.

Towarzystwo całe wstrzymało oddech.
— I cóż, dostała?
— Figę! Bolek poleciał do niej i dał

jej z prawej i z lewej strony, rozbił jej

przytem lampę i potargał abażur, i pole­
ciał do gospodarza domu, że już więcej za

tę pannę komornego płacić nie będzie, że­
by ją wyrzucił z mieszkania...

Zachwyt przy stole urósł do gigantycz­
nycli rozmiarów.

— Moje drogie — zakończyła pani Me­
la swe opowiadanie — jakąż ja jeszcze
większą satysfakcję mogłam sobie wyrzą­
dzić? Ja palcem nie ruszyłam, a on do­
stał po gębie, ona dostała po gębie, jubiler
dostał po gębie, a mnie został się brylant,
z którego każę sobie zrobić wspaniały pier­
ścionek.

Panie zerwały się ze swy-ch miejsc, i o-

toczywszy panią Melę, poczęły ją serdecz­
nie ściskać i całować.

Jeszcze żaden polityk, skończywszy mo­
wę sejmową, nie odbierał od przyjaciół
swego stronnictwa takich gorących i en­
tuzjastyczny-ch powinszowań.

— Kawiarnia ,,Europa** urządza dziś w

czwartek dancing serpentynowy z konkursem

tańca o trzy nagrody. Konkurs urozmaicony
występami artystów, przy powiększonym ze­
spole orkiestry. Lokal pięknie udekorowany.
Początek zabawy o godz. 8 wieczorem; zaba­
wa do rana.

Cóż to!- czy nowe wyścigi?

Gdzież tam, — jegomość spieszy z przedpłatą dla ,,Dziennika
Bydgoskiego" , gdyż już tylko dwa dni dzielą nas od pierwszego.

Akademia
ku czci Matki Boskiej RśżaAcowej
odbędzie się w niedzielę w Domu Katolickim

przy Farze staraniem Żywego Różańca Matek

i Tow. śpiewu Św. Wojciecha. Początek obcho­
du dla dzieci o godz. 13, dla dorosłych o go­
dzinie 18. 'Zbożny cel imprezy winku wszyst­
kich katolików zachęcić do udziału.

Z sali sądowej.

vłSokótił żeński.
W niedzielę, od godziny 8—10 rano na

stadj-onie miejskim próba o POS. Up -ra­
sza się senjorki, drużynę i starszą mło­
dzież o liczne i punktualne przybycie.

X -----

— Ślub. W kościele św. Michała w W ar­
szawie odbył się ślub panny Reginy Rega-
mey, córki radcy magistratu w Bydgosz­
czy z dr. Jerzym Morzy-ckim, lekarzem w

Instytucie Higjeny w Warszawie. P . Mo-

rzycki jest znanym bakterjologiem, auto­
rem kilku poważnych dzieł z dziedziny
bakterjologji; panna Regina Regamey była
słuchaczką przyrody na uniwersytecie
warszawskim. Młodej parze Szczęść Boże!

— Komisja Krzyża i Medalu Niepodległości
,,Powstanie Poznańskie" uprasza o nieprzysyła-
nie po dniu 1 października br. dalszych wnio­
sków odznaczeniowych. Wnioski przysłane po

tym dniu nie będą rozpatrywane ze względów
technicznych.

| — Wyjaśnienie. Nawiązując do artykułu,
zamieszczonego w naszym numerze z dnia 27

września br. p. t. ,,Za kradzież płaszczy ucz­
niowskich w gimnazjum po jednym roku więzie­
nia", donosimy, że Edmund Wojewódzki, abi-

turjent gimnazjum klasycznego, nie ma nic

wspólnego z Edmundem Wojewódzkim, oskar­
żonym o kradzież płaszczy uczniowskich w tem

samem gimnazjum.
"

— Organizacja Przysposobienia Wojskowego
Kobiet do Obrony Kraju w Bydgoszczy przyj­
muje zapisy na: kursa języków niemieckiego
i rosyjskiego, kurs łączności i ćwiczenia gimna­
styczne. Informacyj udziela sekretarjat P. W .

K. ui. Jagiellońska 15 we wtorki i piątki od

godziny 18 do 19.
— Do Poznania, na zwiedzenie wystawy i za­

bytków miasta Pol. Tow. Krajoznawcze orga­
nizuje wycieczkę. Wyjazd z Bydgoszczy dnia

1 października o godz. 5, powrót o godz. 23.

Koszt przejazdu w obie strony 10 zł.
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Gdzie zamieszkam ?

nGastronosnja" Hotel i Restaur., Dworcowa 19.

Gdzie się wykąpię?
W zakładzie kąpielowo - leczniczym ,,Sanitas''t

Gdańska 27 w podwórzu.

Fryzjerzy:
R. Formanowski, Mostowa 12. Zakład dla pań

i panów. Trwała i wodna ondulacja, farb.

B. Sikorski, Gdańska 31, tel. 817. Specjalność:
trwała i wodna ondulacja. Na składzie pre­
paraty Elizabeth Arden Londyn.

Cukiernie i kawiarnie:

Ze szkoły RodzinyWojskowi.
W obecności licznie zebranych rodziców od­

było się walne zebranie Koła Rodzicielskiego,
istniejącego przy szkole Rodziny W ojskowej.

Zebranie zagaił przewodniczący Koła dr.

Świątecki, stwierdzając w swem przemówieniu,
że z roku na rok szkoła stale się rozwija i po­
siadając już dziś pięć klas daje naukę około

80 dzieciom.
W szkole uczą się dzieci nietylko rodziców

ze sfer wojskowych ale bardzo licznie (50%)
uczęszczają i dzieci z pośród cywilnego oby­
watelstwa miasta.

Zebrani serdecznym aplauzem wyrazili po­
dziękowanie ustępującej ze swego stanowiska,
a bardzo zasłużonej dla organizacji i rozwoju
szkoły kierowniczce sekcji szkolnej R. W . d -wej
Z. Żyromskiej i powitali nową opiekunkę szko­
ły z ramienia Rodziny Wojskowej przewodni­
czącą sekcji szkolnej p. pułkownikową Praus-

sową. Po przedstawieniu zebranym rodzicom

nowego kierownika szkoły prof. Szeszyckiego
i omówieniu ogólnych zadań kół rodzicielskich,
przewodniczący zaznajomił zebranych z dzia­
łalnością Koła z roku ubiegłego.

Sprawozdanie z działalności złożyli: sekre­
tarz kpt. Pawłowski i skarbniczka p. Miękinowa.
Ze sprawozdań.zebrani dowiedzieli się, że Koło

Rodzicielskie z funduszy przez siebie zgroma­

dzonych, a powstałych ze śkładek i dochodów
z imprez przyczyniło się do zakupu dla szkoły
rozmaitych pomocy szkolnych, w tem — ko­
lekcji ptaków swojskich — i dopomogło w głów­
nej mierze dzięki inicjatywie i zabiegom kpt.
Pawłowskiego, do urządzenia boiska sporto­
wego.

Po udzieleniu jednogłośnego absolutorjum
ustępującemu zarządowi odbyły się wybory no­
wego zarządu w skład którego weszli: p. dr.

Świątecki - przewodniczący, p. dr. Sielużycki,
p. Idzikowska, p. Nagórska, p. Biernat - człon­
kowie zarządu.

Po powzięciu szeregu uchwał, nakreślających
dalszy kierunek prac Koła, zebrani, wysłuchaw­
szy referatu prof. Szeszyckiego, postanowili
utworzyć koło Towarzystwa popierania budowy
szkól powszechnych, do którego zapisało się już
na zebraniu sporo rodziców. Na prezeskę To­
warzystwa tego obrano p. płk, Mielnikową na

sekretarza prof. Jeszke, na skarbniczkę prof,
Siubiankę.

Zamykając obrady, przewodniczący zwrócił

się z apelem do zebranych rodziców o jak naj­
większą współpracę z zarządem Koła Rodziciel­
skiego dla dobra i rozwoju szkoły, zapowiada­
jąc, że nowoobratty zarząd postara się w tym
kierunku jak najintensywniej pracować.

odrS H enie
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Schadzka dziś w czwartek, o godz. 17.
Zebranie zarządu dziś, czwartek, o godzi­

nie 19-ej, ul. Poznańska 14. Z powodu waż­
nych uchwał komplet konieczny.

— Foto-amatorzy. Sekcja fotograficzna Pol.
Tow. Krajoznawczego od 10 października orga­
nizuje kurs fotograficzny dla początkujących.
Ilość uczestników ograniczona, pierwszeństwo
mają członkowie. Koszt kursu: dia członków
5 zł dla nieczłonków 10 zł. Informacyj udziela

i zgłoszenia przyjmuje sekretarjat P. T . K. ul.

Marsz. Focha 3, tel. 764.

— Czyja zguba? W miejskim urzędzie po­
rządku publicznego złożono następujące znale­
zione przedmioty: torebkę damską z kartoni­
kiem, branzoletkę oraz portmonetkę. Prawo

własności należy zgłosić w tymże urzędzie,
ulica Grodzka 25, pokój 21.

Odpowiedzi redakcji
Nr. 824. Na podstawie ustawy o po­

wszechnej służbie wojskowej pracodawca
(także władza) musi przyjąć pracownika,
wracającego z wojska, do służby, o ile sto­
sunek pracy istniał do chwili poboru. Od­
powiedź daliśmy już raz.

Kupcowi. I my obserwujemy przeno­
szenie się do Polski firm przemysłowych
i handlowych z terenu w. m . Gdańska, co

tłumaczyć należy chęcią uchronienia przed
skutkami bojkotu towarów pochodzenia
niemieckiego. W dziale proszków do pie­
czenia, budyń, legumin itp. przoduje pol­
ska fabryka Hauslera w Bydgoszczy.

Nr. 824. Niestety odszukać nie możemy.
Prosimy pofatygować się do naszego od­
działu i tam odszukać.

Stały czytelnik Łabiszyn. W spisie od­
znaczonych nazwisko Pana nie figuruje.

,,Grey" Gdańska 35, t. 212. Wyśm. ciastka, kawa.

R, Stenzel, Gdańska 5, t. 343. Kawa, ciastka, lody,

Kabarety:
,,Picadilly" . Występy artystów. Dancing do ra­

na. Ceny niskie.

Gd2ie i co kupią?
A. iW : Żiętak, Mostowa 7. Pończochy, rękawicz­

ki, trykotażó, galanteria damska i męaka.
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy - Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

Wuj Tom, Gdańska. Nowe czapki gimnazjalne.
Grzegorzewski, Mostowa 9, tel. 1372. Wykwintna

konfekcja damska i pierwszorzędne obuwie.

Maciejewski, Długa 51. Konfekcja męsk. i chłop.
Bron. Schroedrowa, Marsz. Focha 32. Pończo­

chy, rękawiczki, trykotaże, galanterja dam­
ska i męska.

F. A . Fechner, Dworcowa 64. Skład techniczny.
A.Hensel, Dworcowa 4. Sprzęty kuch. i domowe

Jan Heidner, Dworcowa 7. Płaszcze damskie,
męsk., ubrania męsk., chłopięce i obuwie tanio

H. Kaszubowski, s.zo.o. Długa 22. Zegarki, biżut.

Musiał, Długa 29. Torebki damskie, walizki,
teki, portfele, sakiewki i torby szkolne.

K. Michalski, Dworcowa 90, tel. 924. Hurtownia

papieru i artykuły szkolne.

C. Behrend ćfe Co., Gdańska 23. Hurtowa pa­
larnia kawy. Znane ze swej jakości mieszan­
ki kawy i herbaty.

A. Marciniak, Długa 6, teł. 13-43. Hurt i detal.

Żyrandole, materj. elektr. i radiotechniczne.

S. Stryszyk, Długa 12. Tapety, linoleum, ceraty.
J. Wojtynowski, Batorego 6 i Śniadeckich 51.

Wełny, inlety, płótna, firany.
Gustaw Molenda i Syn, Bydgoszcz, Gdańska 11,

tel. 2192. Bielski skład fabr. sukna i kam-

garnów.
St. Niewczyk, Śniadeckich 2. Instrum. muzyczne.

,,Original - Rekord" — najlepszy rower.

W ilczewski, św. Trójcy 30. Pierwszorz. zakładkrawiecki

Futra Jaworski i Nitecki, Dworcowa 35.

E. Kerber, Gdańska 66. Specj. skiad farb i lakier

Otto Wiese T. z o. o. Fabr. pasów, Dworcowa90.

Marja Kasprowicz, dawn. Neumann, Gdańska 27.

Spec. skład gorsetów, biustonosze, bielizna.

E, Kozłowski, Gdańska 3. Magazyn jubilerski.
Gimnastyczne kostjumy. ,,Syrena-Sport", Po­

morska 1. *

H. Bunn i Syn, Gdańska 32. Nowe czapki gimn.

Drukarnia Bydgoska S. A . Poznańska 12-14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio.

pociągów z Bydgoszczy
ToruiuW arszawa 1.58, 2.26, 6.26, 8.06, 13.15, 15.43

17.10, 19.37, 21.50. 23 30.

Tczew-Gdańsk-Gdynia 0.47, 3.29, 5.55, 7.31, 10.41

13*22, 13.35. 17.01, 18 .28 , 19.35.
KoScierzyna-Gdynia 0.55, 17.40

N akło -P ifa 3.45, 8.05, 10.50, 14.35, 17.50, 19.47.
Un!sław-Brodnica 5.10, 8.11 13.33, 16.06, 21.00
InowrociatW 'Poznań 3.50, 6.14, 8.04, 11.45, 14.15, 15.47.

20.35, 22 .59.

Wągrow iec-Poznań 5.02 10.30, 13.36, 18.40, 23.06.
Inowrocław - Karsznice-Herby Nowe 6.14, 22 .59
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Federacja Obrońców Ojczyzny
nawołuje do subskrypcji Potyczki Narodowej

Patriotyczna manifestacja na Staram Rynku-
Wczoraj o godz. 6 -ej wieczorem wy­

pełnił się Stary Rynek im. Marszałka

Piłsudskiego tłumami b. Obrońców Oj­
czyzny, zrzeszonych w różnych stowa­
rzyszeniach p. w. Największą kolumną,
liczącą około 1 600 ludzi, wprowadził na

Stary Rynek p. Franciszek Hoffman,
prezes ogniska K. P. W.

Manifestację zagaił z balkonu p. ad­
wokata Domkego b. prezydent Izby
Rzemieślniczej a członek Wydziału Wy­
konawczego Miejskiego Komitetu P. N.,
p. Grześkowiak. Nakreśliwszy cel ma­
nifestacji wzniósł on okrzyk na cześć

Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, poczem
kilka orkiestr wojskowych i związko­
wych odegrało hymn narodowy.

Znaczenie pożyczki dla państwa wy­
jaśnili w krótkich przemówieniach p.
red. Bigoński i kierownik szkoły po­
wszechnej na Szwederowie p. Tokarz.

Po o-degraniu jednej zwrotki Roty, m a­
nifestanci w kilku grupach rozeszli się
w różne strony mia-sta, wznosząc o-

krzyki:
Bydgoszczanie! Podpisujc(ie pożyczkę

narodową!

Uwagę przechodniów zwracała na

siebie piękna dekoracja gmachu Teatru

Miejskiego, oświetlonego re-fiekto-rami.

Komunikat.
Komitet Wykonawczy ,,Miejskiego Ko­

mitet-u Pożyczki Narodowej" zwrócił się li­
stownie do szerokiej rzeszy Obywateli na­
szego miasta, zapraszając ich do wzięcia u-

działu w subskr'ypcji Pożyczki Narodowej,
przyczem równocześnie wyraził swój po­
g lą d na minimalną wysokość pożyczki, j a ­
kiej dany Obywatel powinien Państwu u-

dziełić. ' Komitet Wykonawczy podał oczy­
wiście proponowaną wysokość pożyczki w

formiie wskazówki dla Obywatela, zdając
sobie jednocześnie sprawę z tego, że w nie­
których wypadkach należy pozostawić Oby­
watelowi możność skorygowania wyso-ko­
ści propo-nowanej kwoty subskrypcyjnej w

zależności od faktycznych stosunków go­
spodarczych.

Po myśli zalecenia Na-czelnego Komitetu

Obywatelskiego Pożyczki Narodowej powo­
łał Komitet Wykonawczy do życia na tere­
nie m. Bydgoszczy

STRAŻ OBYWATELSKĄ,
której członkowie, legitymując się osobną
okrągłą oznaką z'literami ,,P.P.N.", od­
wiedzać będą wszystkich Obywateli w cza­
sie od 29 września do 7 października 103-3

roku, przypominając im, by w zakreślo­
nym terminie subskrypcyjnym spełnili
swój obowiązek obywatelski wobe-c Pań­
stwa, składają-c wypełnione deklaracje po­
życzkowe w jednej z placówek subskryp­
cyjnych.

Komitet Wykonawczy zwra-ca się z go­
rącym apelem do wszystkich Obywateli
miasta o ułatwienie członkom Straży Oby­
watelskiej spełnienia nałożonego na nich

zadania przez okazanie im zna-czków wzgl.
d-yplomów otrzymanych przy dokonaniu

subskrypcji.
Komitet Wykonawczy ,,M. K. P. N,"

(—) L. Barciszewski, prezes.

— Pielgrzymka do Częstochowy wyruszy 30

bm. z parafji św. Wincentego a Paulo. Zbiórka

zamiejscowych na dworcu o godz. 5,30 rano.

Spowiedź w piątek od 5,30 po południu, w so­
botę msza św. o godz. 4,30 rano wraz z komunją
św. Uprasza się uczestników do zgłaszania
w biurze parafjalnem po odbiór odznak.

— Srebrne gody, W dniu 27. bm. obchodzili
25-lecie pożycia małżeńskiego znany obywatel
naszego miasta p. Antoni Wicherek wraz z żoną
Anną z domu Skarbek-Malczewska. Na intencję
Jubilatów odprawił mszę św. ks. Rólski w ko­
ściele Serca Jezusowego. Szczęśliwi Jubilaci,
znani i cenieni z prawego charakteru, wycho­
wali i wykształcili trzech synów (znany na, Po­
morzu sportowiec podchorąży Wicherek jest ich

synem). Pan Wicherek przed wojną udzielał

się społecznie, należał i organizował towarzy­
stwa. Przez kilka lat piastował urząd prezesa
Czeladzi Katolickiej. Jubilatom , którzy są od

samego początku (19Q8) prenumeratorami
,Dziennika Bydgoskiego" życzymy złotych go­
dów!

Ogólne zebranie piekarzy.
W czwartek,28bm. o godz. 4 po poł. od­

będzie się w s-ali hotelu Lengning przy. ul.

Długiej ogólne zebranie wszystkich pieka­
rzy bydgoskich.

Zarząd Cechu apeluje do wszystkich pie­
karzy, także nie należących do Cechu, aby
ze względu na ważność sprawy przybyli na

zebranie jak jeden mąż.

Zarząd Cechu Piekarzy.

X s a li sgdoiyęj.
Niepoprawny złodziej.

(wk) Donosiliśmy przed kilku dniami o za­
sądzeniu 31-letniego Franciszka Cichorackiego
na 2 lata więzienia za zadanie nożem ciężkiego
urazu cielesnego swemu sąsiadowi, którego nie­
słusznie podejrzewał o zadenuncjonowanie go
o kradzież.

Cichoracki był już 10 razy karany, a teraz

znowu odpowiadał przed tut. sądem grodzkim
za kradzież ławek i krzeseł ogrodowych z we­
randy ks. proboszcza Gawiny Gostom skiego
w Fordonie.

Sąd skazał go na 10 miesięcy więzienia.

Za fałszowanie masła.

(wk) Marja Suroczyńska, zamieszkała w Bi­

skupicach, powiatu lubawskiego, aż z tak dale­
ka przybyła na targ do Bydgoszczy z własnego
wyrobu masłem, w którem mieściło się nie

mniej ni więcej, tylko 54 procent wody. Nie-

miała jednak szczęścia, bo została ujęta, masło

jej skonfiskowano i pociągnięto ,,nieboraczkę"
do odpowiedzialności przed tutejszym sądem
grodzkim.

Ponieważ nie była jeszcze karana, sąd wy­
mierzył jej na pierwszy raz łagodną karę 5 ty*
godni aresztu.

— Do Warszawy dwudniowa wycieczka. Wy*
jazd z Bydgoszczy 7 października o godz. 23,
powrót 10 o godz. 7 rano. Przejazd w obie

strony w kl. III. 19,80 zł. Bilety do nabycia
i wszelkie informacje udziela sekretarjat P. T . K.

ul. Marszałka Focha 3, tel, 764 od godz, 10—13

iod17-18,

ZIAŁ IPORTOWYe
25-LECIE PIERWSZYCH REKORDÓW

LEKKOATLETYCZNYCH.

Na nied-zielę nadch-odzącą przypada j-u­
bileus-z 25-lecia ustanowienia pierwszych
rekordów' Polski w lekkiej atletyce.

'

W związku z tem w niedzielę odbędą
się w--e Lwowie uroczystości jubileuszow'e
pracy sport-ow'ej i organizacyjnej pierw'sze­
go polskiego re-kordzisty - lekkoatlety, inż.

Tadeusza Kuchara.

Uroczystość odbędzie się na boisku Po­
go-ni.

KALENDARZ MECZÓW LIGOWYCH.

Ostateczny terminarz rozgrywek ligo­
wych o mistrzostwo po uwzględnieniu
wp-rowadz-ony-ch ostatnio zmian, przedsta­
wia się następująco:

Grupa pierwsza: 8. 10. Craoovia - Po­
goń, Ruch - Wisła, ŁKS. - Legja. 22. 10.

Wisła — Cracovia, ŁPK .

— Ruch. 29. 10.

Cracoyia - ŁKS., Legja — Ruch. 1. 11.

Wisła — Pogoń. 5.11.Pogoń —ŁKS., Le­
gja — Cracovia. 12. 11. Cracovia - Ruch.

W grupie drugiej, walczącej o utrzyma-

nie się w Lidze: 7. 10. Garbarnia — 22
Strzelec. 8. 10. Czarni - W arszawianka,
Warta — Podgórze. 22. 10. Czarni - Gar­
barnia, W arszawianka — 22 Strzelec. 29.
10. Podgórze — 22 Strzelec, W arta — War­
szawianka. 1. 11. Warszawianka — Czar­
ni, Warta — 22 Strzelec, Podgórze — Gar­
barnia.

Zwycięży Pogoń czy Wisła, spadną do

A-klasy Podgórze czy Czarni? Na to da-

dza, nam odpowiedź mecze w dniach 1 i 5

paźdz-iernika.

GRACZ LIGOWEJ DRUŻYNY SKAZANY
WYROKIEM SĄDOWYM.

Sąd lwowski Wydał wyrok na gracza
Polonji warszawskiej Pazurka, k tó ry w

czasie meczu Polonja — Pogoń we Lwowie,
w kwietniu ub. roku, spoliczkowal na boi­
sku piłkarza lwowskiego, Zimmera.

Piłkarz warszawski skazany został na

st-o złotych grz-ywny i opłacenie kosztów

sądowych w wysokości 50 złoty-ch.

MISTRZ FRANCJI W DZIESIĘCIOBOJU.
Paryż. Le-kkoatletyczne mistrzostwa

Francji w dziesięcioboju przyniosły zwycię­
stwo Paryżaninowi Frotet — 6077,095 pkt.
przed Mardel.

Luckhaus mimo braku formy uzyskał
mi-strzostwo w 10-boju przy ilości punktów
znaczn-ie wyższej.

FRANCJA - STANY ZJEDNOCZONE.

Paryż. Mecz tenisowy Francja — Sta­
ny Zjednoczone, rozegrany, pomiędzy naj­
lepszymi zawodowcami obu państw, zakoń­
czył się zwycięstwem zespołu amerykań­
skiego 4:1.

Po zwycięstwie Tiłdena nad Cochet'em,
Amerykanin Barnes pokonał Francuza
Martina Plaa w trzech setach.

Jedyny punkt dla Francji wywalczył Co-
chet, bijąc Barnesa.

Sportowy Klub Pocztowy pracuje.
(wk) W niedzielę, 24. bm. odbyły się na fo­

rze w Brdyujściu pierwsze regaty wewnętrzne

młodego, od dwóch miesięcy zaledwie istnieją­
cego Sportowego Klubu Pocztowego. Miały
one dać kierownictwu obraz posiadanego ma­
teriału, a zawodnikom chrzest regatowy. Wa­
runki atm osferyczne sprzyjające, cel osiągnięty,
walka była zacięta.

Odbyło się 5 biegów z udziałem 50 zawodni­
ków, którzy wykazali dobre wytrenowanie i do­
skonałą sprawność w wiosłowaniu. Wyni-ki
techniczne są następujące:

1) Bieg czwórek półwyścigowych panów,
na 1.700 m: z trzech startujących osad, pierw­
sze miejsce zdobyła osada pod sterem p. Wolf-

mana w czasie 7,08; skład załogi pp.: de Lorm,
Ciepielowski, Dąbrowski i Wąsowski. 2) Bieg
czwórek półwyścigowych pań, na 800 m: z trzech

startujących osad, pierwsze miejsce zajęła osada

pod sterem p. Kieconiówny, w czasie 3,02; skład

załogi pp.: Ganasińs-ka, W róblowa, Faustynia-
kówna, Krygierówna. 3) Bieg kajakowy panów,
na 800 m: startowały trzy kajaki, z których
pierwsze miejsce zajęła osada pp. JBurzycki, Bal-

cerzak, w czasie 7,45. 4) Bieg kajakowy panów
(seniorów) na 800 m: startowały trzy kajaki,
pierwsze miejsce zdobyli pp.; Kamrowski, Ju -

szczakiewicz w czasie 7,22. 5) Bieg kajakowy
osad mieszanych na 500 m: startowały 4 kajaki,
pierwsze miejsce pp. Gbiorczykówna, Cackowski.

S. K. P., mimo krótkiego swego istnienia,
rozwija się wspaniale, brał już udział w rega­
tach kobiecych, a pierwszy swój występ uwień­
czył zwycięstwem nad załogą warszawską
i gdańską. Bral również udział w spływie do

morza na dwóch czwórkach i 8 kajakach, w

liczbie 28 członków, którzy w ten mity sposób
spędzili swe urzędnicze urlopy.

Ze sportu kręt?!orskiego.
Po przerwie wakacyjnej Dziennikarski Klub

Kręglarzy rozpoczyna z dniem dzisiejszym tre­
n ingi.

Ćwiczenia odbywać się będą w każdy czwar­
tek od.godz. 19,30 na torze restauracji i winiarni

,,Gastronom", przy ul. Marsz. Focha 20. Przed

rozpoczęciem treningu odbędzie się zeb"anie

informacyjne, na które zarząd uprasza członków,
szczególnie nowozapisanych o punktualne przy­
bycie i w komplecie.

Prawo w obronie słuchacza radiowego.
PRZECIW ZAKŁÓCENIOM ODBIORU.

Niezmiernie ciekawy artykuł o rozstrzyga- I bie trzeciej szkodę, jest obowiązany do jej na-

niu na drodze prawa cywilnego sporów, doty­
czących zakłócenia odbioru radjowego, ukazał

się w piśmie francuskiem ,,Annałes des justićes
de paix". Autor twierdzi, że w okręgu, gdzie
na tle przeszkód w odbiorze powstał spór po­
między właścicielem odbiornika radjowego a

właścicielem przeszkadzającej maszyny elek­
trycznej, istnieje rozporządzenie władz admini­
stracyjnych, regulujące dane zagadnienie, 'wów­
czas należy ten spór rozstrzygnąć na podsta­
wie przepisów rozporządzenia. O ile jednak w

danej miejscowości przepisów władz admini­
stracyjnych niema, należy wówczas oprzeć się
na art. 1382 kodeksu Napoleona, który stanowi,
że każdy kto wyrządza działaniem swem oso-

prawienia.
O ile osoba trzecia poniesie szkodę...

Tu autor podkreśla, że przejaw nadużycia
prawa, wynikający z art. 1382 nie musi być o-

party na złej woli lub chęci szkodzenia tego,
który swego prawa nadużywa, a więc w danym
wypadku właściciela aparatu elektrycznego,
który zakłóca odbiór radjowy. Wystarcza, aby
zostało stwierdzone i dowiedzione, że wyrządza
osobie trzeciej, czyli posiadaczowi odbiornika

radjowego szkodę, uniemożliwiając mu słucha­
nie audycyj. Przejaw nadużycia prawa i złą
wolę dopatruje autor artykułu w tem, że wła­
ściciel aparatu elektrycznego nie zaopatruje
swej instalacji w urządzenie zabezpieczające od

w ytwarzanych przeszkód w odbiorze.

Na podstawie powyższej interpretacji sądy
francuskie od kilku lat wymierzają słuszną sa­
tysfakcję poszkodowanym słuchaczom radjo-
wym i tym sposobem przyczyniają się do wy­
tworzenia przekonania, że nie wolno nikomu
bezkarnie zakłócać odbioru radjowego.

ODBIORNIK ,,1960 ROKU"

NA LONDYŃSKIEJ WYSTAWIE RADJOWEJ.

Czy ten odbiornik będzie jeszcze w 1960 r,

nowością, jak to sobie wyobrażają londyńscy
wystawcy, o tem wątpić należy. Postęp kroczy
tak olbrzymiemi krokami, że nazwa wspomnia­
nego odbiornika wydaje nam się trochę prze­
sadną; co nie przeszkadza, że nam, słuchaczom

współczesnym, zasada odbiornika 1960 roku mo­
że się wydawać realizacją jakiegoś cudownego
hasła z Tysiąca i jednej nocy! Bo proszę sobie

wyobrazić odbiornik, który się nastawia na tę
lub ową stację jedynie za pośrednictwem głosu;
wystarczy dobitnie wymienić nazwę jakiejkol­
wiek rozgłośni, by w odpowiedzi — usłyszeć jej
em isję!

P. Jagłowski - Bydgoszcz. ,,Kącik dla radio­
amatorów" traktujemy jako dział informacyjny
w granicach możliwości. Artykułami, omawia-

jącemi technicznie najnowsze zdobycze w dzie­
dzinie radia, z braku miejsca i odpowiednich
m aterjalów służyć nie możemy. Żądanych wy­
jaśnień udzieli przez głośnik: Polskie Radjo -

Warszawa, skrzynka pocztowa techniczna w

soboty o godz. 21 a!bo fachowy tygodnik ilu­
strowany ,,Radjo", który jest do nabycia w

każdym kiosku.

,,Królewski Kochanek"
W KINIE ,,ADRIA ".

Premjera drugiego programu w kinie

,,A-dria" ściągnęła wczoraj do tego wytwornego
kina tłumy wyborowej publiczności. Na ekra­
nie zabłysnęła urocza Claudette Colbert i mily
Frederic March, znani bohaterowie z epokowego
filmu ,,W Cieniu Krzyża". W filmie ,,Królew­
ski kochanek" pokazali się nam z innej strony,
pogodniejszej, pozbawionej tragizmu, pełnej
słońca i miłości.

Wogóle film ten jest jedną wielką symfonją
miłości. Księżniczka (i księżniczki mają swoje
kaprysy) nie może zatrzeć wspomnień jednej
nocy z przygodnym przystojnym znajomym, rzu­
cając się z nim w wir życia nocnego Paryża.
Wielka wzajemna miłość. I w chwili, gdy zamach

czyni się na życie księżniczki, a drugi zamach

na tron — w tych najniebezpieczniejszych sy­
tuacjach zawsze ratuje kraj i księżniczkę —

miłość. Oczywiście tylko we filmie.

Piękne, błyskotliwe dialogi, doskonała gra

artystów i dobra reżyserja są pierwszorzędnemi
walorami tego miłego filmu. Nadprogram, bar­
dzo bogaty. Podkreślić trzeba, iż aparatura, któ­
ra na. premjerze pierwszego programu szwan­
kowała, po naprawieniu działa niemal bez za­
rzutu. (ak)

PROGRAM W KINACH:
APOLLO (ul. Krasińskiego 23) wyświetla w

dalszym ciągu o wysokich walorach artystycz­
nych dwa filmy dźwiękowe p. t. ,,Rajski ptak",

egzotyczny dramat na tle cudnych wysp Poli­
nezji i najnowszy dramat współczesny p. t.

,,W ampiry wyścigów". W rolach głównych Do­
lores deł Rio, Madeleine Carrel i Zel Mc. Crea.

BAŁTYK. Dziś ,,Czerwona zem sta" i polski
film pi. t. ,,Czerwony błazen". Pocz. o 5.

KRISTAL. Dziś po dwóch przedstawieniach
0 godz. 7 i 9 schodzi z ekranu jeden z piękniej­
szych dźwiękowców polskich ,,Pod Twoją Obro­
nę". Przypuszczać należy, iż wszyscy już wi­
dzieli to wspaniale dzieło natchnienia człowie­
ka, odczuwającego wielką cześć dla wiary. Ka­
tolicy, chrześcijanie nie omieszkajcie skorzystać
z ostatnich seansów. Prócz tego nadprogram.

MARYSIEŃKA. Dziś nieśmiertelny, zawsze

wzruszający ,,Wschód słońca" z Joanet Gaynor
1 George O Brien w rolach głównych oraz ładne,
interesujące w swej treści akcji ,,Bomby nad

Monte Carlo" . Ruletka, życie na pancerniku,
bombardowanie domu gry i wiele innych scen

czynią całość niezmiernie ciekawą. Początek
0 godz. 4,30, 5,50 i 9.

REWJA. Dziś i nadal piękny film pro­
dukcji wiedeńskiej, który budzi zachwyt bywal­
ców kina p. t. ,,Komenda serc". Akcja wzięta
z życia kadetów. W roli gl. Gustaw Frólich

Film ten niebywale melodyjny, piękne piosenki
w języku francuskim i niemieckim. Pozatem

fascynujący dramat pełen sensacji zgrozy p. t.

,,Upiory". Całość 22 akty. Początek o g. 5.

SŁOŃCE (ul. Św, Trójcy). Dziś wesoła ko­
medja p. t. ,,Falszywa księżna" oraz sensacyjny
dramat ,,Uwięziony na djabelskiej wyspie"
1 nadprogram tygodnik.
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Niebezpieczny p olar

w oknie wystawowem firmy Matz
(ak) W nocy z środy na czwartek około go­

dziny 12 wybuchł z powodu krótkiego spięcia
pożar w oknie wystawowem składu bławatów

firmy Matz przy ul. Śniadeckich 49. Przechod­
nie zauważyli pożar i natychmiast zaalarmowali
s tra ż pożarna..

Zapaliły się wielkie w ałki cennych m ateria­
łów. W skutek akcji ratunkowej wybite zostały
szyby w oknie wystawowem oraz uszkodzono

regały. Straty powstałe przez pożar i działanie

wody* wynoszą około 3000 zł. Straż po prze­
szło półgodzinnej akcji wyruszyła do remizy.

Uwaga, podpisujący Pożyczkę
Narodowa!

Urząd Skarbowy m. Bydgoszczy zwraca uwa­
gę na liczne błędy, jakie zachodzą przy wypi­
sywaniu zbiorowych deklaracyj a mianowicie

przy obliczaniu ratalnych spłat subskrybenci
obhczają raty od wartości nominalnej pożyczki,
tymczasem powinno się obliczać raty od ceny

sprzedaży obłigacyj to jest od sumy 94 złote.

Wobec tego zwrdcamy uwagę subskrybentom ,

ażeby nie popełniali powyższych błędów przy
obliczaniu rat, gdyż urzędnicy skarbowi zawałe-

nipsą pracą.

Straszny wypadek w młynie.
Inowrocław, 28. 9. Na' młynie p. Zent-

kowskiego w Kruszy Duchownej (pow. mo­
gileński) w'ydarzył się wypadek, mrożący
krew w żyłach. Zatrudniony przy maszy­
nie 26-letni kuzyn właściciela młyna Mar­
cin Zentkowski, został wskutek nieostroż­
ności pochwycony przez pas transmisyjny,
który urwał mu lewą stopę, obciął paice u

prawej ręki i mu ją złamał w kilku miej­
scach.

Ofiarę nieostrożności przewieziono na­
tychmiast do szpitala powiatowego w Ino­
wrocławiu, gdzie obecnie w'alczy ze śmier­
cią. *

kalendarzyk zebrań Ch. D.
CHRZEŚCIJAŃSKA DEMOKRACJA

KOŁO PÓŁNOC.
. Zebranie miesięczne odbędzie się w so­

botę, dnia 30 bm. o godz. 19 w; sali p. Mel­
lera, Plac Piastowski. Referat wygłosi re­
daktor Formański.

O liczny udział członków w zebraniu

uprasza Zarząd.

PROGRAM RADJOFONICZNY.
PIĄTEK, 29 WRZEŚNIA.

W ARSZAW'A -SASZiYN. 7,00-,.8-00: Audycja-,
poranna. 12,05: Muzyka z płyt i przegląd
prasy. 12,55: Dziennik południowy. 14,-5:
Muzyka z płyt i komunikaty. 16,00: Muzvka

popularna i lekka z płyt gramofonowych.
17,00: Przegląd wydawnictw. 17,15: Kon­
cert solistów: Grażyna Bacewiczówna (skrz.).
18,15: Odczyt p. t. ,,Korpus Ochrony Pogra­
nicza”. 19,40: Na widnokręgu. 20,00: Kon­
cert symfoniczny ze studja. Ork. pod dyr.
Grzegorza Fitelberga i Bolesława Wojtowicza
(fort,). W przerwie dziennik wieczorny
i ,,Weekend". 22,00: Muzyka taneczna (w
przerwie wiadomości sportowe).

ZAGRANICA, Moskwa (Stalin). 17,25: ,,Damą
Pikowa" opera Czajkowskiego. Moskwa

(Dośw,), ,,Jarmark w Soroczyńcach" opera

Mussorgskiego. Ryga, 19,05; Koncert symfo­
niczny. Daventry. 20,00: Wieczór Beethove-

na. Rzym, 20,30: ,,Lunatyczka" opera Bel-

liniego. Londyn Regional. 21,15: ,,No, No,
Nanette" operetka Youmansa.

Z ostatniej chwili.
PpułU. Filipowicz wraca do krain.

Wars-zawa, 28. 9. (Tel. wł.). W dniu

dzisiejszym w godzinach wieczornych
przybywa do Warszawy kierownik de­
partamentu lotnictwa cywilnego ppłk.
Filipowicz, powracający do kraju z

Moskwy. Jak wiadomo uczestniczył on

w nieudałym locie na Syberję i został
lekko ranny w katastrofie samolo-tu.

Na spotkanie jego wyjeżdża na grani­
cę polsko--sowiecką, jego małżonka oraz

ojciec radca Uszyński i kpt. Świątkow­
ski oraz przedstawiciele Aeroklubu

Rzeczplitej.

Oemonstracia niemieckiej
floty wojennej.

(m). W ubiegłym tygodniu liczna eska­
dra niemieckiej floty bojowej, składająca się
z kilkunastu jednostek różnej klaśy, po­
cząwszy od okrętów łinjowych i krążowni­
ków pancernych aż do torpedowców, prze­
płynęła tuż przy linji granicznej polskiego
obszaru suwerennego Bałtyku od Szczeci­
na ku Królewcu, wykonując po drodze ćwi­
czenia.

Wzdłuż wybrzeży polskich eskadra po­
suwała się w zwolnionym biegu, widocznie
w pewnym z góry uplanowanym celu. W

jakim, nie trudno jest się domyśleć.
Demonstracja ta jest najlepszą ilustra­

cją do pokojowych zapewnień władców

,,III Reichu".

Dalsze rozmowy polsko-niemieckie
o ubezpieczeniach społecznych.

Warszawa, 28. 9. (Teł. wł.) Wczo-raj roz­
poczęła się w Berlinie konferencja, poświę­
cona omówie'niu warunków i bliższy-ch
szczegółów wykonania umowy polsko-nie­
mieckiej o ubezpieczeniu spolecznem z dn.
11 czerwca 1931 r. Konferencja ta odbywa
się z inicjatywy ministerstwa pracy Rze­
szy niemieckiej. Z ramie-nia rządu polskie­
go biorą w niej udział p. Z. Skokowski z

m inisterstwa Opieki Społecznej, jako prze­
wodniczący oraz pp. Fischlewitz, W ybie­
ralski, Bacik, Wyżnikiewicz, Koźlik i Szy-
manko. Są to wyżsi urzędnicy minister­
stwa, albo. też przedstawiciele polskich za­
kładów. ubezpieczeń społecznych.

Gwałtowna burza we Francji.
Faryż, 28. 9. (PAT). Od dwóch dni w

południowej Francji szaleje gwałtowna
burza. Ulewne deszcze wyrządziły po­
ważne szkody w okolicach Marsylii. Na
skutek obsunięcia się toru kolejowego
na linji Paryż—Marsylja pociągi przy­
chodzą z o-późnieniem, W Montpelier
po-dczas p-owodzi zginęło 8 osób.

Rozwiązanie rosyjskiej partji
narodowe-socjalistycznej.

Berlin, 28, 9. (tel. wł.) Na podstawie
rozporządzenia o obronie narodu i pań­
stwa z dnia 28 lutego br. tajna policja
rozwiązała i zakazała w Prusach dzia­
łalność rosyjskiego naródowo-socjali-
stycznego ruchu, pod nazwą Rond. W
kom unikacie urzędowym uzasadniono-,
że Rond zaczął skupiać nieodpowie­
dzialne żywioły.

Tymczasem w rzeczywistości rząd
niemiecki przy okazji wydalenia dzien­
nikarzy niemieckich z Moskwy doszedł

do przekonania, że dalsze drażnienie
Sowietów nie jest pożytecznem dla in­
teresów niemieckich, a tembardziej we

formie popierania humorystycznego ro­
syjskiego ruchu narodowo-socjalistycz-
nego. St. Ro.

Muller biskupem Rzeszy.
Hitlerowcy opanowali kościół

ewangelicki.
Berlin, 28. 9. (tel. wł.) Ewangelicki

synod narodowy w środę popołudniu o-

brał jednogłośnie biskupa krajow ego
Ludwika Mullerabiskupem Rzeszy, zje­
dnoczonego niemieckiego kościoła ewan­
gelickieg o.

Tym razem wybór ten przeszedł bez

żadnych starć. Jakakolwiek fronda prze­
ciwko niem ieckim chrześcijan-om zosta­
ła zupe-łnie zgnieciona. Hitleryzm zapa­
nował całkowicie w niemieckim koście­
le ewangelickim.

Fakt ten jest o tyle dla Polski waż­
ny. iż z pow'odu politycznego nastawie­
nia zjednoczonego kościoła ewangelic­
kiego musi ze względu na polski interes

państwowy ulec zmianie stosunek e(wan­
gelików polskich do tego kościoła.

St. Ro.

X *igcfei iMmsmmislm.

Dnia 28 września 1933 r.

Godz. ^0,00: Tow. Terminatorów. Zebranie w

Domu Czeladzi. W ażne sprawy.

Dnia 29 września 1933 r.

Godz. 18,00: Koło Rodzicielskie przy szkole po­
wszechnej im. K. Marcinkowskiego. Zebra­
nie plenarne w szkole na Wilczaku. Ważne

sprawy.
Godz. 19,00: Tow, Kolonji Letniej Urzędników

Dyrekcji Poczt i Telegr. Nadzwyczajne wal­
ne zebranie w Resursie Kupieckiej.

— Oddział kolarzy Sokół V. Zebranie plenar­
ne w lokalu p. Dzierżyńskiego ul. W ro­
cławska.

* *

Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie. W nie­
dzielę 1 października br. o godz. 9,30 odbędzie
się na Stadjonie miejskim trening dla zdobycia
P, O. S . Obecność wszystkich wioślarzy tak

czynnych jak i nieczynnych konieczna. — Wzy­
wa. się członków do skompletowania załóg na

bieg długodystansowy w niedzielę 8 paździer­
nika po południu z okazji zamknięcia sezonu.

Biegi odbędą się w dwójkach i czwórkach

klepk. jak i wyścig, dla nowicjuszy wzgl. m łod­
szych oraz senjorów.

T.K.S.29- GWIAZDA.

W niedzielę dnia 1 października br o godz.
15-ej odbędzie się na boisku im. Świtały mecz

finałowy o mistrzostwo klasy B i wejście do

klasy A pomiędzy T. K. S. 29 — Gwiazda.

Bank polski płacił w dniu 28 bm. za:

dolary amerykańskie 5,78
funty szterlingów 27,54
franki szwajcarskie 172,57
franki francuskie 34,85
marki niemieckie 208,-
guldeny gdańskie 173,12
liry włoskie 45,73
floreny holenderskie 359,30

Cieliła zbeiowo-towarowa
w Bydgoszczy

Warunki:Handelhurtowy,parytet Bydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100kg.
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszednie.
Standarty:

Pszenica pomorska 738 g/l (125,3 f. h .)
, nadnotecka 748 g/l (127,1 f. h.)

Żyto 704 g/l 1119,7 f. h .)
Owies 445 g/l (74,t f. h .)
Jęczmi.eń przemiałowy 673 g/I (114,t f. h.)

, pastewny 643 g/ł (108,9 f. h .)

Notowania z dnia 27 września br.
cena

transakcyjna orientacyjna
Żyto 15 ton ..................... zł 14,63 14,25-14,50

Usposob. spokojne
Pszenic a 15 t o n ...................z ł 21,25 20,00—20,50

Usposob. słabsze
Jęczm. browarowy 15 ton zł 15,20 15,00—16,00
Jęezm. przem. .... zł 13,75-14 ,00

Usposob. spokojne
Owies 10 t o n ................. zł 14,40 14,25—14,50

Usposob. stalsze
Mąka żyt. 650Zn wł. worka zł 21,75—22,75

Usposob. spokojne
Mąkapsz.65%wł.worka zł 33,50—35,50

Usposob. spokojne
Otręby ż y t . ........................ zł 8,50— 9,00
Otręby pszenne - - - *zł 8,50- 9,00
Otręby psz. grube 15ton zł 10,00 8,75— 9,25
Rzepak ...... . zł 33,00—35,00
Rzepik zimowy . .

-

. zł 35,00 - 37,00
Peluszka ..........................zł 12,00 -13 ,00
Groch Wiktorja - - - -zł . 21,50-23 ,50
Groch Folgera .

- - - - zł 24,00— 26,00
Konicz. żółta, odłuszcz. zł 85,00 -90,00
Makuch lniany - - - *zł 18,00— 19,00
Makuch rzepakowy - *zł 14,00— 15,00
Makuch słonecznikowy zł 18,00— 19,00
Mak niebieski.................zł 64,00 -66 ,00
G o r c z y c a ..........................z ł 37,00—39,00
Siemię ln i a n e ................. zł 35,00 -37 ,00
W y k a ..................................z ł 12,00-13,00

Ogólne usposobienie spokojne

dotow ania Giełdy Zbożowej i Towarowej
w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 27. 9. 1933 roku.

Żyto 14,50- 14,75
P s z e n i c a ..................... .... 20,50— 21,00
Jęczmień brow arow y .................16,50— 17,50
Jęczmień 695-750 g /l 14,50- 15,00
Jęczmień 675-685 g / l .................13,50— 14,25
O w i e s .............................................. 13,50— 14,00
Mąka żytnia 65% wł. worki -

* 22,25- 22,50
Mąka pszenna 65% wł. work. * 34,00 - 36,00
Otręby żytnie . ................. ... . 8,50- 9,00
Otręby pszenne

*
. ...... 8,50- 9,00

Otręby pszenne (grube) .... 9,50— 10,00
Rzepak zimowy - 36,00— 37,00
Rzepik zimowy *

...................... 39,00— 40 ,00
G o r c z y c a ................. .... 38,00— 40,00
Groch V ik t o r j a .............................. 20,00— 24,00
Groch Folgera .

-

..................... 22,00— 25,00
Ziemniaki jadalne 2,25- 2,60
Ziemniaki fabr. za kilo % .

- 11
Słoma pszenna luzem ... 1,25— 1,50
Słoma pszenna prasowana -

* * 1,75— 2 ,00
Słoma żytnia lu zem ....... 1,25— 1,50
Słoma żytnia prasowana - - - 1,75— 2 ,00
Słoma owsiana luzem ... 1,25— 1-50
Słoma owsiana prasowana . . 1,75— 2 ,00
Słoma jęczm. luzem ....... 1,25— 1,50
Słoma jęczm. prasowna .... 1,75— 2 ,00
Siano zwykłe luzem ...... 5,50- 5,75
Siano zwykłe prasowane .... 6,00— 6,50
Siano nadnoteckie luzem .... 6,00— 6,50
Siano nadnoteckie prasowane -

* 7,00-— 7,50
Makniebieski......... 63,00-70,00

Ogólne usposobienie spokojne.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo

i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50słów.
Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

D la poszukujących posady zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, któro zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia,
n ie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Lokale
na biura, składnice wolne.

Długa 32. (18152

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 pokojowe
I kuchnia. Średnia 3.

2 pokojowe
z kuchnią, miesięcznie 25.
Śniadeckich 13.

3 pokojowe
w nowym domu

Kozietulskiego 30.

Toruńska 168 z kuchnią
mies. 40 zł.Śniadeckich 13

4 pokojowe
czynsz 60złŚniadeckich 12

czynsz 60 zł, Śniadeckich
nr. 13.

w komf.willi, centr. ogrze­
wanie. Sienkiewicza 14.

5 pokojowe ( więcej
po lekarzu 7pokoj. komf.
M.Focha10,wskaże portjer.
w willi od 1. 10. i ogród.
Płocka 2.

z centralnem ogrzewaniem
ul. 20 Stycznia 10/3, od
12-3 .

Nowy Rynek 6, I ptr. 7

pokoi od 1. 10. do wyna-
jęcia.

Sklepy
z mieszkaniem
Dworcowa 57, tel. 1698

Warsztaty i ubikacje
fabryczne

300 m2, Gdańska 67, m. 4

Związek właścicieli małych nieruchom
ul Seminaryjna 8, m. 1.

S pokoi (17967
Sienkiewicza 13, portjer.

5 pokoi
Gamma 4, portjer. (17965

5 pokoi (17966
Świętojańska 21, portjer.

6 pokoi
wszelkie wygody, I pię­
tro, czynsz przedwojenny
wydzierżawię. Słowackie­
go 1, portjer. (17968

Mieszkanie
dla bezdzietnych, jeden
pokój z kuchnią do wy­
najęcia, czynsz za rok

zgóry. Wiadomość od go­
dziny 16-tej. Nowy Ry­
nek 5,II. (10991

Trzypokojowe
mieszkanie wolne. Nad
Kanałem 8. (18094

2 pokoje
z meblami lub bez do wy­
najęcia. Balkon, używanie
kuchni. Litewska 12.(18110

Skład
kolonjalny, na sprzedaż.
Lubelska 13. (18146

bom
centrum, dochód 18%. za

60.000 sprzeda rAgrarjau,
Parkowa t, tel. 698. (18148

Kamienica
komfortowa centrum 4

piętrowa nowoczesna oka­
zyjnie za 80000 sprzeda
,A grarja”, Parkowa 1, te­
lefon 698. (18149

Sprzedam
nieruchomość przy ulicy
Kaszubskiej 9. (i0992

Folwark (11002
600 morgowy, zabudowa­
nia dobre, przy Staro­
gardzie, zamienię na

mniejszą nieruchomość,
lub wpłaty 25.000. Tokar­
ski, Pawłówek,Bydgoszcz.

Sypialnię
stylową cieciota, polero­
waną sprzeda Stolarnia,
Chocimska 22. (18150

K KUPM. f l

Kupię
większą ilość dużych
skrzyń. Fr. Bogacz, Byd­
goszcz, Dworcowa 14.
T eL 1287. (IIOOS

Gramofon
dwusprężynowy skrzyn­
kowy lub walizkowy tyl­
ko w najlepszym stanie

kupię, Oferty do filji
Dzien. Bydg. z ceną pod
,Bag\ (11009

KCM DJ

Damy
zatrudnienie pewne z do­
brym zarobkiem. Miejsco­
wość zamieszkania obo­
jętna. Nie wahać się.
Czas to pieniądz. Na od­
powiedź dołączyć znaczek

pocztowy. F -ma ,,Eldora­
do" Tarnowskie Góry,
Skrytka poczt. 31. R8142

Przedstawicieli

rejonowych na wojewódz­
twa Poznańskie i Pomor­
skie, zaprowadzonych w

sklepach kolonjalnych,ga­
lanteryjnych, na nowo­
czesny artykuł powszech­
nego użytku poszukuje
się. Of. Poznań, skrzynka
pocztowa 107. 418144

Ekspeujentikę
do samodz. prowadzeni.-:
filji piekarsko - cukierni­
czej z kaucją zaangażuję
zaraz na stałe stanowisko.
Of. pod ,500" do filji Dz.

Bydg. 411015

W łPOKOJEWM

Pokój
kuchenka umebl. Malbor-
ska 5, gospodarz. (1815l

Pokój
niekrępujący, frontowy
dla solidnego pana do

wynajęcia. Sowińskiego
2,parter. (18153

WłPOSADY Vg|
m \ POSZUKUJĄ iM

Stangret
samotny, były kawale-

rzysta, 'prosi o udzielenie

posady stangreta, lub

woźniey. Pielęgnuje
dobrze konie i umie
dobrze powozić, posiada
dobre polecenia. Naj­
chętniej z całem utrzym a­
niem. Of. proszę skiero­
wać do Dzien. Bydg. pod
,Stangret”i (18155

2 pokoje
z kuchnią do wynajęcia.
Kraszews'kiego 6. (181!4

Mieszkanie
pokój, kuchnia bezdziet­
nemu małżeństwu do od­
dania. Gołębia 48. (18106

Dwa
pokoje z kuchnią i sute­
rena do wynajęcia. No­
wodworska 36. (18118

Bufetowa
znająca się na ekspresie
poszukuje posady od 1
lub 15, miejscowość obo­
jętna. Of. , Bufetowa” Dz.

Bydg. Inowrocław. (18143

Mieszkanie (11017
2 pokoje z kuchnią, czynsz
za rok zgóry, do wyna­
jęcia. Wodtke, Gdańska 76.

Ogłaszajcie się

wDzinii(Moiini!
Mieszkania

składy, w ielki wybór.
Parkow a 1, tel. 698. (18147
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t
Dnia 27. 9. o godz. 17.30 zasnął w Bogu

opatrzony Sakramentami św. nasz najdroższy
jedyny syn ś. p .

w 24 roku życia, o czem donoszą nieutuleni

w żalu, stroskani ROdZŚCB

Bydgoszcz, Pomorska 68, dnia 28. 9. 33 r.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, o 15-tei.
18141) ,

Dnia 26-go września zmarł w Bogu po długich
i ciężkich cierpieniach, mój najdroższy mąż i ojciec ś. p.

Stefan B(onstantlnow
emeryt, maszynista

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kaplicy cmen­
tarza szubińskiego dnia 28 bm. o godz 4 po południu.
Pogrzeb dnia 29bm. o godz. 4 po poł. również z kaplicy.

18093) Żona i syn.

P rz e t a rg . Kwatermistrzostwo Centrum Wyszko­
lenia Kawalerji ogłasza przetarg na dostawę: 1. około
200 litrów mleka dziennie, około 10 kg. masła dziennie,
2. 600 kg. m archwi miesięcznie, 600 kg. kapusty (świe­
żej i kiszonej) miesięcznie, 600 kg. buraczków ćwikło­
wych miesięcznie, 450 kg. cebuli miesięcznie, 300 kg.
włoszczyzny miesięcznie, na czas od 1 listopada br. do
30 czerwca 1934 r. Oferty pisemne złożyć do Kwater­
mistrzostwa Centrum Wyszkolenia Ka'walerji w Gru­
dziądzu do dnia 16 października br. godz. 12-tej, o któ­
rej to godzinie i miejseu odbędzie się ewentl. przetarg
ustny. Kwatermistrzostwo C. W . Kaw. zastrzega sobie

wybór oferenta. Oferty złożone, muszą być uzupełnio­
ne dowodem złożonego wadjum w wysokości 50.—- zł
na nabiał i 100 zł na jarzyny. (18134

Kwatermistrz C. W. Kaw. ( —) Marszewski, m ajor.

W myśl 5 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia
25. 6. 1932. o postępowaniu egzekucyjnem Władz Skar­
bowych (Dz. U. R. P. poz. 580) I. Urząd Skarbowy w Byd­
goszczy podaje do ogólnej wiadomości, że dnia 3-go
października o godz. 10-tej w lokalu Kaszubow-
skiego Henryka przy ulicy Długiej 22 celem

uregulowania zaległych należności podatkowych Skarbu
Państwa, odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymie­
nionych przedmiotów:

22 zegarów wiszących różnych, 10 zegarów
stojących, 16budzików, zegar stojący, 28 ze­
garków damskich na rękę oraz inne ruchomości

18136) Kierownik Urzędu Skarbowego.

MmwMw
księgowości,korespon­
dencji i stenografji

udziela

da. Womrarecaui
rewizor ksiąg
Bydgoszcz (isioi

ul.MarszałkaFocha10.

w hotelach, w wszyst­
kich uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

DZIENNIK
BYDGOSKI!

EUROPA
(18100

Dziś w czwartek

DANCING-SERPENTYNOWY
z konkursem tańca o 3 nagrody urozmaicony występami artystów przy
bagato udekorowanej sati. Pocz. o godz. 8. Lokal otwarty do rana.

Oleiriepahong
świeży w beczkach i bankach

makuch rzepakowy
nie ekstrahowany — poleca (18156

Anton! PiliAski - Bydgoszcz

Listyprzewozowe
z nadrukiem firmowym
i z urzędowym stemplem

po cenach przystępnychwykonuje szybko

DRUKARNIA BYDGOSKAuM
POZNAŃSKA 12/14 - TELEFON 315.

POLECENIA

Fasonowanie
czyczczenie kapeluszy,

Pomorska 35. (6205

Kafle

najtaniej Ugory 40.(17971

Szprychy
dzwona, dyszle i inne su­
che bale kołodziejskie ko­
rzystnie u Suligówskiego
Gdańska 128. ( 17050

Kapelusze damskie
filcowe aksamitne żało­
bne przerabianie. Byd­
goszcz, Dworcowa 9. (16517

Tanio

wyplatam krzesła. Chro­
brego 22, m . 12. (10982

Reperuje (18098
spuszczone oczka w poń­
czochach. Długa 58-6 .

Wózki
dziecięce najtaniej. Dłu­
ga 5. (13123

Gospodarstwo
37 mórg, inwentarzem,
6000. Nowakowski,Dwor­
cowa 70. (18103

Domek

nowy, ogród sprzedam.
Wpłata 3.200. Adres wska­
że Dziennik. (18129

Piec
westfalski bergamoty do

zaprawy na sprzedaż.
Kordeckiego 25. (18115

Sprzedam
piec kafiany. Świętojań­
ska3,m.5. (11025

Skład
rzeźnicki z kompletnem
urządzeniem na sprzedaż.
Adres wskaże Dzień.(18126

Powóz

myśliwski (Jagdwagen) i

kariolkę tanio sprzedam.
Dworcowa 20, tylne po­
dwórze. 01006

Rower

używany sprzeda. Gdań­
ska 136. (11021

Pianino

krzyżowe, dobrze utrzy­
mane sprzedam tanio.

Kraszewskiego 10, (za ko­
lejką). (11018

K KUPNA ą

Kupie
maszynę siodlarską. Mał-
borska 13, m. 1. '

(18099

Kupie
używane okna, drzwi.

Chrobrego 24, m . 1. (10980

Kupie
szafę do rzeczy orzechową
z lustrem. Adres wDzień

Byde. 00988

Konia

silnego, roboczego, kupię
zaraz. Brodziński, Sowiń­
skiego 16, tel. 18-55.(18090

Kupie
plac budowlany. Zgłosze­
nia skierować pod ,Bu­
dowę” do filji. (10985

Kupuje
używane ubrania, obuwie.

Zgłosić Masłowska, Grun­
waldzka 45. (18097

Mleko
z wioski, dziennie 30 Itr.,
zaraz potrzebne. Jaku­
bowski, Jasna 37. (18128

Kupie
wagę decymalną. Krauze,
Grunwaldzka 35. (18119

Wage
analityczną, czułą do Vio

miligrama, używaną kupię
Antoni Piliński, Nowy
Rynek 8. ( 18157

K LiKCJE

Muzyki (ló990
fortepianowej udziela dy­
plomowana nauczycielka,
niedrogo. Kościuszki 25.

k po- - Ya

Inteligentni
wymowni panowie zgło­
szą się 9—11. 3 -go Maja
nr.20-5. 17158

Dzielne
więziarkę na maszyny
płaskie przy wysokiej pła­
cy tygodniow ej poszukuję
zaraz. Kurt Engeholm,
Swiecie n. W . (18004

Poszukuje
pokojówkę z prasowa­
niem, borowego strzelca

kawalera, furmana z za-

ciężnikami Dom. Zbeniny
p. Chojnice. (18158

Dam

stałą posadę za kaucją
300-500 zł. Kujawska 28,
Przybylski. (18130

Dziewczyna
samodzielnem gotowa­
niem, lubiąca dzieci, po­
trzebna. Bernardyńska 3,
m. 5. (18121

Pomocnik (18132
zduński potrzebny. Józef

Podgórski, mistrz zduń­
ski, Toruń, Łazienna 5.

Uczennica
do składu rzeźnickiego z

świadectwami szkolnemi,
władająca także językiem
niemieckim. Najchętniej
zamiejscowa. Zgłoszenia
do filji Dziennika Bydg.
pod ,Uczennica”. (10999

Służąca
potrzebna ze wsi. Skład

rzeźnicki, Grunwaldzka
nr. 187. (18109

Stolarz

młody, warsztatem potrze­
bny. Poznańska 34. (18116

Poszukuje
wyręczycielki z wykształ­
ceniem gimn. do lżejszych
prac domowych i do po­
mocy w naukach (I i III
ki. gimn.). Oferty pod
^Wychowawczyni” do Dz.

Bydg. (18112

Dziewczyna
z dobremi świadectwami

poszukuje posady. Łaska­
we zgłoszenia do filji Dz

pod vRzetelna11. (10989

Inteligentna
panienka poszukuje ja­
kiegokolwiek zajęcia,
małe" wynagrodzenie. Of.

filja Dziennika ^lnteli-

gentna”. (10987

Elegancko oprawiona k siąika
ozdobą bibljoteki.

Wszelkie oprawy wykwintne oraz prace wchodzące
w zakres introligatorstwa wykonuje szybko i tanio

Introligatornia DrukarniBydgoskiej S.A.
Poznańska 12-14. Tel.315,310,326

Szukam
składu w celu wynajęcia
najchętniej z urządzeniem
restauracji lub kawiar­
ni.Pod rM.M .” filjaDzien­
nika. (10986

Skład
rzeźnicki, wraz z mieszka­
niem przy Rynku, 35 lat

istnieją y, 1 października
wydzierżawię. Zgł. Minna

Kuba, Chełmno, Rynko­
wa 8. (18131

Koionjaika
3 pokoje, towarem, urzą­
dzeniem, tanio zaraz.

Król. Jadwigi 21. (18139

Garaże
dla autobusów i samocho­
dów ciężarowych do wy­
najęcia. Wodtke, Gdańska
76. (IIOIG

POKOJU
POSZUKUJĄ

Poszukuje
pokoju z utrzymaniem
w pobliżu Sądu Okręgo­

wego. Zgłoszenia pod
Sekretarz S. O .” (18135

Służącą
do dziecka i pracy domo­
wej potrzebna. Podwale

13, m. 2. (18104

Służącą
potrzebna zaraz. Marcin­
kowskiego 9, m. 2. (11004

Służąca
z dobrem gotowaniem,
kochająca dzieci, potrzeb­
na. Adres w Dzień. (10993

Czeladnicy
szewscy potrzebni. Wy­
soka pow. Wyrzysk, A.
Rosenau. (ł8138

poszukują

Nauczycielka (10983
z maturą seminaryjną,
czteroletnią praktyką
szkolną poszukuje posady,
wymagania skromne.

Zgłoszenia Chełmno Po­
ste restante — Hauka.

Nauczycielka
posiadająca maturę gim­
nazjalną i seminaryjną,
płynnie francuski, niemie­
cki, muzykę, szuka posa­
dy. Piotrowska Cieszkow­
skiego 11. (11019

Poszukuje
posady zaraz lub później
jako nadmłynarz dzielny
w swym zawodzie lub na

samodzielne prowadzenie.
Of. Dz. Bydg. pod ,,Nad­
młynarz”. (18095

Panienka
z bardzo dobrej rodziny
specjalistka sztandarów i

paramentów kościelnych
może się okazać dobremi
świadectwami prosi o ro­
botę. Ktoby łaskawie ja­
kiejkolwiek udzielił,niechaj
poda do Dzień. Bydg. pod
, Prośba”. (18091

Wdowa

po nauczycielu, dobra,
oszczędna gospodyni po­
szukuje samodzielnej po­
sady do jednej - dwojga
osób, kulturalnym domu,
ewentualnie bezpłatnie.
Oferty Dziennik Bydgoski
Toruń ,Lat 45”. (18133

Panienka

znająca szycie, trochę go­
towanie, przyjmie po'sadę
gdzieby douczyła się go­
tować.Łaskawe zgłoszenia
Dziennik Bydgoski, Toruń
^Skromna”. (18102

Dziewczę (IIOOI
uczciwe, pracowite po­
szukuje jakiejkolwiek po­
sady do dzieci. Oferty
filja Dzień. ^Dziewczę".

K'oncmm )J
Skład (18122

wynajmę tanio. Długa 5.

Wydzierżawię
dom z ogrodem i 2 po­
kojowe mieszkanie. Szu­
bińska 63. (18108

E ^ )|
Pokój 08120

frontowy. Długa 40, 2.

Pokój
dobrze umebl. Król. Ja­
dwigi9,m.4. (18125

Frontowy
Jezuicka 16-4 . (10977

Pokój
Cieszkowskiego 20. (10981

Kulturalnej
osobie wynajmę pokój.
Matejki 5,'m . 7. 00984

Pokój 00978
osobne wejście, utrzyma­
nie. Świętojańska 3 — 4.

Pokój
umebl. Król. Jadwigi 1,
m. 2. (18107

Pokój
ładny niekrępujący, sło-

neczny tani. Choloniew-

skiego 5. (18124

Pokój
osobnem wejściem do wy­
najęcia dla 2 panów. Śnia­
deckich 11, m . 5. (lSlll

Oddam (18113
1—2pokoje, używanieku­
chni. Wileńska 9, m . 6.

2 frontowe
słoneczne pokoje,umeblo­
wany i próżny, dla mał­
żeństwa lub samodziel­
nych pań do wynajęcia.
Pomorska17, m. 6. 08127

Pokój
umeblowany do wynaję­
cia. Grunwaldzka 6, Ko­
morowska. 08137

Pokój (10994
niekrępujący.Pomorska3.

Tani

ładny pokój. Unji Lu­
belskiej 12-7 . (11007

Duży
ładny pokój umeblowany
najchętniej pani. Kołłątaja
6,m.3. (IIOOS

Pokój
umeblowany, małżeństwu,
kuchnia gazowa osobno,
oddzielne wejście. Gdań­
ska91,m.3. (IIOIO

Pokój
Sienkiewicza 16-15. (11020

Pokój
do wynajęcia. Cieszkow­
skiego 15-5 . 01013

Pokój
umeblowany. Marszałka
Focha 14. (10998

Elegancki
słoneczny pokój wynajmę
Gdańska 51, mieszk. 6,te­
lefon 1327. (10995

Pokój
umebl. zaraz do wynaję­
cia. Bocianowo 11,6. (HOOO

Elegancki (U022
pokój tanio. Garbary 10/5.

Pokoje
1—2(słoneczne) frontowe.

Kołłątaja 2-2 . (11012

Pokój
frontowy czysty. Pomor­
ska 66/5. 00990

Stancja (11014
dla dwóch uczennic lub
uczni z utrzymaniem po
60 zł. miesięcznie. Gdań­
ska 103, skład kolonjalny.

Pokój
umeblowany. Dworcowa
nr. 31. (11005

Pokój
Pomorska 43, m . 2. (10097

psrll
Mieszkania

1 do 2 pokoi zaraz szuka

solidny lokator. Płacę
czynsz zgóry. Oferty do

filji pod oSolidny”. (10979

Mieszkania
3 pokojowego szuka urzę­
dnik państwowy. Oferty
do Dziennika ,Śz.” Podać

czynsz. (18117

Emeryt (18105
szuka pokoju z kuchnią,
czynsz miesięczny. Oferty
Dziennikpod ,EmerytZ”.

Mieszkania
2—3 pokojowego, pożą­
dana łazienka, poszukuję.
Oferty filja Dziennika
,,U rzędnik”. (HOR

cai
Unieważniam

dowód osobisty Maliszew­
ski Szymon. (17977

Odbiorcę
na ziemniaki ciężarówką
z miejsca poszukuje Ma­
jętność Będzitowo. (18159

Pokój
wynajmę. Dworcowa 96,
m. 6. (18145

Pokój (11024
balkonowy.Gdańska83—2

Dobrze
umebl. pokój. Cieszkow­
skiego 13/5. ( 11023

Wi MTimtii'iljl
Krawcowa

z mieszkaniem, lat 35,
szuka znajomości celem
ożenku. Oferty Dziennik

pod ,,L. 35”. (18140

Kawaler
lat 30, właśc. składu ko-

lonjalnego i restauracji
na prowincji, poszukuje
panny lub wdówki celem
ożenku. Łask. zgłosz. ewtl.
z fotogr. do administracji
pod nr. ,,730". (18154

,,Skromna"

- Nie, nie tu, Franku. Za wiele ócz na

nas patrzy.

Z.terminowe um,ęn,,.n ,, , ^SFSSS^SSJS^SS^.
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